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Wspólne posiedzenie Rady Ministrów I Komitetu Wykonawczego OPZZ

Dążenie do pełniejszego
zaspokojenia potrzeb ludzi pracy
WARSZAWA (PAP). Doce­

niając rolę związków zawodo­
wych w wyrażaniu zawodo­
wych i socjalnych interesów

wszystkich ludzi pracy, a tak­
że w inspirowaniu rozwiązań
w zakresie polityki społeczno-
gospodarczej ora>z wspieraniu
wszelkich form aktywizacji
ludzi pracy i edukacji ekono­
micznej społeczeństwa, Rada
Ministrów PRL i Komitet Wy­
konawczy OPZZ przyjmują i
przekazują do realizacji „Har­
monogram realizacji uchwał,
stanowisk i rezolucji Kon­
gresu Polskich Odrodzonych
Związków Zawodowych”. Ta­

ką decyzję podjęli obydwaj
partnerzy przed rokiem, po­
stanawiając zarazem. że oce­
na przebiegu realizacji „har­
monogramu” będzie dokony­
wana na ich wspólnych posie­
dzeniach. W tym właśnie celu
Rada Ministrów i Komitet
Wykonawczy OPZZ spotkały
się 25 bm. na posiedzeniu,
któremu współprzewodniczyli
Zbigniew Messner i Alfred
Miodowicz.

Wprowadzenia do dyskusji
wygłosili wiceprzewodniczący
OPZZ Wacław Martyniuk i

wicepremier Zbigniew SzałaJ-
da.

W. Martyniuk powiedział m.

im: Jesteśmy w pełni świado­
mi — że szybkie zreformowa­
nie naszej gospodarki stworzy
realne możliwości pełnej rea­
lizacji uchwał kongresu. Musi
to być reforma z myślą o lu­
dziach. Taka też idea przy­
świecała wszystkim stanowi­
skom i działaniom związko­
wym podejmowanym w ostat­
nim roku.

Najistotniejszym bieżącym
problemem ekonomicznym
stojącym przed gospodarką
jest dokonanie wyboru mię-

(DOKONCZENIE NA STR 7)

Na początku lata

Michaił Gorbaczow

przybędzie do Polski
Z. Messner odwiedzi ZSRR

Konferencja rzecznika prasowego MSZ

WARSZAWA (PAP). W nowej roli rzecznika prasowe­
go Ministerstwa Spraw Zagranicznych wystąpił 25 bm.
na konferencji z udziałem korespondentów zagranicz­
nych i przedstawicieli prasy polskiej dyrektor Depar­
tamentu Prasy i Informacji MSZ Stefan Staniszewski.

Na wstępie omówił on wydarzenia, jakie miały miej­
sce od poprzedniego spotkania z dziennikarzami w ub.
m„ w międzynarodowej sytuacji i kontaktach Polski z

zagranicą. Stwierdził, że przyjacielska robocza wizyta w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Plan realizacji uchwały VI Plenum KC PZPR

Zadania partii w pogłębianiu
reform gospodarki i państwa
WARSZAWA (PAP). Oto tezy rozwiniętej charakterystyki zadań zawartych w „Pla­

nie realizacji uchwały VI Plenum KC PZPR”, przyjętym przez Biuro Polityczne 9 lu­
tego br. Pełny tekst planu — zawierający terminy i odpowiedzialnych za wykonanie
poszczególnych zadań — zostanie wydrukowany w numerze 10—11 tygodnika „Fakty
1 Komentarze**. Zgodnie z decyzjami VI Plenum, plan zostanie przedstawiony człon­
kom KC PZPR na następnym, VII plenarnym posiedzeniu.

— Socjalistyczna odnowa
zdobyła mocne podstawy poli­
tyczne, społeczne i psychologi­
czne. W świadomości obywa­
telskiej utrwaliło się przeko­
nanie, że podejmowane refor­
my są Polsce obiektywnie po­
trzebne, historycznie niezbęd­
ne;

— VI Plenum uznało jedno­
cześnie, iż dojrzały obecnie po­
trzeby i warunki do zasadni­
czego przyspieszenia i pogłę­
bienia przemian;

— Na kontynuację socjali­
stycznej odnowy w dziedzinie
ustrojowo-politycznej, gospo­
darczej, ideologicznej oraz w

sposobie funkcjonowania par­
tii składa się szereg przedsię­
wzięć legislacyjnych, politycz-
nych, organizacyjnych. Biuro
Polityczne przyjęło szczegóło­
wy harmonogram ich realiza­
cji, określiło ogniwa partii od-

(DOKONCZENIE NA STR 7)

NRD — CSRS Co nam przeszkadza?
Wycofywanie radzieckich rakiet

BERLIN (PAP). Jak poinformowała agencja ADN, na

dworcu w miejscowości Bischofswerda (okręg Drezno) od­
było się w czwartek uroczyste pożegnanie żołnierzy stacjo­
nującej dotychczas w okolicy miasta radzieckiej jednostki
rakiet krótszego zasięgu OTR-22 (SS-12). 160 dziennikarzy,
w tym z krajów zachodnich, miało możliwość obserwowa­
nia załadunku na pociąg towarowy o długości 600 m po­
cisków znajdujących się na uzbrojeniu jednostki.

Radzieccy żołnierze i ich rodziny pożegnani zostali
przez licznie zgromadzonych mieszkańców miasta. Jak
podkreślano w okolicznościowych przemówieniach, wyco­
fanie przed ratyfikacją radziecko-amerykańskiego układu
w sprawie rakiet średniego i krótszego zasięgu pocisków
jądrowych z terytorium NRD stanowi praktyczny krok
w kierunku rozbrojenia.

*

PRAGA (PAP). Zgodnie z ogłoszonymi późnym wieczo­
rem poprzedniego dnia zapowiedziami ministerstw spraw
zagranicznych i obrony narodowej CSRS, w czwartek
wczesnym rankiem rozpoczęło się wycofywanie z poligonu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

Związek Radziecki

A. Aganbegian o reformie zarządzania
MOSKWA (PAP). W celu doskonalenia zarządzania do­

konano 30-procentowej redukcji kadr w Państwowym Ko­
mitecie Planowania ZSRR. Aparat radzieckich ministerstw
i resortów został zmniejszony średnio o połowę. O 25 proc,
zredukowano liczbę etatów w aparacie organizacji społe­
cznych. Zmienione zostały struktury organizacyjne prawie
wszystkich organów zarządzania. Poinformował o tym
w wywiadzie dla tygodnika „Moskowskije Nowostl” prof.
Abel Aganbegian.

Ustawa o przedsiębiorstwie państwowym, która weszła
w życie 1 stycznia br., wymierzona jest przeciwko poprze­
dniemu biurokratycznemu systemowi zarządzania. Ci, któ­
rzy próbują ją interpretować na swój sposób, będą mieli
do czynienia z rządową komisją ds. zarządzania — powie­
dział naukowiec. Komisja ta ma prawo podejmowania
skutecznych decyzji, korygujących odchylenia od ustawy.

Uczony zdementował pogłoski, dotyczące tego, jakoby w

ZSRR podjęto decyzję rządową o obowiązkowym przej­
ściu na emeryturę zatrudnionych, którzy osiągnęli wiek

emerytalny. Na odwrót, podkreślił A. Aganbegian, w pro­
jekcie nowej ustawy emerytalnej, który opracowywany
jest na polecenie KC KPZR, przewidziane jest stymulo­
wanie pracy emerytów. Możliwe jest, że projekt ten opu­
blikowany zostanie jeszcze w tym roku w celu przepro­
wadzenia nad nim szerokiej debaty społecznej.

Dożywocie za zabicie

dwóch pand
PEKIN (PAP). Przed są­

dem w chińskiej prowincji
Syczuan odbyła się rozprawa
11 osób oskarżonych o zabi­
cie dwóch pand. Agencja
Xinhua poinformowała, że

sprawcy tego karygodnego
czynu zostali skazani na ka­
ry więzienia od lat trzech aż

po dożywocie.
Pandy, które są symbolem

Światowego Funduszu Ochro­
ny Przyrody, żyją tylko w

jednym miejscu na świecie —

w bambusowych lasach gó­
rzystej prowincji Syczuan, w

południowo-zachodnich Chi­
nach. Co roku liczba biało-
-czarnych niedźwiedzi spada
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

'

Jedną z najbardziej waż­
kich dziedzin aktywności in­
stancji partyjnych jest pro­
blematyka wniosków i skarg
obywateli. Bolączki, z który­
mi trafiają ludzie do komi­
tetów partyjnych dotyczą
bardzo szerokiego wachlarza
zagadnień: od przydziału lo­
kali mieszkalnych, przez ta­
kie sprawy jak opieka spo-

. łeczna, braki w , .zaopatrze­
niu, niedogrzanie mieszkań
aż do stanu stosunków mię­
dzyludzkich w zakładach

pracy. Żaden z tych zgłasza­
nych w różnej formie pro­
blemów, stanowiących nieje­
dnokrotnie osobiste ludzkie
tragedie, nie pozostaje bez
wniiklitwej analizy i próby
rozwiązania. Wśród zgłasza­
nych skarg zdecydowany
prym wiodą, mimo maleją­
cej od kilku łat tendencji,
sprawy mieszkaniowe. Podo­
bną tendencję spadkową wy­
kazują skargi dotyczące pro-

(DOKOŃCZENIE NA STR T)

>r Lot" uruchamia nowe połączenia
i obiecuje lepszą obsługę

WARSZAWA (PAP). Zwięk­
szenie liczby pasażerów na

liniach międzynarodowych, u-

ruchomienie nowych połączeń
zagranicznych, podwyższanie
poziomu obsługi podróżnych,
ostateczne opracowanie kon­
cepcji rozwoju sprzętu lotni­
czego — to główne zadania
jakie stawia przed sobą w

tym roku załoga PLL „Lot”.
Ocenia się. że w regular­

nych rejsach zagranicznych
(a więc bez czarterowych) zo­
stanie przewiezionych w br.
ponad 1,1 min podróżnych.

Obok połączeń europejskich,
największe powodzenie nadal
mają rejsy atlantyckie. Wy­
soki stopień wykorzystania
miejsc powinien utrzymać się
na trasach dalekowschodnich,
głównie na linii do Bangko­
ku. O zwiększenie liczby pa­
sażerów na połączeniach bli­
skowschodnich trzeba podjąć
starania — w ub. r. nie uzy­
skano oczekiwanych rezulta­
tów.

Przewiduje się otwarcie w

br.. być może jeszcze w I pół-
(DOKONCZENIE na STR 6)

Ośrodek

Rejestracji
Przeczuć

Nauka wciąż jeszcze
potrafi przekonująco wytłu­
maczyć tego, te niektóre sny,
wróżby i przepowiednie oka­
zują się niezwykle trafne,
czasami wręcz prorocze. Wie­
my jedynie, że w stanie snu,

hipnozy, transu itp. podświa-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

KRÓTKO
(a) NA ZAKOŃCZENIE

obrad XVIII Plenum NK
ZSL przyjęte zostały proje­
kty dokumentów, które
przedstawione zostaną X
Kongresowi ZSL. Dotyczą
one zadań ZSL w rozwiązy­
waniu problemów Polski,
wsi i rolnictwa, przygoto­
wań do obchodów 100. ro­
cznicy powstania ruchu lu­
dowego, propozycji uzuipeł-
(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Posiedzenie Rady Głównej Nauki

i Szkolnictwa Wyższego

zmian przebiegu
karier naukowych

WARSZAWA (PAP). Propo­
zycje zmian w kształtowaniu
struktury kadry naukowej oraz

systemu jej awansu były 25 bm.
w Warszawie przedmiotem pier­
wszego dnia obrad Rady Głó-

wnej Nauki i Szkolnictwa
Wyższego. W posiedzeniu ucze­
stniczył członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR,
Tadeusz Porębski.
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Z konferencji prasowej min. Stanisława Zięby

Fundacja zweryfikuje możliwości

polskiego rolnictwa
Spotkania dziennikarzy z

ministrem rolnictwa, leśnic­
twa i gospodarki żywnościo­
wej Stanisławem Ziębą mają
swój specyficzny klimat. Ży­
wa polemika w kwestiach
najistotniejszych dla rolnic­
twa daje możliwość poznania skądinąd, że te decyzje są pe-
całej Złożoności tej problema­
tyki, gdzie trudno o rozwią­
zania proste i łatwe. Szefowi
resortu można zarzucać takie,

czy inne interpretacje pew­
nych zjawisk, nie można na­
tomiast zarzucić mu

sekwencji. W jego
przecież rodzą Się
które przesądzają o

ktywach rolnictwa. Wiadomo

niekon-
kręgu

decyzje,
perspe-

wnytn kompromisem, czego
spektakularnym przykładem
były ostatnie dyskusje na te­
mat podwyżek cen. ■Stanisław

Zięba prezentuje w tej kwe­
stii stanowisko bardzo prag­
matyczne. Tylko wprowadze­
nie wszystkich elementów
mechanizmu rynkowego może
uwolnić nas od dolegliwości,
na które cierpi nasz rynek
żywnościowy. Trudno złamać
monopole w sytuacji, gdy
przemysł rolno-spożywczy
wspierają państwowe dotacje.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

r(T’Ż redakcyjnej

^anteny/»
□telitamejZ>

niecznie muszą być sponta­
niczne i że istnieje domnie­
manie, iż mogą być ewentual­
nie inspirowane przez kogoś
z zewnątrz. Prezydent od­
mówił sprecyzowania wypo­
wiedzi.

Dyr. ZRG „Igloopol” w Krakowie Kazimierz Kotwica wrę­
cza dyplom przodującemu hodowcy trzody chlewnej Stefano­
wi Czekajowd.

Fot.OTTO LINK

Siostrzana organizacja
studencka Prywatni hodowcy trzody w „Igloopolu”

Do Austrii i Jugosławii
można telefonować bezpośrednio

WARSZAWA (PAP). Krajo­
wa telefonia zyskała dwa ko­
lejne międzynarodowe połą­
czenia automatyczne z Au­
strią (numer kierunkowy
0-043) i Jugosławią (0-038).

Korzystać z nich mogą abo­
nenci tzw. sieci ACMM w

Gdańsku. Kielcach. Krakowie,
Lublinie. Łodzi, Poznaniu i
Wrocławiu. Warszawa ma tę
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

0W&
W TRZECH
zdaniach

Wśród inspirujących mo­
dernizację i rozbudowę Wo­
jewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego w Nowym Sączu rolę
szczególnie aktywną pełnią
członkowie zakładowej orga­
nizacji partyjnej. Nic więc
dziwnego, że na równi o róży,
woju szeregów partyjnych,
jak i modernizacji szpitala
dyskutowano podczas wczo­
rajszego sprawozdawczego ze­
brania KZ PZPR. W zebraniu
uczestniczył członek KC
PZPR, I sekretarz KW Par­
tii w Nowym Sączu Józef
Brożek, który udekorował a-

ktywistów partyjnych działa­
jących w środowisku służby
zdrowia. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski o-

a

mgr
med.
(sś)

trzymała Zofia Gawron.
Złote Krzyże Zasługi:
Marek Górecki
Andrzej Bieniasz.

idr

od dawnaTrwająca już
współpraca krakowskiej Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej z

województwem tarnowskim
zaowocowała podpisaniem o-

ficjalnego porozumienia, któ­
re ze strony WSP podpisał
rektor uczelni prof. dr hab.
Mieczysław Rozmus, aw

imieniu władz Tarnowskiego
wojewoda Stanisław Nowak.
Wojewoda tarnowski zobo­
wiązuje się m. in. zapewnić
materialne i organizacyjne
warunki dla reaktywowa­
nia w Tarnowie w roku
akademickim 1988/89 punktu
konsultacyjnego WSP w za­
kresie zaocznych studiów z

(DOKOŃCZENIE NA STR 7»

W Magazynie SOBOTA - NIEDZIELA:
• Rozmowa z doc. Eugenią Zdebską o pierwszej w Europie operacji serca sposobem

Norwooda;

Dyplomatyczna odpowiedź

Prezydent Reagan na swej
pierwszej od 4 miesięcy kon­
ferencji prasowej zapytany
o przyczyny zamieszek w o-

bozach palestyńskich na te­
renach okupowanych przez
Izrael udzielił odpowiedzi w

tym tonie: Część informacji
uzyskanych przez nas z nie­
których źródeł zdaje się wska­
zywać, że zamieszki w obo­
zach palestyńskich nieko-

Dziewięć studentek Uni­
wersytetu Kalifornijskiego z

Los Angeles zawiązało .sio­
strzaną” organizację o na­
zwie Lambda Delta Lambda.
Do tej pory braterstwa stu­
denckie, znane i popularne
od lat w amerykańskich uni­
wersytetach. nie miały tak

jednoznacznej seksualnej o-

rientacji. Jeden z profesorów
stwierdził, iż napawa go du­
mą fakt z zawiązania pierw-
(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Więcej paszy w korytach
więcej schabowych na stole

(luf. wł.) Wczoraj w Zakła­
dzie Rolno - Przemysłowym
„Igloopol” w Krakowie odby­
ła się narada poświęcona pro­
blemowi zwiększenia produk­
cji trzody chlewnej w woje-

Nawództwie krakowskim,
spotkanie zaproszono 100 naj­
lepszych specjalistycznych
prywatnych hodowców. Wice-

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Ewenement w skali światowej

redaktor dyżurny '99_nQ.oc:
/ przy. tebjjMUź

W krakowskim zoo żółw drapieżny

będzie miał potomstwo

Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze te- W niedzielę przy redakcyjnym telefonie
lefony od godz. 10 do 14 red. Zdzisława dyżuruje także w godz. od 10 do 14 red.
OTAŁĘGA z Działu Społeczno-Kulturalne- Urszula ORMAN z Działu Społeczno-Kul-

I ę0. turalnego.

(bif. wł.) W krakowskim
ogrodzie zoologicznym zda­
rzyła się unikalna w skali
światowej historia, która doty­
czyła płazów i gadów. Otóż
przedstawiciel nie rozmnaża­
jącego się w niewoli gatunku

żółwia jaszczurowatego, dra­
pieżnik — złożył w tym tygo­
dniu 21 jaj. Żółw drapieżny
pochodzi z terenów położo­
nych na południowy-wschód
od Kanady. Można go spot-
(DOKONCZENIE na STR. 6)

• Judaika ze Starej Synagogi — bogato ilustrowany materiał o najpiękniejszych
eksponatach kultury żydowskiej w muzeum na Kazimierzu, które już wkrótce otworzy
swoje podwoje dla zwiedzających;

• o kolejnym wspaniałym przedsięwzięciu Krzysztofa Baranowskiego — „Pogorią”
do obu Ameryk oraz o losach „Daru Pomorza” — czy stanie się muzeum z prawdzi­
wego zdarzenia?

• ...niemożna było dopuścić do tego, by rozżarzony rdzeń reaktora wszedł w kon­
takt z wodą — kolejny fragment dokumentalnej powieści Jurija Szczerbaka „Czar­
nobyl”;

• VIDEOEXPRESS czyli krótkie recenzje filmów video — zobaczcie koniecznie,
można sobie darować, nie warto tracić czasu.

PI

Fetisow i Kasatonow w „Diabłach"!
Najlepsze kluby zawodowe

Kanady od lat „polują” na

czołowych hokeistów radziec­
kich. Kiedyś za słynnego
bramkarza Trietiaka (jest tu
w Calgary na specjalne za­
proszenie) kluby chciały pła­
cie nawet po 7 milionów do-

larów. Ale do tej pory kie­
rownictwo radzieckiego spor­
tu mówiło „nie”. Jednak od
pewnego czasu mówi się gło­
śno o tym. iż po Igrzyskach
w Calgary ki-lku hokeistów
radzieckich uzyska prawd''-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Trzy medale

dla ZSRR

Bieg na 20 km kobiet bvł
Dopisem biegaczek radziec­
kich, można powiedzieć, że

znokautowały one utytułowa­
ne rywalki z Finlandii. Nor-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)



Sir. 2 MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU"

obsadzo-
stanowisk

Na Węgrzech —

informuje agencja
MTI — ok. 10,5
tys. osób jest bez
pracy. W szczegól­
nie ciężkiej sytua­
cji znajdują się
robotnicy niewy­
kwalifikowani. O-
soby. które są bez
pracy przez pół
roku otrzymują
cały swój poprze­
dni zarobek. Po 6
miesiącach — 75
proc, dotychczaso­
wego wynagrodze­
nia, a w okresie
późniejszym — 60
proc.

Równocześnie na

Węgrzech jest 55
tys. nie
nych
pracy.

• Jak podali wczoraj przedstawi­
ciele szyickiej organizacji Amal, w

ich posiadaniu znalazły się spraw­
dzone informacje o próbach upro­
wadzenia kolejnych obcokrajowców
pracujących w organizacjach mię­
dzynarodowych w południowym Li­
banie. • Stowarzyszenia ochrony
zwierząt zamierzaia wystąpić w

najbliższy poniedziałek do Między­
narodowego Trybunału w Genewie
z oskarżeniami przeciwko rządowi
australijskiemu, który — ich zdaniem
— toleruje zabijanie i akty okru­
cieństwa wobec dzikich koni. ®
Duńskie władze żeglugowe w Aarbus
poinformowały, że w nocy ze środy
na czwartek w pobliżu portu Skagens
Greń osiadł na mieliźnie polski sta­
tek handlowy „Inowrocław”. O 3
osoby zginęły, a 2 dzieci odniosło
cieżkie obrażenia w wyniku kata­
strofy samolotu wenezuelskich sił
powietrznych, który uderzył o zie­
mie.

POWIEDZIELI

„Ronald Reagan wkra­
cza w ostatni rok swej
prezydentury z nadzie­
jami na podpisanie no­
wego amerykańsko-ra-
dzieckiego układu o

kontroli zbrojeń, jed­
nakże stoi w obliczu

niepewności w kwestiach
dotyczących gospodar­
ki. dolara i swych sto­
sunków z Kongresem”

(„Reuter”)

„Według przewidy­
wań gubernatora Ban­
ku Centralnego Grecji,
Dimitrusa Halikiasa
podwyżka cen w 1988
r. nie powinna przekro­
czyć 12 proc, a zatem

stopa inflacji byłaby
najniższa w Grecji od
1974 r.” („AFP”)

„Główne peruwiańskie
organizacje obrony praw
człowieka szacują, że w

ciągu trwającej od 1 lat
terrorystycznej wojny
zginęło ponad 10.000 lu­
dzi — większość z nich
zabitych przez siły bez­
pieczeństwa”.

(„The Economist")

POCHÓWEK

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYNSKI

Stwfo oltupocji tureclclei

Stanowisko

wojsk ONZ

r£ Upubliko CrptyjUa ~|~

(boio brytyjsko)

MORZE ŚRÓDZIEMNE

Abotiri (bora brytyjsko)

Po raz pierwszy od dziesięciu lat
premierzy Turcji i Grecji Turgut
Ozal i Andreas Papandreu spotkali
się w Szwajcarii i spotkanie to
uznano za wielki sukces. A jeszcze
przed 11 miesiącami oba te kraje
stały na krawędzi wojny w związku
ze sporem w kwestii wykorzystania
zasobów szelfu kontynentalnego na

Morzu Egejskim Obaj premierzy
we wspólnym komunikacie oświad­
czyli, że „kryzys taki nie powinien
się w’ęcej powtórzyć”.

Poza sporem w sprawie wytycze­
nia granic na Morzu Egejskim inną
kością niezgody jest problem Cypru

wyspy podzielonej na dwie części w wyniku interwencji, Turcji w 1974 r.

premierzy oświadczyli, że postanowiono stworzyć dwie komisje Pierwsza ma
zbadać możliwości współpracy zwłaszcza gospodarczej (turystyka, handel, komuni­
kacja). a druga komisja do spraw politycznych zajmie się możliwością przezwycięże­

nia rozdźwięków i znalezienia trwałych rozwiązań dzielących oba kraje.
Przypomnijmy w dużym skrócie: przez trzy stulecia Grecja wegetowała w jarzmie

imperium otomańskiego. Gdy w 1822 r. Grecja rozpoczęła walkę zbrojną o swoją
niepodległość, to Turcja stłumiła ją z całym okrucieństwem Gdy w dziesięć lat później
Grecja otrzymała autonomię, to Turcja wszelkimi sposobami starała się ją podwa­
żyć. I czasy bardziej współczesne — problem cypryjski. Od tureckiej inter­
wencji wojskowej w 1974 r._ podziału wyspy na dwie częścj (80 proc, ludności to

Grecy) j utworzenia w 1983 r „Republiki Tureckiej Północnego Cypru” (uznawanej
tylko przez Turcję). Grecja uważa, że nie może być mowy o żadnym uregulowaniu
bez wycofania z wyspy wojsk tureckich ocenianych przez ONZ na 29 tysięcy żoł-
merzy (według Ankary 19 tys.). Ponadto oba kraje oskarżają się wzajemnie o

zwiększenie ilości broni na wyspie, na klórei mieszka 160 tys. Turków wobec 500
tys Greków.

2 marca obaj premierzy mają s'ę spotkać w Brukseli

Zbliża się finał
ciągnącej się od
dawna sprawy
duńskiego arysto­
kraty Clausa von

Bulowa. Doszedł
on do porozumie­
nia z tymi, którzy
oskarżyli go o

dwie próby za­
mordowania żony
Marty za pomocą
zastrzyków insuli­
ny.

Marta von Bu­
lów od grudnia
1980 r. przebywa
w szpitalu i zda­
niem lekarzy już
nigdy z niego nie
wyjdzie. Claus von

Bulów
sie. aby odłączyć
system
jacy ia przy życiu,
ale syn i córka
Marty z pierwsze­
go małżeństwa ka­
tegorycznie się te-

Claus von Bulów
ma-

Zdaniem moskiewskiego
korespondenta dziennika
„The Times”, władze ra­
dzieckie zamierzają złago­
dzić działania antyalkoho­
lowe podjęte w maju 1985
r„ w celu uwolnienia ulic
stolicy ZSRR od najbar­
dziej charakterystycznego i

przygnębiającego widoku —

długich kolejek po wódkę,
sięgających nieraz ok. 300
metrów.

Kolejki te — pisze dzien­
nik — były przyczyną roz­
goryczenia przywódcy
Związku Radzieckiego, co

przyznał sam Gorbaczow i

domagał

utrzymu-

mu sprzeciwili. W razie śmierci żony
dziedziczyłby 14 min dolarów ze 100-milionowego
jątku jej rodziny.

W 1982 r. w New Port w USA, gdzie mieszkali państwo
von Bulów odbył się proces, w którym Claus został uzna­
nym winnym usiłowania zabójstwa i skazany na 20 lat

więzienia. Do czasu apelacji von Bulów pozostał jednak
na wolności za kaucja miliona dolarów.

W 1985 r. odbyła się następna rozprawa i Claus von

Bulów został uniewinniony. Co prawda wszyscy oczeki­
wali jeszcze jednego procesu z powództwa dzieci Marty.
Claus von Bulów widocznie wołał więcej nie ryzykować
i zaproponował rodzinie swej żony warunki „zawieszenia
broni” Oświadczył, że rezygnuje z wszelkich praw do
spadku po żonie, prawa do opublikowania książek lub za­
rabiania w jakikolwiek inny sposób na reklamie w tej
głośnej sprawie Oświadczył on także, że wyjeżdża z USA,
co usatysfakcjonowało jego przeciwników. Zgodnie z tym
porozumieniem córka Clausa i Marty von Bulów — Cosima
odzyskuje prawa do 1 /3 majątku swej babki, matki Mar-

Marta von Bulów nie dowie się o wynikach transakcji:
jest w stanie śpiączki.

Pod tytułem „Delikatny temat” „Sowietskaja Estonia”
zamieszcza artykuł, w którym opowiada się za istotnymi
zmianami w systemie organizacji ceremoniału towarzy­
szącego pogrzebowi. Sprawa ta, według autora, wielolet­
niego pracownika służb pogrzebowych, jest nadal zanied­
bana.

Pochówek jest sprawą bardzo kłopotliwą ponieważ zaj­
muje się nim wiele organizacji, które należą do różnych
resortów. Także powstałe w ostatnim czasie spółdzielnie
pogrzebowe nie zerwały z tradycją: jedne specjalizują się
tylko w kopaniu grobów, inne w organizacji pogrzebu,
kolejne produkują nagrobki.

W Republice Estońskiej np. brakuje domów pogrzebo­
wych. Istniejące są albo za małe, albo zbyt oddalone od
cmentarzy. W dodatku nie zawsze są odpowiednio urzą­
dzone.

Trzeba pomyśleć — stwierdza autor — także o szczegó­
łowym opracowaniu samego rytuału pogrzebowego. Na­
leży przecież w odmienny sposób chować szanowanego
obywatela, weterana pracy, działacza nauki, kultury, nau­
czyciela. Już na pewno nie tak samo jak osobę, która

zginęła w pijackiej burdzie. W ceremonii nie można „iść
na żywioł”.

Kiedyś z ułożenia wieńców na grobie można było wie­
le się dowiedzieć o życiu pochowanego — pisze w zakoń­
czeniu autor. Zapomnieliśmy o doświadczeniach przod­
ków. Może korzenie naszego braku pamięci tkwią właśnie
w naszym lekceważeniu organizacji pogrzebów?

na sesji NATO.

Niemal każdego dnia
agencje prasowe informują
o kolejnych ofiarach izrael­
skich akcji w strefie Gazy
i na Zachodnim Brzegu
Jordanu. Premier Izraela
I. Szamir oświadczył, jak
donosi AFP, iż jest zdecy­
dowany kontynuować poli­
tykę żydowskiego osadni­
ctwa na ziemiach okupowa­
nych przez Izrael do 1967
roku. „Nie ma żadnej wąt­
pliwości, że nowe osady zo­
staną utworzone w Judei —

Samarii (Zachodni Brzeg
Jordanu), w pasie Gazy, a

także na płaskowyżu Go-
lan” — powiedział izrael­
ski premier uczestnicząc w

sadzeniu drzew w żydow­
skim osiedlu Nili w północ­
no-zachodniej Cisjordanil.
AP uważa, iż tym samym
Szamir odrzucił egipską
propozycję wstrzymania
budowy nowych osad ży­
dowskich na ziemiach oku­
powanych w zamian za

zakończenie palestyńskich
zamieszek.

Reuter pisze, że żydows­
cy osadnicy na Zachodnim
Brzegu przybierają coraz

bardziej wojowniczą posta­
wę wobec arabskich niepo­
kojów na ziemiach okupo­
wanych. Radio izraelskie
podało, że w tym miesiącu
ministerstwo spraw we­
wnętrznych otrzymało 1500
podań od Izraelczyków o

wydanie pozwoleń na kup­
no broni w celu samoobro­
ny. Większość tych podań
pochodzi od osadników oraz

kierowców taksówek prze­
wożących Palestyńczyków
do pracy w Izraelu.

5

Specyfika tej religili, która głęboko wtargnęła w ideologię 1 po­
litykę, w sprawy państwowe i rodzinne, stanowi sprzyjającą pod­
stawę dla polityzacji islamu i islamizacji polityki.

o czym mówią setki dowci­
pów.

Zgodnie z nowymi zasa­
dami, ogłoszonymi przez
Wasyla Fedorczenkę, zastę­
pcę kierownika wydziału
handlu w moskiewskiej ra­
dzie miejskiej liczba skle­
pów mogących sprzedawać
wódkę i wina wzrośnie o

200, a mogących sprzeda­
wać szampany i wina o 194.

Ponadto, aczkolwiek wła­

dze podkreślają, że nie za­
mierzają zachęcać do picia,
wprowadzając zmiany, któ­
re — jak twierdza — wy­
mierzone są przede wszyst­
kim w rozwijający sie czar­
ny rynek alkoholowy, ko­
lejnych 200 sklepów uzyska
zezwolenie na sprzedawanie
wina, piwa i szampana w

dni powszednie od godz.
14.00 do 20.00. Fedorczenko
podkreśla też. że od czasu

wprowadzenia ustawy an­
tyalkoholowej. sprzedaż na­

pojów wyskokowych zmniej­
szyła się w Moskwie o po­
łowę.

NAGRODA

PLAGI

PROTESTY

Pod koniec 1987 r. taw.

czyste zadłużenie Węgier
wobec zagranicy wynosiło
10,9 mld dolarów, a ogólne
— 17.7 mld.

WCJSKO

SZPIEGOSTWO

Rząd Hiszpanii zatwierdził przepisy o kierowaniu do

zastępczej służby cywilnej ludzi odmawiających służby w

wojsku z przyczyn wyznaniowych. Ta cywilna służba na

rzecz państwa ma trwać 18 miesięcy (czyli o połowę dłu­
żej niż pobyt przeciętnego rekruta, skrócony już w więk­
szości jednostek sił zbrojnych do roku).

Przeciwnicy normalnej służby wojskowej będą kiero­
wani do instytucji i przedsiębiorstw publicznych, zwłasz­
cza takich, w których występuje szczególne zapotrzebowa­
nie na siłę roboczą. W kraju, w którym jest 3 min bez­
robotnych, wydaje się, że ta sytuacja istnieje tylko teore­
tycznie.

Obecnie Krajowa Rada Odmowy Służby z Przyczyn
Sumienia ma na swych listach 22.183 osoby.

Roger Miranda, wysoki
urzędnik ministerstwa o-

brony Nikaragui, który w

październiku ub. r. uciekł

do USA z ważnymi doku­
mentami otrzymał od rządu
amerykańskiego 800 tys. do­
larów. Informację tę podał
dziennik „Washington
Post".

O ile na temat islamu
jako takiego istnieją na

świecie różne poglądy —

ze względów społeczno-po­
litycznych, religijnych, pra­
gmatycznych, czy choćby z

powodu niewiedzy — o ty­
le niewiele jest różnic, kie­
dy Wschód czy Zachód,
chrześcijanie czy ateiści,
wypowiadają się o feno­
menie świeższej daty — i-
slamskim fundamentalizmie
Stąd błędem byłoby utoż­
samianie islamu i funda­
mentalizmu islamskiego czy
pochopne określanie tym
mianem islamskich uczuć
religijnych, gdyż faktycznie
jest to ideologia bazująca
jedynie na tej religii.

Fundamentalizm islamski
uznaje tę religię zarówno
za prawo, jak za model
życia. Wszystko pozostałe
jest bez wartości, jest ni­
czym i należy to odrzucić.
Tą resztą jest nasz dzi­
siejszy. współczesny świat.

fanie głównej idei funda­
mentalizmu, czyli oczeki­
wać od swych rządów, by
doprowadziły do powrotu
„źródłowego”, oryginalnego
islamu, ten zaś z kolei
miałby ich następnie po­
prowadzić w lepsze jutro.
Albowiem większość z nich
— to ludzie biedni i roz­
czarowani: ani królowie,
ani szejkowie, ani dykta­
torzy wojskowi; ani kapi­
talizm, socjalizm, komu­
nizm czy naseryzm nie
sprowadziły na kraje roz­
wijające się powszechnego
bogactwa, wewnętrznego
pokoju i pełnego zadowo­
lenia.

Irański przywódca Cho-
meini oświadczył, że dla
niego Związek Radziecki i

Stany Zjednoczone — to

„demony”, zaś muzułmań­
scy przywódcy, którzy z

nimi pertraktują, to „zdraj­
cy islamu” Jemu też przy­
pisuje się twierdzenie, że

islamskiego miecza 1 skoń­
czą w piekle, gdzie trawić
ich będzie wieczny ogień”
— oświadczył podobno Cho-
meini. Istnieją poglądy, jak
na przykład ten opubliko­
wany przez zachodnionie-
mieckie czasopismo „Stern”,
że przesłanie Iranu, bez
względu na to, jak dziwnie
brzmi czy trywialnie, sta­
nowi „wywołującą najwię­
ksze wrażenie ideologię XX
wieku od czasów rewolu­
cji bolszewickiej” Czaso­
pismo dodaje, że „to prze­
słanie będzie nam jeszcze
długo towarzyszyło, bez
względu na to, co‘ stanie
się z ajatollahem Chomei-
nim”.

Liderzy świata arabskie­
go sądzili początkowo, że

afirmacja duchowieństwa
irańskiego będzie zjawi­
skiem przejściowym; pod­
śmiewali się nawet z za-

Przed kilku laty
na jednego miesz­
kańca Chin przy­
padały według
szacunkowych wy­
liczeń 3—4 szczu­
ry, co pod wzglę­
dem liczebności
szczurzego ple­
mienia dawało
Chinom jeśli nie
pierwsze, to na

pewno jedno z

pierwszych miejsc
na świecie. Zaczę­
to bić na alarm.

wzywając do wal­
ki ze szkodnikami
niszczącymi zasie­
wy i zbiory, kable,
zapasy żywności i
niektórych mate­
riałów. roznoszą­
cymi choroby za­
kaźne. Walką ze

szczurami zajął się
obywatelski komi­
tet ochrony zdro­
wia, zbierając 172

min Juanów na

koszty deratyzacji.
Po dwóch latach

zmagań odnotowa­
no wreszcie efek­
ty: co prawda wal­
kę ze szczurami
prowadziło tylko
60 proc, spośród
2987 powiatów na

obszarze Chin, to

jednak populacja
szczurów zmalała

dook.2mld.M.
in. 88’/» pociągów
zwykłych i 96°/o
pospiesznych oraz

ekspresowych jest
już wolnych od
plagi szczurów.

Kampania walki
przeciwko tym
szkodnikom przy­
czyniła się do ura­
towania prawie 5,8
min ton zbóż w

ciągu minionych 2
lat.

Nad starą Anglią błyszczy półksiężyc, znak islamu. W ubiegłym wieku Wiel­
ka Brytania stworzyła ogromne imperium. W tym wieku imperium „wróciło
do domu”, na Wyspy Brytyjskie. Zjawisko islamu na nienaruszalnym teryto­
rium Kościoła anglikańskiego stanowi jedną z trwałych przesłanek tego histo­
rycznego powrotu. Do leksykonu nowych słów i wyrażeń języka angielskiego
wprowadzono niezwykły zwrot: „islam brytyjski". Liczba meczetów na terenie
Wielkiej Brytanii wyraża tempo szerzenia się islamskiego imperium duchowego
na terytorium chrześcijaństwa. Dwadzieścia lat temu było ich 13; obecnie jest
ich 338. Największy znajduje się w pobliżu londyńskiego Regent Parku.

Z kolei Belgia, po W.
Brytanii, Szwecji i Hiszpa­
nii, dożyła ostry protest
wobec Rumunii z powodu
opublikowania przez ru­
muński tygodnik „Lumea”
sfingowanej depeszy gratu­
lacyjnej wysłanej rzekomo
przez króla Belgów Baudoi-
na prezydentowi rumuń­
skiemu Nieolae Ceausescu
z okazji jego 70. rocznicy u-

rodzin.
Jak głosi komunikat bel­

gijskiego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych, „Je­
go Królewska Wysokość nie
przesyłał żadnej depeszy z

tej okazji szefowi państwa
rumuńskiego”.

W wywiadzie udzielonym
dziennikowi ..Los Angeles
Times”, nowy dyrektor CIA
William Webster oświad­
czył, że pomimo problemów
jakie wystąpiły w utrzyma­
niu bezpieczeństwa w am­
basadzie USA w Moskwie
CIA nie rezygnuje z rekru­
towania agentów na terenie
ZSRR.

Webster oświadczył: „Nie

można budować sprawnego
wywiadu opierając się tyl­
ko na informacjach prze­
kazywanych przez sztuczne

satelity. Informacje tego ro­
dzaju nigdy nie powiedzą
nam dlaczego ludzie planu­
ją to lub tamto, jakie są ich

Intencje i jakie są ich mo­
żliwości... Czasem możemy
się domyślać ich intencji z

różnych szczegółów techni­
cznych. Czasem można

zmierzyć ich możliwości a-

nalizując to co produkują.
Pragnąc jednak zrozumieć
dlaczego to robią trzeba się
opierać nadal na wywiadzie
prowadzonym bezpośrednio
przez człowieka”.

W okresie, kiedy różne
ideologie, koncepcje polity­
czne i teorie przechodzą
kryzys, islamski potencjał
fundamentalistyczny w

sposób ewidentny przeja­
wia się i realizuje w formie
ideologicznej. Poczucie bez­
silności innych ideologii,
koncepcji i polityki roz­
czarowania będące skut­
kiem propagowanych, a nie
zrealizowanych wartości,
celów i ideałów, w kon­
tekście muzułmańskim wy­
zwoliło istniejący już po­
tencjał fundamentalistycz­
ny przekształcając go w re­
alną siłę. Dlatego też ha­
sło „No East — no West,
Islam is the best” (Ani

„Ameryka jest gorsza od
Moskwy, a Związek Ra­
dziecki gorszy od Amery­
ki”, zaś „Wielka Brytania
gorsza od nich obydwu, na­
tomiast wszyscy oni razem

wzięci są jedni gorsi od
drugich”. „Naszą rewolucję
przeprowadzimy w całym
świecie islamskim” — po­
wiedział Chomeini, zanim
jeszcze w roku 1979 prze­
jął władzę.

Radio Teheran niemal
codziennie powtarza rewo­
lucyjne hasło: „Walka re­
ligijna wymierzona jest
przeciw bogatym i przeciw
korupcji”. Zawarta jest w

nim cała siła przyciągają­
ca militarnego islamu fun-

powiadanego eksportu re­
wolucji, którą mieliby prze­
prowadzić „mułłowie-wyz-
woliciele”. Jednak w wie­
lu państwach arabskich co­
raz silniejsze są tendencje
fundamentalistyczne, coraz

bardziej rozkwita agresyw­
na propaganda i terroryzm.

O religijnych korzeniach
męczennictwa jako ekstazy
podczas „wykonywania za­
dania w walce o sprawie­
dliwą sprawę”, w ramach
ekstremistycznego warian­
tu fundamentalizmu nie
przebierającego w środ­
kach, przypomnieli szyici,
którzy w Libanie pchnę­
li komandosów-samobój-
ców, by przy pomocy sa-

Cena, jaką Republika Islamska płaci za swój fundamentalizm, może być mie­
rzona liczbą państw islamskich unikających bliższych kontaktów z Iranem. To
jednak nie jest wystarczającym powodem, by Teheran zrezygnował ze swego
przywództwa pod zielonym sztandarem, choć coraz łatwiej zauważyć, że „tole­
rancja” w stosunku do niemuzułmańskiego świata jest coraz większa, maleje
zaś militarna „wyłączność” religijna.

Nowe ruchy, które pod nazwą „islamskich” coraz częściej powstają w różnych
punktach świata, w Iranie określane są mianem „dowodu”, że po „imperializ­
mie” i „komunizmie” jedyną zbawczą formułą dla ludzkości stał się islam.
Sądząc z tamtejszego przysłowia mówiącego, że „nie poczujesz słodyczy, nawet-

jeśli sto razy wymówisz słowo chałwa”, nie należy rozumieć zbyt dosłownie
groźnego dla nieislamskiego świata hasła o „panowaniu muzułmanów nad świa­
tem”. Fundamentalizm, zwłaszcza w wersji militarnej, zasługuje na uwagę, lecz
nie należy go przeceniać

Wschód, ani Zachód; islam
jest najlepszy; parafraza
znanego przysłowia angiel­
skiego) lansowane w Tehe­
ranie przez zwolenników
światowego przewrotu, do­
minuje obecnie we wszel­
kich dyskusjach na tematy
polityczne w muzułmań­
skich herbaciarniach I
kawiarniach, szkołach, uni­
wersytetach i meczetach
Wielu spośród ośmiuset mi­
lionów muzułmanów (istnie­
ją różne oceny co do do­
kładnej ilości wyznawców
islamu), czyli jednej szó­
stej mieszkańców .świata,
skłonnych jest okazać zau-

damentalistycznego, podob­
nie jak w sloganie o wal­
ce przeciw „marionetkom
sił hegemonistycznych” —

co dotyczy nie tylko pre­
zydenta Iraku Huseina, lecz
także królów i szejków w

Zatoce, szefa Egiptu Muba-
raka, marokańskiego króla
Hassana itp. Wszyscy oni —

to „sługi imperializmu a-

merykańskiego” Do tego
samego worka wrzucono

nowe władze Afganistanu,
gdyż służą „szatańskim”,
antyreligijnym ideałom spo­
łeczeństwa komuinistyczne-
go.

„Wszyscy oni zginą od

mochodów wypełnionych
materiałami wybuchowymi
wysadzili amerykańską am­
basadę i sztab armii fran­
cuskiej. Ostatnio pojawiły
się także groźby, że załogi
szybkich, wypełnionych eks-
plozywami irańskich wo­
jennych łodzi-kamikadze
stworzą przeszkodę nie do
pokonania w starciu z si­
łami „Wielkiego demona”
— USA. Dla ekstremistów
fundamentalizmu zabójstwa
polityczne, terror wymie­
rzony przeciw niewiernym,
męczeństwo — stanowią
coś wzniosłego i sprawie­
dliwego.
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W ciągu ostatnich lat
fundamentalizm okazał się
czynnikiem niezwykle wa­
żnym we wszystkich wyda­
rzeniach istotnych dla świa­
ta islamu. Muszą się z nim

liczyć zarówno Układ War­
szawski, jak NATO, a tak­
że struktury rządzące we

wszystkich państwach mu­
zułmańskich.

Zrozumiałe jest więc do
pewnego stopnia, że Zwią­
zek Radziecki nie podda-
je krytyce nasilających się
tendencji fundamentalisty-
eznych w Afganistanie, ani
Stany Zjednoczone nie pro­
testują przeciwko podob-

rr MA PAN OPINIĘ CZŁOWIEKA

KONTROWERSYJNEGO

Paul Simon, profesor
uniwersytetu w Toron­
to, napisał:

„Kryzys w polityce
zagranicznej, którego
symptomy są już teraz

widoczne, związany' jest
z ideologicznym wyzwa­
niem ze strony fanaty­
cznego, ekstremistyczne­
go skrzydła islamu, re­
prezentowanego przez
dzisiejszy Iran, mudża-
hedów w Afganistanie i
ich patronów w Paki­
stanie. Ta tendencja jest
szczególnie silna wo­
kół południowej gra­
nicy Związku Radziec­
kiego, gdzie koncentru­
je się 45 milionów mu­
zułmanów. czyli około
20 proc, ogólnej liczby
ludności ZSRR”.

„Moskowskije Nowo-
sti” opublikowały tekst
kanadyjskiego profeso­
ra, z którego pochodzi
ten fragment, bez ko­
mentarza.

Jak mnie nazwiecie, jeśli moje przecie
publiczne, że tak powiem, oficjalne pisa­
nie skieruję nie do Szanownej Redakcji
..Gazety Krakowskiej”, ani. też nie do
Wielce Szanownego Pana Redaktora Bru­
nona Rajcy, lecz po prostu — do Bru­
nona? Do Brunona, któremu wprawdzie
nie dałem banalnych, ale jednak czoło­
bitnych przymiotników (właśnie — sza­
nowny, czcigodny, wielmożny, przenaj­
świętszy) i ogołoconego wprawdzie z kon­
wencjonalnych, ale jednak podwyższają­
cych go dodatków (właśnie — pan redak­
tor. pan docent, obywatel baryton, pan
dyrektor, towarzysz magnificencja). No,
jak minie ochrzcicie? Cham? Mały cwania­
czek manifestujący wobec świata, że ko-
lesiuje z ludźmi dużymi, uzbrojonymi w

znaczące nazwiska? Można też bardziej
wrednie, ale obrazowo — jamnik, co się
ustroił w ruda marynarkę i uda.ie że to
on trzyma smyczę w garści?...

Bruno, można tak, można siak, a moż­
na i wkleićmiprzymiotnik —kontro-
wersyjny. który przyjąłbym bez obra­
zy, urazy, jęków i płaczów. Bo — rzadko
mi się to zdarza — zgadzam się z Jerzym
Urbanem, twierdzącym w Wielce Szano­
wnej „Gazecie Krakowskiej” z 12 II br„
iż „słowo »kontrowersyjny« niczego... nie
mówi o osobowości człowieka nim okre­
ślanego. Natomiast niesie ono istotną wie­
dzę o ludziach, którzy innych oceniają
jako osoby kontrowersyjne. Słowo to wy­
raża mianowicie bezradność wobec owej
potrzeby oceniania, brak własnego o kimś
zdania: albo akcentuje ono to. że dana
osoba wzbudza w oceniającym uczucia
mieszane: i aprobatę i dezaprobatę że
ów ktoś i czymś przyciąga i czymś razi”.
Lepiej być za takiego, co razi, ale i przy­
ciąga. niż być za chama, prawda? Dlate­
go — nie ukrywam! — nawet było mi
ciepło, gdy kiedyś napisano o mnie (Czci-

ff

menty. Nie wyłożą kart na stół. Boją się,
bo nie rozróżniają asa od blotki. Wolą
więc podchody, nachody, plucie pod no­
gi — może się poślizgnie?

Niech będzie — donoszę, że pisuję do­
nosy. Wysłałem niedawno taki jeden do­
nos do Mekki, zaczynającej się w Polsce
na literę „W”, a w nim nagryzmoliłem:
„Jestem serdecznie zaniepokojony tym, co

już tu i ówdzie się dzieje i co jutro dziać
się może”. W obszarach kultury i sztuki,
obszarach, które trzeba wrażliwie, deli­
katnie opukiwać. Opukiwać z dużą zna­
jomością wszystkich zjawisk i tendencji,
błąkających się pomiędzy Odrą i Bugiem.
Otóż doniosłem, że te obszary, na któ­
rych przecież wszyscy znakomicie się zna­
ją „będą zagrożone, jeśli stanie się to,
co często była zapowiadane — przeka­
zywanie przez Ministerstwo Kultury wie­
lu swoich uprawnień i prerogatyw wła­
dzom tzw. wojewódzkiego szczebla. Ta­
kiej operacji musi towarzyszyć ogromna
czujność i rozpoznanie potencjału intelek­
tualnego, znajomość wrażliwości i wy­
obraźni poszczególnych miejsc wojewódz­
kich. Moich bowiem niepokojów, więżą­
cych się np. z Tarnowem, czy Rzeszowem,
nie odniósłbym przecież... do Krakowa.
W dużych ośrodkach władze może wspo­
magać silnie rozwinięte środowisko lu­
dzi kultury, nauki, sztuki, literatury. Nie
grasują tam wreszcie takie kompleksy,
uprzedzenia, urazy i nawyki, jak w ma­
łym, prowincjonalnym mieście, które
c h c e, lecz nie zawsze wie, excgo
chce i tym bardziej nie wie — że

powołam się na Wańkowicza — jak
to chciejstwo urzeczywistnić. Zre­
sztą, nie pierwszy to mój donos na pro­
wincjonalne męki. Bruno, wydrukowałeś
ongiś w Wielce Szanownej „Gazecie Kra­
kowskiej” mój tekst pt. „Donos na ob.
dyr. E. Brzostowskiego x Kombinatu Rol-

Maskotką współczesnego Chorzelowa
jest sympatyczny miś koala w króli­
czym futerku z ogonkiem ń la smurf
rodem z Zootechnicznego Zakładu Do­
świadczalnego krakowskiego Instytutu
Zootechniki. Zakład, jedna z dwunastu
placówek doświadczalnych instytutu,
ma swoją specyfikę. Swój styl ma jego
dyrektor, dr inż. Kazimierz Jabłoński
— bryczesy, buty z cholewami, duży
pies przy nodze. Kiedy trzeba zmienia
służbowego .poloneza” na wierzchow­
ca i z wysokości i®go grzbietu doglą­
da swojego gospodarstwa. Ten nieco
ekstrawagancki dziś sposób noszenia
się, tu, w chorzelowskim pejzażu, wyda-
je się być czymś zupełnie naturalnym.
Ale styl dyrektora Jabłońskiego bar­
dziej niżli w ubiorze uzewnętrznia się

Chorzelów w środku Europy

- Królik we francuskim winie
- Futra z jenota - Eksportowy
zając=1 tonie węgla - Spirytus
z serwatki -10 tys. litrów mleka

prosto od krowy

woju polskiego rolnictwa nabywa się
dziś „chłopskością” w gospodarowaniu.

Chorzelów bywa nazywany niekie­
dy „ogrodem zoologicznym”, zastępy
menażerii są tu bowiem niewąskie,
wszak określenie „drobny inwentarz”
ma bardzo obszerny zakres. Kiedy w

latach 70. uchwalono program rozwoju
hodowli królika w Polsce, Chorzelów
miał odgrywać w nim znaczącą rolę.
Tutejsza ferma może dostarczyć rocz­
nie 100 tys. królików. Dziwna sprawa
z tym kłapouchem Mięso królicze, zde­
cydowanie najzdrowsze i stąd wysoko
cenione w krajach o wysokiej kultu­
rze kulinarnej, ma w Polsce wciąż zna­
czenie marginalne. Początek chorzelow-
skiego rozdziału w życiu Kazimierza
Jabłońskiego przypadł na okres szczy-

C© innego natomiast hodowla bydła
Ta dziedzina jest tu pewną nowością,
w grę wchodzi bowiem całkiem duży
inwentarz. W chorzelowskich oborach
panuje kult Kantora. Kantor to bu­
haj kanadyjski, zjawisko rzeczywiście
nadzwyczajne. Progenitur* Kantor*
zasiedla chorzelowskie obory, przyspa­
rzając im niemało splendoru. Na
tablicach informacyjnych wydaj­
ność 40 litrów mleka dziennie
jest czymś zupełnie powszechnym. Re-
kordzistka « monstrualnym wymieniu
daje dziennie 50 litrów! Toż to rocz­
nie 10 tysięcy litrów — poziom zupeł­
nie światowy. Chorzelowskie krowy
dają mleko o dużej zawartości tłu­
szczu i białka również. To ostatnie
przydaj* jednak hodowcy wątpliwe

nym procesom w Pakista­
nie — lecz nie ulega wąt­
pliwości, że od czasu do
czasu i Moskwa, i Wa­
szyngton będą się ostro

wypowiadały na temat i-
slamskiego fundamentaliz­
mu i jego ekspansjonizmu
w Iranie.

RYSZARD SMOZEWSKI

Wytrych!
*

Animatorzy ekstremistycz­
nego fundamentalizmu i-
slamskiego twierdzą, że

każdy muzułmanin przez
całe życie powinien praco­
wać nad tworzeniem au­
tentycznej muzułmańskiej
wspólnoty, umny, podobnej
do państwa Mahometa w

Mędynie. A ponieważ, ich
zdaniem, islam jest prze­
znaczeniem całego świata,
nie można poprzestać, po­
wiedzmy, na islamizacji E-

giptu czy któregokolwiek
pojedynczego kraju, lecz
należy dążyć — wszelkimi
sposobami —do przekształ­
cenia świata w jedno je­
dyne państwo islamskie.

Dla ekstremistów jest
więc charakterystyczne fa­
natyczne przywiązanie do
wspomnianych głównych
zasad fundamentalizmu, dą­
żących do całkowitego zwy­
cięstwa islamu. Przekona-

W Algierii buduje się
aktualnie 1620 mecze­
tów — ze środków ze­
branych przez ludność
i różne stowarzyszenia.
W ramach bieżącego pla­
nu pięcioletniego pań­
stwo sfinansuje budowę
dwudziestu meczetów w

ośrodkach daira (daira
— regionalna jednostka
organizacyjna; parafia
muzułmańska). Gdy do
liczby meczetów w bu­
dowie dodamy 6160 już
Istniejących, okazuje się,
że Algieria, kraj o 23
milionach mieszkańców,
ma niemal 7800 mecze­
tów.

ni są, iż w nierównej wal­
ce, którą prowadzą, ich
najbardziej wzniosły z mo­
żliwych cel usprawiedliwia
nawet moralnie najbar­
dziej podejrzane środki,
gwałt i przemoc; terroryzm,
zamachy, porwania, szan­
taż, sabotaż...

Jest coś paradoksalnego
w fakcie, że wiek XX, któ­
ry wszedł do historii jako
stulecie burzliwego postę­
pu naukowo-technicznego,
kończy się pod znakiem na­
silenia wpływu czynników
religijnych, przede wszys­
tkim islamu, na rozwój spo­
łeczny i stosunki między­
narodowe. Islam wychodzi
z meczetów, jak ostrzega
radziecka gazeta „Moskow­
skije Nowosti”.

Teolodzy muzułmańscy
twierdzą, że główne przy­
czyny militaryzmu islam­
skiego leżą właśnie w spe­
cyfice tej religii, pozbawio­
nej chrześcijańskiego prze­
słania „co cesarskie cesarzo­
wi, a co boskie Bogu”, gdyż
„wszystko należy do wszech­
mocnego Allacha”. Dlatego
islam przeniknął głęboko
do ideologii i polityki; do
stosunków politycznych,
społecznych i rodzinnych.
Specyfika tej religii two-

my dobre zaplecze dla
Polityzacji islamu i isla-
mizacji polityki.

-NIN”

godna „Gazeta Krakowska”, wycinek za­
chowałem dla, historii, ale daty, cholera!
nie wpisałem, przepraszam): ....najczęś­
ciej towarzyszy mu przymiotnik — kon­
trowersyjny”. Z przyjemnością przeczyta­
łem. Bruno, również i to. coś napisał przy
moim nazwisku w Szanownej „Gazecie
Krakowskiej”, z 4 KIL 37: ..„..człowiek po­
dobno wielce kontrowersyjny, co oczywi­
ście — w moim przekonaniu — jest kom­
plementem. choć inaczej nieraz rozumie­
ją to prymitywni decydenci”. Bruno, Ty
czujesz w tym słowie smak komplemen­
tu. bo tak ję sobie swoim rozumem i wra­
żliwością przysposobiłeś, i Twoje prawo.
Nię takie jest jednak myślenie powszech­
ne. co, zresztą, sam zauważyłeś, donosząc
na „prymitywnych decydentów” Kon­
trowersyjny to jest dla wielu „ni
pies, ni wydra — coś na kształt świdra”,
jak efektownie powiedziało się jednemu
z przywódców minionego 40-lecia PRL.
Znowu, niczym nasza inteligentna pro­
paganda, wspomogę się Jerzym Urbanem:
„określenie kogoś «kontrowerśyjny» oprócz
uchylanie się od wyrazistej oceny, wyra­
ża także dystans do tak nazywanego czło­
wieka. czyli poczucie obcości i brak skłon­
ności do utożsamiania się z nim, ale i od­
cinania się odeń. Słowa «kontrowers.yjny»
używają z lubością ludzie tchórzliwi, po­
zbawieni wyraźnych przekonań, nieskłon­
ni do samookreślania się. sygnalizujący
chętniej stan rozterki, niż przemyślaną
opinię, lubiący kryć się w jakiejś nieo­
kreśloności”. A teraz rację Urbana zwią-
żę z Twoją. Bruno, racją: najczęściej ma­
li, tchórzliwi, pozbawieni wyraźnych prze­
konań decydenci sięgają do tylnej kiesze­
ni po ów wytrych na „k” (kón-tro-wer-
- syj-ny).

Owszem, Pierwszych. Dużych. Głów­
nych w województwie stać na łagodność,
cierpliwość np. wobec tych, którzy im
mówią „nie”. Stanisław Gębala. dawny I
sekretarz KW PZPR w Tarnowie z uśmie­
chem przedstawił mnie kiedyś jakiemuś
ministrowi: „Człowiek, który w tym mie­
ście często mówi mi „nie, sekretarzu”.
No, a Stanisław Opałko (wspaniały czło­
wiek! nigdy tego nie powiedziałem, gdy
rządził, ale dziś mogę, bo on już nie rzą­
dzi, a więc nie będę za podlizywacza!),
gdym go prosił o napisanie jakiegoś pi­
sma — w sprawie teatru — do władz
wojewódzkich Nowego Sącza, wsadził mi
długopis w rękę: „Pisz, bo ja się przecież
na tym nie znam”. Głupio przywoływać
Pana Boga do I sekretarzy, ale przy­
wołam: mój Boże, to był wszakże Gęba­
la, to był wszakże Opałko, jeszcze dodam

wojewodę, prezydenta, może paru innych.
A mali, mniejsi decydenci zawsze slalo-
mowali. Teraz, dziś i jutro, jeszcze bar­
dziej będą slalomować!
syjnych przybywa. Tego,
czy, samodzielny, inaczej
myślący i działający, nie
cie „czy wolno?” — jak
Pasuje taki do okrzyków
formy? Pasuje. Dobra, dobra, ale czy
suje on do wieloletniego myślenia
boko siedzącego w tych mniejszych
cydentach, myślenia, zaczynającego
właśnie od pytania „czy wolno? Nie
suje. I jak ten zgiełk, te sprzeczności
godzić w sobie, gdy się jest np. dyrekto­
rem wydziału i być się nim musi, bo
gdy nim się nie będzie, kim się będzie, no

kim? Co więc robić, towarzysze, wicie
rozumicie? Lawirować, węszyć skąd wiatr
silniejszy, przytakiwać i kontrowersyj­
nym, gdy trzeba i czekać, czekać. Cze­
kać na stosowną okazję, aby wypluć z

siebie wszystkie, wieloletnie upokorzenia,
jakich doznawało się od kontrowersyj­
nych. Jakie upokorzenia? Wystarczająco
bolesnym upokorzeniem bywa przyznanie
racji komuś mniejszemu od siebie w li­
nii urzędowej.

Aha — wypluć z siebie nie znaczy na-

pluć kontrowersyjnemu w gębę. Decy­
de n c i k i nie podejmą rozgrywki z kon­
trowersyjnym na rzeczowe racje, argu-

Bo kontrower-
co przedsiębior-
niż może dotąd
pytający wręsz-

go ocenimy?
o II etapie re-

pa-
głę-
de-
się

pa-
po-

z prowincjo-
obyczajami, sięgającymi jeszcze
„Trzech sióstr”, które nic tylko
do Moskwy, do Moskwy? Tu
kim pijesz, z kim śpisz, jakie

no-Przemysłowego „Igloopol” w Dębicy,
ul. Słoneczna 7”. Przywołuję fragment:
„Prowincjonalne piekło, w którym sma­
żą się nasze mózgi i więdną nasze serca

wciąż nagania ku nam pragnienie: żeby
przynajmniej wszyscy byli jednakowi, że­
by nikt nie potrafił więcej, więcej nie
znaczył i żeby nikogo tu nie wywyższano,
o!” Że co? Że mieszam politykę, rządze­
nie, decydentowanie
nalnymi
Gogola i
pragnęły
wiedzą z

masz sny i coś powiedział wczoraj. Wie­
dzą coś powiedział, choćżeś nic nie po­
wiedział! Bruno, w mieście małym, śmie­
rdząca plota może stać się wytyczną po­
lityki. personalnej wobec tego czy tam­
tego kontrowersyjnego. Dlatego tu ów
wytrych na „k” krąży często po koryta­
rzach, włazi do gabinetów.

Oj, fajny to wytrych! Wygodny, bez­
pieczny. Siedzisz przed biurkiem więk­
szym od twojego biurka i masz temu
biurku beknąć, co myślisz o człowieku,
o którego pyta cię większe biurko. Wy­
puścisz tedy z siebie jedno bezpieczne
słówko „kontrowersyjny” i czujnie pa­
trzysz na minę biurka i starasz się wy­
czytać z oczu biurka: co dalej, jak dalej,
którędy dalej podkradać się do biurka
większego od twojego biurka? Nie jesteś,
ty, mały miglanc na stanowisku, przecież
samobójcą. Ani tym bardziej hałaśliwym,
wściekłym, zapienionym kamikadze, któ­
ry wprawdzie rozwali siebie, ale i nie­
nawistną łajbę pośle na dno. Ty, mały
decyde nciku zaczniesz od słowa:
„kontrowersyjny”.

Tak, Bruno. Reformy, zmiany, ku któ­
rym ponoć mamy wolę i chęć zdążania
— nie zaistnieją bezboleśnie. Trup będzie
padał gęsto. Bo myślenie małych, wystra­
szonych, lecz pamiętliwych decydentów
będzie się zderzać z myśleniem tych, któ­
rych nazywają kontrowersyjnymi.

O, przyszła do mnie raptem głupia re­
fleksja: już bym wołał, żeby to słowo
było bliższe języka ulicy! Ulica mówi
brzydko, ale nieraz jest przez to mówienie
bliżej prawdy, albo i nie, lecz to brzmi!
Ulica nie mówi „kontrowersyjny”, ale —

powiedzmy — „skurwysyn”. Nie można

by więc „kontrowersyjnego” wy­
mienić na „skontrowersyn a”? Ty
skontrowersynie! — prawda, że to brzmi?.
Dziękuję, przepraszam, już kończę Wiel­
możny, Czcigodny Panie Redaktorze, dzię­
kuję, przepraszam.

PS 16 VI 87 sekretarka przyjęła —,

jak mi oświadczyła — telefonogram
z miejscowego urzędu położonego od te­
atru o 1 (jeden) kilometr. Urzędu ponie­
kąd władczego wobec teatru. Przysięgam:
nie wiedziałem co to jest telefonogram, choć
nie przeczę, że gdzieś tam, kiedyś czyta­
łem o telefonogramach słanych z Mos­
kwy do Stalingradu, gdy feldmarszałek
Paulus oblegał to miasto. Pytam więc se

kretarkę: o co idzie? Otóż zadzwonił te­
lefon, poproszono ją o nazwisko, numer

dowodu osobistego i o uzgodnienie go­
dziny przyjęcia telefonogramu. No i po­
dano treść bynajmniej nie naglącą do po­
dejmowania aż tak wyrafinowanej for­
my kontaktowania się dwóch budynków
usytuowanych przy jednej ulicy. Odpo­
wiedzieliśmy telefonogramem, a więc na­
zwisko, numer dowodu osobistego i tekst:
„W dniu 16 VI br. otrzymaliśmy od Pań­
stw* telefonogram... Podoba nam się ta
forma kontaktowania się... z nami. Bę­
dziemy więc i my ją podtrzymywać, cze­
go dowodem nasz pierwszy, właśnie dzi­
siejszy telefonogram, który z pewnością
zaświadcza, że osiągnęliśmy kolejny etap
reformy”. Nie usłyszałem, żem źle wycho­
wany, albo dowcipny, albo głupi wesołek,
albo kretyn, albo jeszcze inaczej. Nic, ci­
sza. I tak sobie myślę: zostałem się za

skontrowersyna, czy nie zostałem?...
R.B.

w zarządzaniu. Kierowanie nowocze­
snym przedsiębiorstwem rolniczym wy­
maga menedżerskiego temperamentu.
Rolnictwo daje ogromne możliwości,
które trzeba umiejętnie wykorzysty­
wać. Właśnie wspomniany puszysty
niedźwiadek jest bardzo osobliwym
przykładem potwierdzającym tę regu­
łę...

Chorzelów już dawno temu dobrze
zapisał się w tradycji polskiej hodowli.
Była to posiadłość hrabiów Tarnow­
skich, którzy założyli tu stadninę an-

glo-arabów Szczególnie rozsławił ją
ogier Przedświt. Przy jego imieniu
honorowo wymieniane są zwykle daty
(1872—1889). Ta wybitna końska po­
stać znana była w swoim czasie na

torach wyścigowych całej Europy. Cho-
rzelowiskie anglo-araby wywarły zna­
czący wpływ na rozwój hodowli koni
w całej ówczesnej monarchii. Swym
właścicielom przysparzały nie tylko roz­
głosu. Przedświta wraz z kilkoma
klaczami zakupił dwór Franciszka Jó­
zefa i w efekcie tej traftsakcji Tar­
nowscy powiększyli swoje dobra o 6
tysięcy hektarów lasu! Nieźle prospe­
rowała również chorzelowska hodowla
bydła. Tu powstała jedna z pierwszych
serowarni w dawnej Galicji.

Kariera Chorzelowa jako placówki
związanej z działalnością naukowo-ba­
dawczą rozpoczęła się tuż po wojnie.
Ostatni zarządca hrabiowski nie dopu­
ścił do całkowitej parcelacji majątku,
dzięki czemu został pierwszym dyre­
ktorem zakładu doświadczalnego Insty­
tutu Uprawy, Nawożenia i Gleboznaw­
stwa. Kilka lat później chorzelowskie
gospodarstwo zmieniło szyld na Zoote­
chniczny Zakład Doświadczalny Insty­
tutu Zootechniki w Krakowie. W no­
wym systemie organizacyjnym przypi­
sano Chorzelowowi określoną rolę. Wo­
bec szczupłości zasobów ziemi zakład
miał się specjalizować w hodowli dro­
bnego inwentarza — kozy, króliki, drób
i zwierzęta futerkowe. Godzi się wspo­
mnieć, że autorem tej koncepcji był
sam prof. Teodor Marchlewski, wybi­
tny polski biolog, genetyk i zootechnik,
pierwszy dyrektor IZ. wcześniej re­
ktor Uniwersytetu Jagiellońskiego. To
jego osobie zawdzięcza instytut
tak szacowną proweniencję. I do dziś
Chorzelów kojarzony bywa z drobnym
inwentarzem, choć w ciągu dziesiątków
lat życie narzuciło swoje korekty na

pierwotne plany. Z biegiem czasu roz­
rosła się powierzchnia gospodarstwa.
Ziemia, którą kiedyś tak skwapliwie
parcelowano znów poczęła wracać do
Chorzelowa, co można uznać za swoisty
przejaw chłopsko-hrabiowskich paran-
teli polskiego rolnictwa. Produkcja ro­
ślinna w zakładzie nabiera coraz wię­
kszego znaczenia. Średni plon zbóż wy­
niósł tu w ubiegłym roku 48 kwintali,
ziemniaków 300, a buraków cukrowych
420 kwintali. Te wyniki prezentują się
bardzo okazale na tle lat minionych,
lecz dyrektor Jabłoński mówi o tym
bez specjalnych emocji. To naturalny
rozwój wydarzeń, przejmowana przez
ZZD ziemia jest z reguły bardzo za­
niedbana i trzeba kilku lat systematy­
cznej pracy, by podnieść jej kulturę.
Później efekty przychodzą niejako sa­
me. Dla Kazimierza Jabłońskiego na­
tomiast ważniejsze jest to, że dziś mo­
że gosipodarować ,,po chłopsku”. Dla
gospodarstw państwowych był to w

minionych latach ideał nieosiągalny. O
kierunkach produkcji decydowano w

Warszawie nie pytając wcale, czy to

się komu opłaca czy nie. Dyrektor Ja­
błoński pracując przez długie lata w

pegeerach ma sporo doświadczeń z tam­
tego czasu W Chorzelowie było ina­
czej. bowiem zakłady doświadczalne
Instytutu Zootechniki mają charakter
swego rodzaju placówek usługowych.
Instytut zleca prowadzenie badań czy
doświadczeń, za które płaci. Są zakła­
dy prosperujące w znacznym stopniu
dzięki wjpływom z badań. Dr inż. Zdzi­
sław Piasek, zastępca dyrektora IZ
zaznacza jednak, że najlepsze placów­
ki, takie jak Kołbacz pod Szczecinem,
Pawłowice koło Leszna, czy dolnoślą­
ska Czechnica żyją przede wszystkim
z wpływów z produkcji rolniczej. Tak
być powinno. Mając bowiem ułatwiony
dostęp do najnowocześniejszych techno­
logii zakłady'doświadczalne wyraziście
mogą dyskontować osiągnięcia nauki.
Pod tym względem Chorzelów zalicza
się do średniaków, ale dyrektor Ja­
błoński zamyśla niebawem dorównać
najlepszym. Do tego potrzebna mu

przede wszystkim normalność, którą z

racji różnych serpentyn na drodze roz-

. tu reglamentacji. Zaproponował han­
dlowcom króliki. Spuśćmy jednak za­
słonę milczenia na efekty tej tran­
sakcji. Królicze mięso trzeba było dwu­
krotnie przeceniać by uniknąć komple­
tnej plajty. W Berlinie Zachodnim za

kilogram mięsa króliczego płacą 7 do­
larów. u nas produkcja balansuje na

granicy opłacalności. Zestawienie tych
dwu relacji niejako samorzutnie okre­
śla rozwiązanie. Samodzielność — atry­
but czasów reformy, pozwoliła zakła­
dowi na oertraktacje z kontrahentem
francuskim. Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności w oddzielonym miedzą od
Chorzelowa Mielcu można wyczarte-
rować samolot transportowy Jeden lot
w tygodniu z 2 tysiącami ubitych kró­
lików na pokładzie zadowala obie stro­
ny. Odbiorca — francuskie stołówki
pracownicze gwarantują zbyt na mia­
rę nie wykorzystanych dotąd możliwo­
ści produkcyjnych Chorzelowa.

Tu wróćmy na chwil? do maskotki.
Jest ona przejawem nie tyle króliczej,
hossy, co raczej konsekwencją pewne­
go typu myślenia. O opłacalności w

rolnictwie decydują nie tylko sztywne
relacje cen. W wielu wypadkach ludz­
ka inicjatywa przesądza o tym co i jak
się opłaca Po co dzielić się z kimś zy­
skiem. skoro można zarabiać samemu.

Z inicjatywy dyrektora Jabłońskiego
powstała w Chorzelowie garbarnia.
Niewielka, zatrudnia kilku ludzi, ale
to wystarcza na własne potrzeby. Szy­
cie zabawek z resztek skór króliczych
to całkiem intratny proceder. Kilka­
naście pracownic przeszło ostatnio

przeszkolenie w firmie kuśnierskiej i
całkiem nieźle radzą sobie z nowym
zajęciem.

W przypadku Chorzelowa własna
garbarnia ma szczególne znaczenie.
Wszak tutaj hoduje się również zwie­
rzęta futerkowe — lisy, tchórzofretki i
jenoty. Te ostatnie są nabytkiem już
z czasów dyrektury Kazimierza Jabłoń­
skiego. Caąus jenota jest na tyle -inte­
resujący, by mu poświęcić kilka słów
więcej. Pochodzi z Dalekiego Wschodu,
stąd przodkowie dzisiejszego jenota no­
sili przydomek „ussuryjski” Kiedyś
patent na jego hodowlę mieli Rosja­
nie, później Finowie Dziś w Europie
środkowej jenot jest-zwierzęciem dziko
żyjącym, nb. łownym, co bynajmniej
nie wyklucza rozwoju hodowli. Nad
lisem ma tę przewagę że zadowala się
mniejszą ilością białka, poza tym zi­
mę przesypia jak borsuk. Co prawda
futro z jenota nie ma tak wysokich
walorów jak lisie, niemniej jednak te­
chniki kuśnierskie pozwalają nadać tej
skórze zalety, których naturalnie nie
posiada, stąd też sikory z jenota są cen­
nym surowcem futrzarskim. Doc. Sta­
nisław Niedźwiadek — główny w in­
stytucie specjalista od drobnego in­
wentarza całkiem obiecująco wyraża
się na temat przyszłości hodowli jeno­
tów.

Zakład w Chorzelowie ma również
interesujące doświadczenia w ekspery­
mentach ze zwierzętami zgoła nieho-
dowlanymi. Kiedyś były to wydry —

okazuje się, że to ginące dziś prawie
zwierzę można bardzo łatwo udomo­
wić. Później hodowano w Chorzelo­
wie... zające. Efekty były również za­
chęcające. Z uwagi jednak na brak
miejsca trzeba było zrezygnować z

rozwoju tej niecodziennej hodowli na

szerszą skalę. Szkoda, bowiem oba
zwierzęta należą do wyjątkowo dewi­
zowych. Za jednego żywego zająca
sprzedanego na Zachód otrzymujemy
nieledwie tyle co za tonę węgla!

Tylko kozy nie wytrzymały próby
czasu, ale o tym zadecydowały przesą­
dy. Koza to zwierzę wstydliwe dla lu­
dzi wyrosłych w kompleksie biedy. W

szczytowym okresie propagandy sukce­
su przepędzono kozy z Chorzelowa.

Dziś, kiedy następuje renesans rogate­
go czworonoga, nie ma w Polsce ża­
dnego ośrodka, który mógłby zapewnić
jakąkolwiek, najmniejszą nawet ilość

wartościowego materiału hodowlanego.
Powrotu kozy do Chorzelowa nie chce

załoga. Dawne galicyjskie kompleksy
do dziś są nie zaleczone pod Mielcem.

profity. System oceny jakości mleka,
jakim dysponuje nasza spółdzielczość
mleczarska zatrzymał się na etapie o-

ceny zawartości tłuszczu. Tylko u nas

za białko się producentowi nie płaci.
Kazimierz Jabłoński i tej szansy nie
chce przegapić. Już czyni starania o

zakup urządzeń dla małej serowarni,
w sam raz na. miarę potrzeb Chorze­
lowa. .Walory mleka od tutejszych krów
preferują szczególnie produkcję serów
ementalskich. .

Dzisiejszy status produkcyjny Cho­
rzelowa stwarza wyjątkowe możliwości

ożywienia produkcji. To co robi dyre­
ktor Jabłoński je-st swoistym zaprze­
czeniem obowiązujących w naukach
rolniczych kanonów sławiących ponad
wszystko specjalizację. Mimo wszyst­
ko jednak sprzeniewierzenie się tym
zasadom jest tylko pozorne Doświad­
czalno-produkcyjny profil zakładu po­
zwala na zatrudnienie odpowiedniej
ilości wysokiej klasy fachowców. a

przecież właśnie kadra decyduje osta­
tecznie o powodzeniu tej czy innej ga­
łęzi produkcji W czasach, kiedy ko­
niunktura dla rolnictwa nie jest je­
szcze dostatecznie ustabilizowana
taki właśnie chłopski „wszystkoizm”
daje gwarancję powodzenia. Poza tym
stwarza znacznie szersze możliwości
czerpania zysków niż wąska specjali­
zacja. Jednym z pierwszych pomysłów
dyrektora Jabłońskiego była budowa
gorzelni Spirytus można robić nawet
z serwatki, co bywa w Chorzelowie
praktykowane. Dla zakładu liczą się
nie tylko wpływy z kasy monopolu,
ale pozostałości podestylacyjne, które
są bardzo wartościową paszą. ZZD

produkuje zresztą pasze na użytek wła­
sny i handlowy. To także źródło do­
chodów.

Niewątpliwie w przypadku Chorzelo­
wa kondycja ekonomiczna zakładu ma

znaczenie szczególne. Wyniki finanso­
we mają istotny wpływ na płace. Kon­
kurencja Mielca jest silna. Przecież w

naszej zatrudnieniowej rzeczywistości
wcale nierzadkie są przypadki, że np.
traktorzysta czy oborowy zasilają ka­
dry przemysłu precyzyjnego. Tymcza­
sem w Chorzelowie fluktuacja perso­
nalna nie wykazuje wcale nadzwyczaj-,
nych rozmiarów, ba, od pewnego cza­
su nie brak młodych ludzi, którzy chcą
wiązać swoją przyszłość z rolnictwem,
ale w chorzelowskim wydaniu. Co
prawda przeciętna pensja odpowiada
z grubsza średniej krajowej, niemniej
jednak są dodatkowe profity, które
też się liczą. 60 proc, załogi mieszka
w blokach zakładowych, dobry obiad
można zjeść tanio w stołówce. jest
własne przedszkole, ośrodek zdrowia,
sklep, a komu w bloku ciasno może
dostać działkę budowlaną. A przecież
wszystkie te dobrodziejstwa nie są
darem niczyim, tylko zostały rzetelnie
wypracowane. Konkurencja jednak nie
Śpi i o tym dyrektor Jabłoński nie za­
pomina.

Opis Chorzelowa jest tu niepełny,
skrócony. Jest jeszcze hodowla dro­
biu. gdzie badania prowadzi prof. Sta­
nisław Wężyk, są laboratoria w któ­
rych komputer jest sprzętem codzien­
nego użytku, jest pasieka, dla Kazi­
mierza Jabłońskiego tak samo integral­
ny element rolniczego krajobrazu, jak
koń pod siodłem, czy pies przy nodze.
Casus Chorzelowa zasadza się jednak
w czym innym. To co się tam dziś
dzieje dowodzi niezbicie, że polskiemu
rolnictwu potrzeba przede wszystkim
normalności. Nawet w przypadku pla­
cówki tak specyficznei jak zakład do­
świadczalny prawo popytu i podaży
wyznacza pole manewru, Zapewnijmy
polskiemu rolnictwu tę normalność, *

ono zarobi na siebie z nawiązką. Lu­
dzi myślących i przedsiębiorczych

' nie
brakuje. I pamiętajmy też o trady­
cji, bowiem właśnie w rolnictwie mie­
liśmy dużo wspaniałych postaci, dziś
zupełnie niesłusznie zapomnianych. Dr
Jabłoński należy do tych, którzy tra­
dycję osobliwie szanują. W biurach
ściany zdobi galeria portretów ludzi,
którzy szczególnie chwalebnie zapisali
się w przeszłości i teraźniejszości pol­
skiego rolnictwa. Ciekawe czy pan mi­
nister Edward „Igloopol” Brzostowski
wie czyj gabinet zdobi jego podobi­
zna...

TOMASZ ORDYK



Sir4 aa MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU

Znaleziono je zepsute i niezbyt ładnie
pachnące. Kontrola Roniła kontrolę, zjeł­
czałe orzeszki nie uszły uwadze
inspektorów. Najpierw PIH, potem
NIK, aż sprawa trafiła wreszcie do Kra­
kowskiej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej.
Na ręce jej przewodniczącego wpłynęło
pismo z krakowskiej Delegatury NIK. z

którego wynikało, że dyrektor Central­
nych Piwnic Win Importowanych — Za­
kład w Krakowie, posługuje się sfałszo­
wanymi dokumentami ukończeni* stu­
diów.

Kiedy w kwietniu 1976 r. P. powołano
na dyrektora CPWI. dołączył on do akt
osobowych dwa maszynowe odpisy doku­
mentu zaświadczające o tym. iż P. ukoń­
czył studia na Wydziale Prawa Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego i we wrześniu 1962 r.

otrzymał dyplom nr 417 oraz stopień ma­
gistra praw Odpisy uwierzytelnione były
przez powołane do tego organa admini­
stracji państwowej, a więc - wydziały
organizacyjno-prawne prezydiów DRN —

Grzegórzki i Śródmieście. Wiarygodność
Informacji dyrektor P. potwierdził włas­
noręcznym podpisem. Inspektorzy NIK
byli jednak dociekliwi. Zwrócili się do
Archiwum UJ o wyjaśnienie sprawy W

odpowiedzi nadeszło pismo, z którego tre­
ści wynikało, że uniwersyteckie archiwum
nie posiada pracy magisterskiej dyrekto­
ra P.. ani też kopii dyplomu. Jego nazwi­
sko nie figuruje w księdze ewidencji dy-

ty ..nikowców” Dopiero wtedy pojawiło
się stanowisko zakładowego rewidenta,
wewnętrzne unormowani* dotyczące kon­
troli i obiegu dokumentów Dotąd nie by­
ło jakoś czasu na wykonanie zaleceń u-

rzędników fiskusa, którzy na dodatek zna­
leźli jeszcze uchybienia w zabezpieczeniu
mienia. Była więc możliwość pobierania
i wywożenia poza zakład wina które nie
było ewidencjonowane. Rzadko kontrolo­
wano transport a portierzy swoje czyn­
ności ograniczali do zaglądania do kabin
kierowców i do toreb wychodzących do
domu pracowników Nie udało się jednak
usłyszeć od dyrektora P„ dlaczego dyżu­
ry na portierni pełnili ludzie niekiedy w

stanie wskazującym na spożycie, choć za

picie alkoholu w pracy sypały się kary.
Nie udało się wprowadzić badania stanu
trzeźwości pracowników.

Udawało się natomiast tolerowanie nie­
gospodarności i marnotrawstwa Za stra­
ty. do których przyczyniły się częściowo
nieświeże fistaszki, ukarano dwie osoby
potrąceniami — razem... 10 800 złotych
Warszawa zapewniała, że straty zosteną
pokryte w 25 procentach, pokryto ie w..

1,84 proc.l Dwa miliony złotych koszto­
wał remont lokalu w Rynku Głównym,
gdzie miała być winiarnia. Do dwóch mi­
lionów dodano 270 tysięcy, tyle bowiem
wyniósł czynsz płacony za nie użytkowa­
ny przez prawie półtora roku lokal. Przy
ul. Czarnowiejskiej miał być z kolei sklep

Brunon Rajca

Kariera z fałszywym dyplomem

I Bachusowi
zaszkodziłyby fistaszki

plomów Studium Zaocznego Wydziału
Prawa UJ wydanych w okresie od
1957/58 do 1966/67 Wykazany w maszy­
nowych odpisach 417 numer dyplomu
owszem wydano lecz w roku 1963. a jego
posiadaczem noszącym tytuł magistra
praw jest osoba o zupełnie innym nazwi­
sku. Na domiar wszystkiego nazwisko dy­
rektora P. nie figurowało też w żadnych
innych wykazach osób które ukończyły
studia prawnicze na UJ, ani w jakiejkol­
wiek korespondencji dotyczącej spraw
studenckich

To, czy dyrektor P jest dyplomowanym
magistrem czy też nie. można w zasa­
dzie zaznaczyć na marginesie całej spra­
wy. jaka była powodem zawieszenia go
w służbowych czynnościach i wszczęcia
przeciw niemu partyjnego postępowania
Po licznych, w oechowvm 1986 roku kon­
trolach okazało się. że krakowski zakład
CPWI nie miał iednak szczęścia do na­
czelnego W połowie tegoż roku pojawili
się w Centralnych Piwnicach przy ul Ka­
miennej inspektorzy PIH Ich uwadze nie
uszły zjełczałe orzeszki ziemne które mia­
ły dopełnić smaku amatorom dobrego wi­
na. Ilość nibv niewielka raptem 451 ki­
logramów wartości 586 tysięcy złotych
Ale ziarnko do ziarnka usypały miarkę..
Zbvt wnikliwe przeprowadzający kontro­
le -nspektorzy PTH stwierdzili że orzesz­
ki- nie byłyby przyczyną strat w firmie,
gdyby orzv zachowaniu dwumiesięcznego
okresu ich przechowywania sprzedano je
w odpowiednim czasie Dyrektor P tłu­
maczył się iednak iż nic znał okresu, w

jakim fistaszki nadawały sie do spoży­
cia.

Jeszcze bardziej dociekliwi inspektorzy
NIK poinformowali o wynikach swej kon­
troli centrale w Warszawie Ustalili że
krakowski zakład nię chciał żadnych
orzeszków To ze stolicy dostali ie na si­
łę. a potem sie zepsuły i trzeba ie było
przeznaczyć na paszę Zakład stracił dy­
rektor nie poniósł żadnych sankcji NIK
prosi więc o wyjaśnienie Kilkustronicowe
wyjaśnienie nadeszło wraz z odpisami te­
leksów i pism informujących o dostawach,
cenach umownych, a także o terminach
przechowywania Warszawski zwierzchnik
dyrektora P nie przyjął jego wyjaśnień,
które ten złożył oo wcześniejszej wizycie
PIH Warszawski zwierzchnik uznał stra­
ty w podległym zakładzie w Krakowie
za nieuzasadnione Można ich było oczy­
wiście uniknąć a wątpliwości co do tego,
jak długo przechowywać można fistaszki.
bv w stanie nadajacvm sie do spożvcia
sprzedać smakoszom wina, rozwiać za­
głębiając się w lekturę norm Czyżby dy­
rektor P nie wiedział że każdy spożyw­
czy produkt ma — jak telewizor czy pral­
ka — także swój okres gwarancji czyli
termin przydatności do spożycia? Określa
go albo obowiązując;? w kra?u polska nor­
ma. albo branżowa, albo zakładowa. Wszyst­
ko da sie sprawdzić Na dodatek nade­
słane do CPWI w Krakowie orzeszki mia­
ły na pojedynczych opakowaniach wytło­
czony numer normy zakładowej i datę
produkcji Jeśli szukanie w spisie różnych
symboli i oznaczeń akurat tego potrzeb­
nego iest zajęciem żmudnym i nudnym
można było uciec się do rozwiązania
prostszego — telefonu do Włocławka gdzie
orzeszki zakupiono Warszawski zwierzch­
nik posunął się w łajaniach krakowskie­
go podwładnego do tego stopnia że za­
rzucił mu przekroczenie dyrektorskich u-

prawnień O tym bowiem, czy zjełczałe
orzeszki zjedzą ludzie czy zwierzęta decy­
dować ma ..Sanepid” wykonując uprzed­
nio stosowne oczywiście badania Nakazał
też znaleźć winnych zaniedbań, wyciąg­
nąć wobec nich służbowe konsekwencje,
a nade wszystko natychmiast przeszkolić
służby odbioru jakościowego, handlowe,
magazynierów. Wyjaśniająco-pouczające
pismo, w którym dyrektor z Warszawy
pozbawił za trzeci kwartał 1986 roku
premii dyrektora z Krakowa włączono do
akt personalnych podwładnego jako ostrze­
żenie.

Orzeszki były tylko jednym z wielu
.jhaków” na dyrektora P Inspektorzy NIK
znaleźli ich więcej po zakończeniu kon­
troli. a o iej efektach, rzecz jasna, poin­
formowano kierownictwo. Osiągnięte w

krakowskim zakładzie CPWI wyniki eko­
nomiczne nie budziły w zasadzie zastrze­
żeń i zaspokoiły ciekawość inspektorów.
Nię znaczy to jednak że nie znaleźli ja­
kiegoś „ale” Wyniki gospodarcze mogły­
by bowiem być ich zdaniem jeszcze lep­
sze. gdyby praca była lepiej zorganizo­
wana gdyby win* nie parowało zwięk­
szając tvm samym ubytki technologiczne
gdyby były sprawne wagi, co zahamowa­
łoby niekontrolowany przewóz wina,
gdyby...

Ogólny niedowład systemu kontroli we­
wnętrznej sprawowanej zwłaszcza przez
pracowników na kierowniczych stanowi­
skach. mała skuteczność kierowniczego
nadzoru w ogóle, mankamenty w zarzą­
dzaniu i organizacji pracy — takie pod­
stawowe zarzuty zawierał pokontrolny
protokó-’ NIK Rozpatrując je zaś szczegó­
łowo trzeba się cofnąć do 1983 roku, kie­
dy gośćmi CPWI orzv ul. Kamiennej by­
li przedstawiciele Izbv Skarbowej T ori
także znaleźli niedociągnięcia które usu

nięto w trzy lata później w trakci* wizy-

firmowy CPWI, Za blisko mieliby jednak
do niego studenci z pobliskich uczelni (u-
stawa o wychowaniu w trzeźwości ściśle
określa miejsca w których może być
sprzedaż i wyszvnk) wyskakując w przer­
wie między zajęciami po butelkę „caber-
neta” czy ..byczej krwi” Wyremontowany,
wyposażony też w telefon lokal przeka­
zano więc ciepła rączką klubowi sporto­
wemu Zamiast zysku, koleina strata na

300 tys zł
A skoro stale o pieniądzach mowa —

nie przyniosły one szczęścia ani dyrekto­
rowi P.. ani kierowanej przez niego fir­
mie. Tym razem „zawinili” prywatni
przewoźnicy, którzy nie posiadali upraw­
nień do zawierania umów z przedsiębior­
stwem państwowym a mimo to umowy
z CPWI zawierali i wyręczali kierowców
z PTHW. W ciągu czternastu miesięcy
1986 j 87 roku prywatnym „usługodaw­
com” wypłacono 9 milionów złotych Wie­
lokrotnie więcej bo 180 milionów CPWI
tym razem zarobiły na sprzedaży alkoho­
lu agentom sklepów, osobom prywatnym
firmom państwowym Tyle tylko że była
to sprzedaż bez zezwolenia i poza obo­
wiązującą wówczas reglamentacja wysko­
kowych napojów Cóż. żyć jakoś trzeba
kartkowe normy nie wystarczały..

Tyle o wyrzuconych pieniądzach Dodać
bv trzeba ieszcze o wyrzuconych na miej­
skie śmietniki azbestowych płytach filtra­
cyjnych Ministerstwo zdrowia zadecydo­
wało trzy lata temu bv ze względu na

szkodliwe dla zdrowia działanie azbestu
dopuścić te płyty do użytku do końca ub
r. CPWI miały zapas na pięć — sześć lat
produkcji, część z nich upłynniono w trak­
cie kontroli NIK a część trafiła właśnie
na śmietnik.

Kontrolujący krakowski zakład CPWI
inspektorzy NIK nie zwalniają w żadnej
mierze dyrektora P od odpowiedzialności
za stwierdzone zaniedbania i naruszanie
zasad prawidłowego i dobrego gospodaro­
wania. Wielu uchybień mogłoby wcale nie
być. gdyby dyrektor i podległe mu służby
właściwie wykonywali swe podstawowe
obowiązki.

Gdy sprawa dyrektora P. trafiła do
Krakowskiej Komisji Kontrolno-Rewizyj­
nej. zespół orzekający wnikliwie przeana­
lizował wszystkie posiadane dokumenty i
w pierwszych dniach czerwca ub. r pod­
jął uchwałę o zawieszeniu towarzysza P
w prawach i obowiązkach członka partii
do czasu pełnego wyjaśnienia sprawy
Pełnego wyjaśnienia — to znaczy przed­
stawienia zarzutów i stworzenia możli­
wości dodatkowych informacji Niestety,
towarzysz P. nie spotkał się z członkami
zespołu orzekającego, którzy czterokrotnie
zapraszali go na rozmowy Był chory, u-

sprawiedliwiał się telefonicznie bądź li­
stownie potwierdzenia lekarskiego nie
było.

O swej decyzji zespół orzekający poin­
formował macierzysta organizacje partyj­
na tow P.. zasięgając wcześniej opinii o

nim Trudno uznać ja za w pełni pochleb­
ną. .,(...) Pod względem ideologicznym wy­
powiadał sady zgodne z linia postępowa­
nia partii jednakże nię bvł człowiekiem
prostolinijnym i prawdomównym...”. Nie
był zadowolony towarzysz dyrektor, gdy
w tajnych wyborach w organizacji par­
tyjnej czy związkowej przechodził ktoś
nielubiany przez niego. Wyniki wyborów
uznawał za sfałszowane... Sprawy kadro­
we też pozostawały praktycznie w jego
rękach, nie zasięgał opinii POP. nie oma­
wiał. nię uzgadniał. Za zło karał, ale nie
poprzedzał tego rozmową z ukaranym co

nie pozostawało w zgodzie z kodeksem
pracy. Postępowanie tego rodzaju zakwe­
stionowała Państwowa Inspekcja Pracy i
większość kar na polecenie władz nad­
rzędnych z Warszawy anulowano. Także
— przewodniczącym rady pracowniczej i
związków zawodowych, bowiem obie sze­
fowe też popadły w niełaskę.

Nieodparcie nasuwa się pytanie: dla­
czego POP nie reagowała należycie na to.
co dzieje się w zakładzie? Dlaczego nie
sygnalizowała instancji nadrzędnej o ist­
niejących nieprawidłowościach? Może oba­
wiała się mocnego poparcia i koneksji z

przedstawicielami władzy, czym dyrektor
podobno często się chwalił? Przecież po
kontroli Izby Skarbowej w 1983 roku nie
wyciągnięto wobec niego żadnych kon­
sekwencji, a uchybień stwierdzono przy­
najmniej kilka.

Towarzysz P nie dał szansy ani sobie
ani zespołowi orzekającemu KKKR do
wspólnej rozmowy Zgodnie więc z regu­
laminem CKKR — o czym zresztą wcześ­
niej poinformowano i zainteresowanego, 1

organizację partyjną, do której należał —

zespół podjął orzeczenie zaocznie. Ną mo­
cy przyjętej w pierwszych dniach wrześ­
nia ub. r. uchwały były dyrektor P. wy­
dalony został z szeresów PZPR poważnie
bowiem naruszył statut partii. Zebranie
członków POP w CPWI nie fcmiosło uwag
do przedstawionego orzeczenia. Nie miał
ich również zainteresowany, gdy dwaj
wiceprzewodniczący KKKR przedstawili
mu treść uchwały zespołu orzekającego ko­
misji.

ELŻBIETA CEGŁA

Niemal wszystkie gazety w Polsce 12 lu­
tego 1988 r. pomieściły informację Pol­
skiej Agencji Prasowej pt. „Proces prze­
ciwko autorowi anonimów”. Niejaki Jan S.
pisując tu i ówdzie nie firmowane na­
zwiskiem listy wywołał w jakiejś instytu­
cji w Szczecinie — PAP nie podaje na­
zwy instytucji — atmosferę podejrzliwości
1 pomówień. Kontrole — a zwłaszcza eks­
perci Wojewódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrznych — po dociekliwych badaniach
ustaliły, kim był. Sprawa trafiła do Sądu
Rejonowego w Szczecinie. Niestety, ciągu
dalszego nie znamy, choć jest to jeden z

nielicznych w kraju procesów przeciwko
autorowi anonimów. Ktoś niezorientowa­
ny w stosunkach polskich — przybysz z

zagranicy — mógłby pomyśleć, ba, wpaść
w podziw, jakiż to praworządny kraj, w

którym karze się każdego obywatela po­
mawiającego inneg0 obywatela. Tymcza­
sem ani przed tą notatką, ani po tej no­
tatce o przypadku Jana S. — w przeci­
wieństwie do decyzji w ZSRR — nikt ofi­
cjalnie nie oznajmił, że rozpatrywanie a-

nonimów — czytanie anonimów — jest
zajęciem amoralnym i powinno być kara­
ne. Nękany tym zagadnieniem, choć dale­
ki od jakichkolwiek moralitetów zastana­
wiam się: kto pisuje anonimy? Ta ohydna
przywara czy, jak kto woli, praktyka —

uznana przez francuskiego literata Pawła
Reboux za najbardziej jałową, ślepą, a

nawet zbrodniczą, ogarnia ludzi bądź le­
niwych, bądź tępych. Najbardziej niebez­
pieczni bywają ci, którzy mają wielkie
aspiracje, ale ograniczone możliwości, choć
solidnie kropiono ich święconą wodą.
Mniejszą wydolność mózgu próbują nadro­
bić różnymi podstępnymi machinacjami,
byle tylko osiągnąć sukces, a w profesjach
publicznych — sławę! Łatwo zaobserwo­
wać. jak irytują sie miernoty Nazwiska­
mi służę, ale szkoda miejsca. Nie mogą
znieść w swoim otoczeniu kogoś mądrzej­
szego, inteligentnego, pomysłowego czy
energicznego. Nie mogą! Knują wiec, spi­
skują. Nie wahają się przed intrygą i plot­
ką. Nieraz i jakiś donosik wykaligrafują,
a kiedy trafią już na człowieka światłe­
go, którego moralność jest nienaganna, to
przynajmniej rozpowiedzą, że jest fajtłapą
w łóżku. Niech będzie upokorzony wobec
dam, które nie mają możności — albo nie
chcą — tego sprawdzić. Kupiłem kiedyś
utwór pt. „Psychologia plotki”, który na­
pisał Klaus Thiele-Dohrmann, urodzony 10
stycznia 1936 roku w Hamburgu, publicy­
sta, współpracownik „Der Spiegel” i „Die
Zeit”. popularyzator psychologii i socjo­
logii. Lektura niezmiernie interesująca —

i z moim lekarzem, doktorem Wiesławem
Piotrowskim, z-cą ordynatora Oddziału
Kardiologii Szpitala im G Narutowicza w

Krakowie, który pełni też funkcję I se­
kretarza Komitetu Zakładowego Partii,
tym razem mniej mówiliśmy o chorób­
skach, a wiecej o psychologii plotki. To już
jest informacja, a nie plotka, choć autor
„Psychologii plotki” zauważa, że płynne
granice między tym, co może uchodzić za

sensowną informację, a tym, co należy
uznać za nachalność j niedyskrecję, w du­
żej mierze nie dopuszczają do skrupułów
w rozpowszechnianiu plotek. Tak czy ina­
czej pospolite plotkarstwo powstaje z ni­
skich motywacji: zazdrości, zawiści, zem­
sty. Nie bacząc na żadne zasady etyczno-
-moralne rozpowiada się o kimś niestwo­
rzone, zmyślone rzeczy, by poderwać au­
torytet, by skrzywdzić. Niezmiennie plotka
służy jako narzędzie w grze politycznej i

niejednokrotnie trzeba mieć dużo samo­
zaparcia, by ją przetrzymać, przetrwać.
Krążą od pewnego czasu pogłoski, że prof.
Aleksander Krawczuk ma zostać ambasa­
dorem bądź to w Rzymie, bądź Atenach.
Niektórzy — byłem tego świadkiem — czy­
nią nawet znak krzyża świętego, zaklina­
jąc się, że jest to informacja prawdziwa,
wiadomość sprawdzona. Na ten temat, o-

bok innych problemów, wypowiedział się
minister kultury i sztuki, prof. Aleksan­
der Krawczuk, w „Polityce” z 20 II 1988 r.

podczas rozmowy z Anna Matałowską i
Zdzisławem Pietrasikiem Kiedy prof.
Aleksander Krawczuk obejmował ten u-

rząd, powiedziano mu. że już za rok zacz-

ną mówić, kiedy i dokąd odchodzi. I spra­
wdziło się: „Taki jest dobry, sympatyczny
warszawski obyczaj: obezwładnić ministra
plotkami, i to właśnie w momencie kiedy
mógłby rozpocząć poważniejsze działania,
już się bowiem rozejrzał po swoim gospo­
darstwie. Te plotki — ich przedmiotem są
w zasadzie szefowie wszystkich resortów
— należą do folkloru naszego życia poli­
tycznego, mają wszakże swoje groźne kon­
sekwencje. Destabilizują i urzędy i pra­
cę ze środowiskami. Ostatecznie każdy się
już ustawia pod ewentualnego następcę
przyszłego ministra”. Minister Aleksander
Krawczuk plotki jednak nie sprostował,
nie zdementował. I słusznie! Nic gorsze­
go niż sprostowanie plotki! Nie przypusz­
czałem nigdy, że na temat plotki można
napisać dzieło! Intrygujące i zmuszające
do myślenia. Mnóstwo bowiem w książce
Klausa Thiele’a-Dohrmanna świeżych my­
śli, oryginalnych przykładów I ciekawych
odwołań do historii. No, bo co tu dużo ga­
dać, plotka jest stara jak świat: „Natar-
ozywa ciekawość, głód sensacji i przyjem­
ność z plotkarskich ujawnień, są i będą ce­
chami ludzkimi, nawet gdy potępia się je
jako cechy nie do przyjęcia”. No, a naj­
lepiej już coś powiedzieć komuś w tajem­
nicy. Tajemniczość w opowiadaniu plotek
daje gwarancję, że plotka rozejdzie się
szybko i trafi tam. gdzie trafić miała.
Książka pt. „Psychologia plotki” omawia
nie tylko negatywy plotek, ale i ich pozy­
tywy, eo może brzmieć dziwnie, ale tak
jest. Każdy w miarę samokrytyczny czło­
wiek, podkreśla autor — w skrytoścl du­
cha musi przyznać się, że lubi plotkę. I-

stotna jednak wydaje sie uwaga Klausa
Thiele*a-Dohrmanna: zanim zaczniesz mó­
wić coś negatywnego o kimś drugim, zadaj
sobie pytanie, czy aby nie posiadasz kry­
tykowanych cech albo czy za piętnowaną
sprawą nie ukrywasz swoich własnych
problemów. Kończąc proszę, tronowanego
przeze mnie dyrektora Wydziału Komuni­
kacji Urzędu m. Krakowa, Krzysztofa
Szlenka, by dał wiarę pogłoskom, że ob.
Brunon Rajca — w związku z koncepcją
usunięcia samochodów z centrum miasta —

zakupił ogiera — niektórzy rozpowiadają,
żo kobyłę — 1 będzie przyjeżdżał terr.z

konno do pracy. Mam tylko jedno zmar­
twienie — jeśli inni pójdą w moje ślady
— kto będzie zbierał kupy po koniach?

Możemy sobie — nikogo nie krzywdząc —

poplotkować na ten teirat.

2.

Przewodniczący A. (Antoni
Akart) pięćdziesięcioparoletni.
suchy wysoki, skupiony (mó­
wiono o nim; „zawsze taki
sam”) był jednym z tych nie­
zwykłych ludzi, którzy działa­
ją poza wszelkimi układami
personalnymi Jego uczciwo­
ści nikt nie ośmieliłby się za­
kwestionować (nie wymienia­
no go w żadnej ulotce, ani
żadnej plotce): bywał człon­
kiem licznych komisji rewi­
zyjnych i specjalnych, często
przewodniczącym nigdy ie­
dnak nie sięgając po rzeczy­
wistą władzę. Powiadano, że
nie ma nikogo, kto mógłby
się powołać na przyjaźń A-
karta. a jego niedostępność i
oschła zasadniczość budziły
nawet lęk (niekiedy niechęć)
osób sprawujących wysokie
funkcje Działający przed kry­
zysem zawsze na marginesie
wielkich rozstrzygnięć, oka­
zał się teraz, gdy słowo „czy­
stość” odmieniano we wszyst­
kich przypadkach, wyjątkowo
niezbędny. Ten. który podpi­
sał dokument, nie bardzo
wiedział czego się po Anto­
nim spodziewać ale nie mógł
znaleźć nikogo, kto by lepiej
gwarantował publięzna wiary­
godność Zespołu Nie udzielił
Akartowi żadnych instrukcji
(poza cytowaną już wypowie­
dzią) i nie zadał też pytania,
czy kiedykolwiek w latach
pięćdziesiątych zetknął się z

Nackim Akart. niewinnie o-

skarżomy w 52 roku (w latach
okupacji był w AL i należał
do ośrodka kierowniczego) był
podobno, tego już dokładnie

Alejach Ujazdowskich. Stół
pokryty zielonym suknem
niepotrzebny rząd krzeseł
więdnące kwiaty w donicach,
okna które otwierali rzadko,
bo przeszkadzał uliczny ha­
łas. Czarek siedział z boku,
oddzielnie, jakby świadomie
podkreślając swą odrębność
Ale było to uzasadnione: on

jeden palił. Ta sala, od chwi­
li, gdy ją zobaczył, wydawa­
ła mu się nieodpowiednia. De­
nerwowała go przede wszy­
stkim odległość od stołu do
drzwi Przestrzeń która trze­
ba było przebyć zanim dotar­
ło się do nich, siedzących.
Starał się o niej nie myśleć.
Patrzył w okno; widział park
i korony drzew, po których
ślizgało się słońce Nie wie­
dział jeszcze czy sorawa

Nackiego naprawdę go obcho­
dzi. „Po co ci to?” — zapyta­
ła Julka, gdy parzył kawę w

ekspresie przywiezionym z

Budapesztu. Ostatnie ziaren­
ka kawy, także węgierskiej,
zsypywał starannie do młyn­
ka. Julka była już ubrana 1
cieszył się, że niedługo pój­
dzie. Na biurku leżał przer­
wany w połowie artykuł.
Julka podeszła do maszyny i

przeczytała: „Ten wstrząs do­
tyczy świadomości historycz­
nej Polaków. Nie zdajemy
sobie sprawy że tracąc pod­
miotowość...” „Po co ci to?”
i „Co to znaczy?” Nawet nie
próbował wyjaśniać. Julka
pracowała w zakładzie fry­
zjerskim i uważała, że zmar­
nowała talent: powinna śpie­
wać. Chodziła chętnie do ki­
na i zjadała ogromne porcje
lodów Lubiła słuchać, gdy o-

powiadał o podróży do Pary­
ża. „Ja bym na pewno doeta-

Przestrzeń między drzwia­
mi i stołem przebył gładko
Ukłonił się.

Zupełnie inaczej go sobie
Czarek wyobrażał Przypomi­
nał raczej emerytowanego
nauczyciela niż policjanta
Niezbyt wysoki, chudy twarz
sucha i pomarszczona, duże
okulary osłaniały oczy. Wy­
dawał się bezradny i onie­
śmielony. gdy usiadł przed
ich stołem na przygotowanym
wcześniej krześle, które odsu­
nięto nieco w głąb sali po to

zapewne, by stworzyć dystans
między przesłuchującymi i
przesłuchiwanym. Ręce poło­
żył na kolanach, nie wytrwa!
jednak w tej pozycji, zdjął
okulary, czyścił je chustecz­
ką i wtedy Czarek mógł zo­
baczyć jego oczy, osadzone
głęboko, ciemne i pozbawio­
ne wyrazu.

Akart wygłosił parę stereo­
typowych zdań wyjaśniają­
cych. Żeby Nikoń zechcia)
wszystko, co wie o sprawie
Nackiego. a także, ułatwi te

przecież rozumienie jego dzia­
łań, opowiedział własny życio­
rys.

Zastanawiał się. Założył o-

kulary i Czarek poczuł na

sobie jego wzrok. Jakby do
niego głównie się zwracał.

— Postaram się — zaczął
— wszystko co wiem powie­
dzieć i nie ma już powodu,
by cokolwiek taić. Mam do
tej sprawy stosunek osobisty:
chciałbym być dobrze zrozu­
miany. właśnie osobisty i na­
wet wówczas gdy służbowo
się nią zajmowałem, nie mo­
głem zapewne co dzisiaj so­
bie wyrzucam rozumiejąc po­
wody, zdobyć się na niezbę­
dny chłód i obiektywizm.

ZBIGNIEW SAFJAN

A-JAK ABSURD
nikt nie wiedział i nie pa­
miętał, oskarżony o uczestni­
ctwo w rozpętanej w K.
sprawie Łokickiego Odmówił
wszelkich zeznań do roznra

wy sądowej już nie doszło.
Ten pewien, odległy przecież,
związek z rozpatrywanymi
wydarzeniami uznano za czyn­
nik, który ułatwić może
działania przewodniczącemu
Zespołu N.

Bolesław Borys, czyli B„
drugi członek Zespołu pocho­
dził natomiast z pokolenia na­
zywanego w skrócie zetem-

powskim Niezbyt wysoki, ra­
czej korpulentny. z twarzą
zbyt zaokrągloną i o ruchli­
wych, jak mawiała jego żona,
świdrujących oczkach należał
do tych, o których się szepce,
że idą w górę, choć niekiedy
na to. pójście czekaja bardzo
długo. B. wiedział, że będzie
czekał, albowiem jego życio­
wym powołaniem było sekre­
tarzowanie pełniącym wyso­
kie funkcje, w tej roli spraw­
dzał się najlepiej. zawsze

wszystko wiedzący zjawiają­
cy się we właściwym momen­
cie, obrotny, szybki i całko­
wicie niezastąpiony. Szefów
zmieniał nieczęsto, ale w mia­
rę, a jego nieposzlakowana
lojalność trwała zwykle nie­
co krócej niż urzędowanie dy­
gnitarza, któremu służył to

znaczy kończyła się dokładnie
w chwili, gdy los kolejnego
szefa był już przesądzony,
choć nikt o tym jeszcze nie
wiedział. Ta niezwykła in­
tuicja B. była przedmiotem
plotek i zachwytów, a nie
zdarzyła mu się ani razu po­
myłka, i gdy szef odchodził,
on pozostawał czasami tylko
zmieniając gabinet. Z natury
rzeczy nie istniał w jednym
układzie, ale w wielu i tru­
dno mu było cokolwiek za­
rzucić, albowiem nie do niego
należało podejmowanie decy­
zji. Pożytek z B. w Zespole
był oczywisty; on zajmował
się aktami i powoływaniem
świadków, on wreszcie jeden
wiedział jak zmieniają się po­
glądy na górze (a zmieniały
się) w sprawie możliwych lub
prawdopodobnych wniosków
pracy komisji.

Trzeci wreszcie członek Ze­
społu Zygmunt Czarek, czyli
C. nigdy nie brał udziału w

tego rodzaju komisjach. Jego
powołanie uważano za prze­
jaw odnowy. Doktor filozofii,
publicysta, był. jak twierdzo­
no, związany, przynajmniej
towarzysko, z kołami opozy­
cyjnymi. Członek „Solidarno­
ści”. nie brał jednak czynne­
go udziału w pracach Związ­
ku. Jego artykuły, dotyczące
głównie psychologicznych
przyczyn kryzysu oraz zjawisk,
które nazywał rozpadem
osobowości, uważano za dość
mętne, choć miejscami inte­
resujące. Nikt się z nim wy­
raźnie nie solidaryzował, na­
leżało więc uznać że C. nie
jest związany żadnym ukła­
dem. z nikim się nie stowa­
rzysza i nie budzi niczyich
obaw lub niechęci. Opinia pu­
bliczna mogła go uznać za

wiarygodnego. Nie ukończył
jeszcze trzydziestu pięciu lat,
w okresie Października był
więc dzieckiem i nie obciąża­
ły go własne wspomnienia.
Jego pociągła twarz okolona
ciemną brodą budziła sympa­
tię; nie dbał o swój wygląd,
chodząc stale w dżinsach i
wytartej kurtce, co raziło je­
dnak Akarta. który uważał,
że powaga Zespołu wvmaga
krawata i ciemnego ubrania.
Nigdy przecież nie zwrócił
Czarkowi uwagi.

Urzędowali w nieorzytulnej
sali ponurego gmachu przy

ła tam pracę. Szkoda tylko, że
nie znam francuskiego”.

Myślał o Julce i spojrzał
wreszcie na Akarta Przewo­
dniczący odczytywał kolejność
przesłuchiwania świadków
„Czy jest zgoda?” Ciągle po­
wtarzał to zdanko. Czy nie po­
winniśmy zacząć od pamiętni­
ka Nackiego? — zapytał Cza­
rek Akart był odmiennego
zdania .Najpierw fakty po­
tem wszelkie interpretacje”
.Najpierw zeznania, potem
wnioski”.

„Co mnie właściwie obcho­
dzi ta sprawa, myślał Czarek.
Dlaczego się zgodziłem? Rola
Detronia? Zawsze uważałem,
że nic nie zrozumiał choć pi-
sze błyskotliwie Rok pięćdzie­
siąty szósty? Ten rok my­
ślał leniwie, jako temat, któ­
ry teraz... Julka ma rację: po
co ci to?”

Zmienił przecież zdanie już
po przesłuchaniu pierwszego
zeznania. Skąd mógł przypu­
szczać że ten człowiek bę­
dzie umiał nazwać to, czego
Czarek tylko się domyślał?
Pewne podobieństwo, które
między nim i sobą odnalazł,
niepokoiło go i złościło. Bo
czy można wyobrazić sobie
dwóch ludzi bardziej odmien­
nych?

Gdy Akart oświadczył, że

pierwszym świadkiem będzie
właśnie on Jan Nikoń. eme­
rytowany pracownik Urzędu,
a Borys dodał: „tego to po­
męczymy” Czarek poczuł na­
tychmiast niechęć Zbyt du­
żo, tak mu się przynajmniej
zdawało, wiedział o tych lu­
dziach. Nawet nie rozważał
skąd ta wiedza przyszła: po
prostu istniała powszechna i
ustalona. Przypomniał sobie
natychmiast co ojciec, który
służył w Kedywie, opowia­
dał o przesłuchiwaniach. Dłu­
ga lista niewinnych: zrehabi­
litowanych pośmiertnie. Opis
z powieści, który zapamiętał
Człowiek na ekranie, nieru­
choma twarz, chłód, banał
który nie jest banałem... Ten
Nikoń (jeśli tak się nazywa
naprawdę) ma już zapewne
gotową wersję, może nawet

przez kogoś tam zatwierdzoną,
będzie ugrzeczniony i śliski,
a przecież to zabawne, że on.

Czarek, siedzi za stołem, za­
pala papierosa i zadaje pyta­
nia człowiekowi, który może

przesłuchiwał jego ojca Kie­
dy Nikoń odszedł z Urzędu?
W pięćdziesiątym siódmym.
Dwadzieścia cztery lata! W
pięćdziesiątym siódmym umarł
właśnie ojciec a Czarek był
jedenastoletnim chłopcem. Ni­
koń urodził się w dwudzie­
stym. więc o rok starszy od
ojca. Emeryt od roku sie­
demdziesiątego, gdzieś tam

pracował teraz renta stan

zdrowia,. Właściwie zapewne
wrak i może powiedzieć do

prostu: nie pamiętam. Przy­
pomniał sobie nagle, jak szedł
z matką Krakowskim Przed­
mieściem, ciemno, tłum na

chodnikach, nie widać twa­
rzy. tylko plecy f nogi. „Do­
kąd oni wszyscy 'dą mamu­
siu?” Nad jezdnią przv uni­
wersytecie wielki plakat;
czarne litery na białym płót­
nie: .Przyjaciele niech pomo­
gą kroczyć Polsce polska dro­
gą” Ćo taki Nikoń zapamię­
tał z Października? Walił sie
jego świat i jakby nagle
przeniesiony na inną planetę
musiał się poczuć bezbronny
i skrzywdzony. A może prze­
sadzam? Może nic się dla rie-
go nie zawaliło, może z góry
akceptował każdą decyzję po­
lityczną. a to. co dla mojego
ojca było odwilżą, dla niego
tylko Dozorem. taktycznym
‘■'ofmęciem?

(Będzie mówił chętnie, po­
myślał Czarek. to przecież
dla niego niezwykła okazja
coś w rodzaju powrotu do

życia).
— Przybyłem do K. — ciąg­

nął — w roku czterdziestym
siódmym, po dwóch miesią­
cach szpitala w Rzeszowie
bo upowska kula utkwiła mi
w płucac-h Znałem u miasto,
tu kończyłem gimnazjum i tu
spędziłem pierwszy rok oku­
pacji W pewnym sensie skie­
rowany do K wracałem więc
do siebie bałem się tego po­
wrotu I nie byłem pewien
czy nominacja na zastępcę
szefa Urzędu

' która otrzyma­
łem. była dobrym posunię
ciem kadrowym Albert, to

znaczy przewodniczący Nac-
ki, pracował wtedy jeszcze w

wydziale kultury ale każdy
kto go znał wiedział, że zaj­
dzie wysoko bardzo wysoko,
miał w sobie charyzmę — to
słowo wydaje mi się najwła­
ściwsze. choć należałoby je­
szcze dodać szczególny dar
fascynowania ludzi; wychodzi­
li od niego urzeczeni. Gdy
mówił, myślało się: „to takie
proste a ja na to nie wpa-
dłem” Nie znałem bliżej Nac­
kiego. . widywałem go tylko
Przed wojną chodziliśmy do
tej samej budy ale on był
dwa lata wyżej Podziwiałem
go na szkolnym boisku, gra)
w naszej reprezentacji siat­
kówki. a ja nigdy nie na­
uczyłem się grać w siatków­
kę... („Dziwny ubek” — pomy­
ślał Czarek) Dopiero, gdy wró­
ciłem do K Nasze stosunk
były dość skomplikowane po­
staram się to później wyja­
śnić... Nie mógłbym mówić o

przyjaźni, nie sądzę zresztą
by Nacki z kimkolwiek kie­
dykolwiek naprawdę się przy­
jaźnił ale £dv awansował *

potem został przewodniczą­
cym spotykaliśmy się dośś
często i to nie tylko służbo­
wo, Bywałem u niego w do­
mu a raczej u jego ionj
w., dość szczególnych okoli-

1 cznościaoh Najpierw zresztł

poznałem go jakby pośrednio
Grzebanie w przeszłości i te­
raźniejszości ludzi którzy coś
zaczynali znaczyć, należało do
moich obowiązków Któż z

nich zresztą nie miał jakiegoś
szkieletu w szafie! W teczce

Nackiego było także parę zna­
ków zapytania, ale nigdy mnie
to zbytnio nie niepokoiło, nie
cierpiałem zresztą teczek czy­
stych dzisiaj mogę to powie­
dzieć, wołałem mieć w szu­
fladzie coś. co może się w

jakiejś sytuacji przydać O
tym jednak później Nie wy­
daje mi się dzisiaj dziwne, że

uległem fascynacji Nackim. a

przeciwnie, mam obowiązek
powiedzieć, że ta fascynacja
nie minęła. Podobnie jak w

K. w latach pięćdziesiątych
które dzisiaj nazywa się tru­
dnymi dodając w cudzysło­
wie: okres błędów t wypa­
czeń” uważam Nackiego za

człowieka o ogromnych walo­
rach przywódczych, wspaniałej
wyobraźni, a jego program
działania za jedynie wówczas
a kto wie, czy nie teraz wła­
śnie możliwy j słusznv

— Mam nadzieję — przez­
wał Akart — że zechcecif
nam o tym programie coś
więcej powiedzieć No i o po
wodach tej waszej a możr
nie tylko waszej, fascynacji

— Postaram się — rzek1
Nikoń — Nacki jest czło­
wiekiem który Dojął szczegól­
ną sytuację... — Zawahał się
i to wahanie Czarek wyko­
rzystał stwierdzając raczej
niż pytając: — mówicie o

nim jak o kimś żywym..
(C:ąg dalszy nastąpi)
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Dożyjecie czasów, gdy rzeczy
najmniej prawdopodobne um­

kną z bajek do rzeczywisto­
ści

(ponoć Ezop)

1. Niemal przed ćwierćwieczem

projektowałem gabinet dla jedne­
go z ministrów, który wtedy miał
sporą władzę. Słowa prominent
jeszcze nie używano. Nikogo też
nie dziwiło, że minister zarzą-
dujący olbrzymim działem poi-
skiej gospodarki musi mieć gabi­
net godny piastowanej funkcji.
Od gabinetu bowiem dużo zależy.
„Jak cię widzą tak cię piszą”.
Zagraniczne delegacje, dyrekto­
rzy wielkich koncernów stawali
się bardziej pokorni w obliczu
takiego gabinetu i kanapek z ka­
wiorem. To się opłacało. Minister
wypatrzył właśnie w „Desie” pię­
kny perski dywan, który pro­
porcjonalnie do wielkości miał
iście perską cenę. Do tego dy­
wanu doprojektowałem resztę.
Gdy po roku gabinet ukończono,
minister wprowadził się i powie­
dział: — „Panie, przewyższyłem
cię”. Miał na myśli Premiera.
Przypadek zdarzył, te gdzieś wte­
dy wezwano ministra na ważną
konferencję do Moskwy. Tego sa­
mego dnia gdy wyjechał, do jego
sekretarki zadzwonił nieznany
jej wcześniej pan. Rozmowa wy­
glądała mniej więcej tak: — Pa­
ni Krystyno droga...

— A kto mówi?
— Kolega pani szefa, ministra

Mariana. Wiem, że on wyjechał,
bo właśnie wczoraj telefonował

pługowym, po czym wyjechał na

główną drogę z Przemyśla w

kierunku na Rzeszów, Kraków
itd. Lekarz jechał za nim w cha­
rakterze świadka we własnej
sprawie.

Spotkawszy pierwszy patrol mi­
licyjny prawnik zatrzymał się.
Lekarz obserwował jak jego ad­
wersarz pyta o coś tych w mun­
durach. Później oni podchodzą
do armaty i oglądają ją z podzi­
wem. jak rasowego konia. Le­
karz stracił cierpliwość, zbliżył
się i udając, że nie zna swego
przyjaciela przymrużył oko py­
tając:

— Ciekawe, gdzie też ten towa­
rzysz ją wiezie? Za swą cieka­
wość zapłacił mandat. Zabronio­
ne jest bowiem nadmierne inte­
resowanie się przemieszczeniami
broni. Tuż pod Rzeszowem mili­
cyjny radiowóz zatrzymał praw­
nika. Funkcjonariusze z całą po­
wagą spytali, wskazując na ar­
matę: skąd, dokąd i po co. —

Nie wiecie nic? Przecie kręcimy
teraz drugą część serialu „Staw­
ka większa niż życie”, wiozę ją
z Dukli do Warszawy. Wystąpi
w filmie.

Milicjanci z uznaniem pokiwa­
li głowami, a prawnik kując że­
lazo póki gorące poprosił: — A
nie przeprowadzilibyście mnie
przez Rzeszów? I tak przejechali
przez miasto „na sygnale”, mi­
jając bajecznie zdziwionych prze­
chodniów. W Rzeszowie lekarz za­
płacił znów mandat za nadmier­
ne. a niedozwolone zbliżenie się
do armaty.

Owszem, dochodziło w Wielkiej
Brytanii do bitew ulicznych między
„poppersami” i ^skinheadami”, tra­
dycja owych konfliktów w obrębie
młodzieżowych subkultur sięga lat
sześćdziesiątych i dość frapująco
przedstawiona została w filmie ..Qu.a-
drophenia”. zaprezentowanym ostat­
nio w telewizyjnym cyklu „Non
Stop Color”.

Dochodzi też niekiedy między
dziennikarzami muzycznymi do wy­
miany sztychów, do swoistych poje­
dynków „na plotki”, na gusty i na

opinie. Nie zdarza się jednak w za­
chodnim showbussineisie — i byłoby
to zresztą dla niego zabójcze — aby
jakaś grupa krytyków — zwolenni­
ków jednego gatunku estradowego
odmawiała prawa do egzystencji
miłośnikom innego stylu. „De gusti-
bus non' disputandum est” i uznano-

by za niedżentelmeńskie odmawia­
nie paniom domu prawa do adoro-

Izabeli Trojanowskiej polska muzy­
ka pop nie miała swojej teen
w a v e: swoich Bay City Rollers, The
Teens czy Modern Talking, swoich
śpiewających nastolatków, zaakcep­
towanych przez „dorosły” przemysł
rozrywkowy i uwielbianych przez
utożsamiających się z nimi małola­
tów... Pojawienie się, zaprogramo­
wanego przez mających dobrą zna­
jomość rynku menedżerów, zespołu
Pąpa Dance, podziałało na nieiktó-

rych zupełnie jak płachta na byka.
Później w zespole nastąpił podział,
przyjęty z niekłamaną satysfakcją
przez „przeciwnika” (wszelkie na­
stępne sukcesy grupy w ogólnokra­
jowym plebiscycie telewizyjnym, w

plebiscytach muzycznych i na bieżą­
cych listach przebojów zdawały się
nie mieć już żadnego znaczenia). W

tej sytuacji szanse innych wykonaw­
ców, starających się znaleźć własne
miejsce w konwencji „młodzi gra-

KTO ŚPIEWA?

WIKTOR ZIN

POSŁUCHAJCIE
w sprawie tego dywanu. Boże
drogi! Proszę mi wybaczyć, prze­
cie ja zapomniałem przedstawić
się. Magister Brzdęcki jestem,
dyrektor Spółdzielni Czyszczenia
Zabytkowych Dywanów.

Nieufna na początku rozmowy
pani Krystyna, pod koniec zaczę­
ła dziękować dyrektorowi za je­
go słowność i grzeczność, obiecu­
jąc swą pomoc w uprzątnięciu
gabinetu Zgodnie z zapowiedzią,
punktualnie o godz 11 p. dyrek­
tor Brzdęcki zjawił się z wiel­
kim bukietem czerwonych róż.
Pani Krystyna przywitała go jak
starego znajomego, a on powie­
dział: — Teraz nie dziwię się
zachwytom Mariana. Pani w i-
•tocie jest piękna.

Tuż za Brzdęckim kroczyło
trzech ludzi w granatowych kom­
binezonach. Przywieźli ze sobą
specjalny bęben do nawinięcia
dywanu. Dwóch woźnych z mi­
nisterstwa przesuwało ciężkie
biurko dwóch mundurowych
strażników wynosiło palmę. Dy­
rektor pachnący znakomitą wo­
dą kolońską. osobiście nadzoro­
wał zwijanie dywanu, powtarza­
jąc co chwile — Kochani, tylko
ostrożnie. Błagam, ostrożnie.
Strażnicy pomogli w załadowa­
niu cennego ładunku na cięża­
rówkę Gdy minister powrócił z

zagranicznych wojaży zastał w

swym gabinecie już tylko parkiet.
Firmowy blankiet Spółdzielni
Czyszczenia Dywanów Zabytko­
wych który pozostawił dyrektor
Brzdęcki jako rewers, okazał się
drukiem równie fikcyjnym jak
On sam No i co. zapytacie? Ano
nic. Dywan przepadł na wieki
wieków amen. A minister nawet
nie podał się do dymisji. — Ta­
kie to były czasy.

★
2. W pewnej stodole, małej wio­

ski pod Przemyślem, średniorol­
ny chłop-hobbysta przechowywał
niemiecką armatę przeciwpancer­
ną. Trzymał ją tak na wszelki

wypadek, obrzuciwszy grochowi­
nami. W tym czasie można było
stracić życie za nielegalne posia­
danie wiatrówki. Nasz bohater
nie przyjmował tego do wiadomo­
ści. Armata to nie karabin. W

chwilach wolnych od zajęć poto­
wych pieścił swą pupilkę, pole­
rował. uzupełniał powietrze w

kołach Lata płynęły, jego syn

zdążył ukończyć prawo. Nieco

później właściciel gospodarstwa i

armaty przeziębił się i umarł,
zapisując wykształconemu jedy­
nakowi gospodarstwo.

Zdarzyło się tak, że ów praw­
nik pochwalił się tym. co zosta­
wił mu ojciec swemu przyjacie­
lowi lekarzowi.

— Coś takiego — powiedział
uczeń Eskulapa — prawdziwa
armata?

— Ano prawdziwa. Chcę ją
odwieźć do Warszawy i ustawić
przed swymi oknami. Lekarz
stuknął się w czoło. — Będziesz
wiózł przez całą Polskę armatę
1 to bez zezwolenia?

— A jakże, będę.
— To niemożliwe.
— W takim razie — zapropo­

nował prawnik — załóżmy się.
Od słowa do słowa stanął za­

kład potwierdzony u notariusza
— bardzo chytrze zresztą ułożo­
ny. Stawka była prawie taka jak
życie Po jednej stronie cała oj­
cowizna prawnika. Po drugiej
książeczka oszczędnościowa z mi­
lionowym niemal wkładem leka­
rza (kiedyś milion był milionem)
Prawnik jakoś bardzo chytrze to

wymyślił, tak, że gdy klamka za­
padła odwrotu być nie mogło.
Oznaczonego letniego dnia, nie
jakąś tam ciemną nocą, prawnik
doczepił do swe?" .fiata” armatę,
tak, jakby była domkiem cam-

Do Krakowa dojechali zamy- f
kając kolumnę wojskową, a zmie­
rzając w kierunku Radomia nie
wzbudzali już żadnej sensacji
Spotkani ludzie patrzyli na ar­
matę jak na kocioł do rozgrzewa­
nia asfaltu. Pracownik stacji ben­
zynowej w Białobrzegach ziewa­
jąc powiedział: — To gówno nie |
armata w stosunku do tych, któ- |
re dziś mamy. Jak się okazało |
ledwie wrócił z wojska.

W Grójcu dla „fiata” wiozącego I

armatę zatrzymano ruch uliczny
rozganiając chłopskie furmanki
W końcu przy wjeździe do War­
szawy, co działo się w odwiecierz,
spotkani ludzie bili brawo. Nie
sądźcie, że opowiadane tu fakty
są zmyśloną historią. Piszący to
zna osobiście prawnika, który w

niewiele tygodni po tym rajdzie
kończył urządzanie kupionej na

Saskiej Kępie willi, słyszał też o

lekarzu, co wyjechał do Maroka
i tam myśląc o zdrowiu innych
zapomniał o własnym. Przywie.
zipno go. w plastikowej paczce
A przecie mógł nie zakładać się.

*

A gdybyśmy tak w oparciu o o-

pisane powyżej przypadki spró­
bowali zainscenizować wydarze­
nie trzecie:

3. Oto do jednego ze znanych
parków krakowskich, po alejach
którego nie wolno jeździć nawet

rowerami, wjeżdża wielki cięża­
rowy samochód ze specjalnym u.

rządzeniem do ładowania drzew.
Trzech ludzi w pąsowych kami­
zelkach zaczyna krzątać się wo­
kół najbardziej dorodnego jesio-
na. Jeden z nich podbiega nawet
do dostrzeżonych z dala milicjan- |
tów. Chłopcy! — woła — zech- n

ciejcie przez kwadrans nie wpu­
szczać nikogo na tę aleję. Bę­
dziemy konserwować park. Byli
tu z „ministerstwa parków i la­
sów” i kazali wyciąć parę drzew
Nie nasza w tym głowa. Prze­
chodniom jednak może przytra­
fić się coś złego Milicjanci ze

zrozumieniem pokiwali głowami
Zaraz później zaczęły „grać” me­
chaniczne piły. Po kilkunastu mi­
nutach drzewo upadło z potwor­
nym łomotem i bólem, któremu
towarzyszył trzask łamanych ga-
łęzi i krakanie wron Fachowcy
z Krajowego Przedsiębiorstwa
Konserwacji Parków bardzo
szybko oprawili swoją ofiarę. Ich
interesował tylko pień i grube
konary. W przeciągu godziny byli
gotowi. Podziękowali milicjantom
odjeżdżając w zupełnie niezna­
nym kierunku.

Ktoś przechodzący następnego
dnia parkową aleją powiedział:

— Jeszcze trzy takie konserwa­
torskie seanse i parku nie będzie
w ogóle. Ktoś inny dodał: — Sta­
re drzewa są bardzo niebezpiecz­
ne. szczególnie podczas burz i

wiatrów. Byle tornado potrafi ta­
kiego kolosa wyrwać z korzenia.
ml. Ja nie negując tego, dodam,
że taki jesion, to dziś trochę wię­
cej niż milion złotych, W naszej
rekonstrukcji wydarzeń mogło
zaistnieć sporo nieścisłości. Jed­
no jest wszakże pewne: tylko w

ten sposób można racjonalnie wy­
jaśnić ostatnie „przecinki” w

krakowskich i podkrakowskich
parkach.

★

Pytanie ostatnie:

Czy to w ogóle mogło się wy­
darzyć? Kochani! Gdybyśmy ju­
tro na Floriańskiej zobaczyli o-

sobnika który poza parą rąk i

nóg, miałby jeszcze parę skrzy­
deł. nie wierzmy — bez wyle­
gitymowania — że to anioł. Dziś

wszystko może się wydarzyć
Niektóre sprawy przeniknęły bo­
wiem z bajek do rzeczywistości.

wanla Toma Jonesa luib Karela Got-
ta, młodzieży zaś — doszukiwania
się szczególnych wartości w Depe-
che Modę lub Dead Can Dance.

U nas oczywiście jest pod tym
względem zupełnie inaczej. Są bloki
programowe na antenie radiowej (w
mniejszym stopniu — telewizyjnej)
i bloki towarzyskie w tak zwanej
branży, gdzie podziały estetyczne są

bardziej ostre niż ongiś różnice poli­
tyczne w dobie najzimniejszej „zi­
mnej wojny”, a związane z tym o-

stracyzmy wręcz niewyobrażalne. W

każdym razie niewyobrażalne dla
kogoś, kto nie widział nigdy jak
spogląda zwolennik Kobranocki na

fana Ex-Dance, czy didżej radiowej
„Trójki" na redaktora Koncertu Ży­
czeń w „Jedynce”TM

Dość charakterystyczną cechą pro­
pagatorów owych ositracyzmów 1 po­
działów środowiskowych jest powo­
ływanie się na wierzchołek ,f>ap-
-and-rocka” światowego, na tam o-

bowiązujące mody i konstatacje sty­
listyczne. Michael Jackson, jako pio­
senkarz wywodzący się z kręgu
„blaak musie” akceptowany był na­
wet w czysto dyskotekowych frag­
mentach swojej twórczości (zresztą
podobny przywilej stał się udziałem

prawie całego „czarnego disco”, w

przeciwieństwie do disco „białego”,
lub -wręcz... brrr, italo-disco!). O Ma­
donnie mówiono u nas chętnie, jako
o produkcie marketingu — dopóki
ów produkt nie zadał w jednym z

wywiadów pytania: dobrze, to dla­
czego inne, lansowane przez show-
bussines twory nie odniosły podob­
nego sukcesu artystycznego i rynko­
wego?! Po tym oo pani Penn. de
domo Ciccone, pokazała podczas
swoich ubiegłorocznych koncertów

„live” na starym kontynencie, nawet

najbardziej snobistyczni recenzenci

polscy raczyliby się z pewnością u-

dać na jej występ w Warszawie,
gdyby tylko do takiego wydarzenia
udało się doprowadzić.

W świetle owej dużej zależności
naszych krytyków od „soundu”, lan­
sowanego przez ich zachodnich ko­
legów po piórze i mikrofonie, docho­
dzi niekiedy do ambarasujących o-

drobinę sytuacji, gdy coś wprzódy
lekceważone — lub wręcz traktowa­
ne jako „chłam” — staje się modne
i cenione za granicą. No, cóż, choćby
tylko przez pamięć o słowach Wiesz­
cza „pawiem i papugą”... niektórzy
znawcy z wolna i pokrętnie wyracz-
kowują się z zajmowanych wcześniej
pozycji (np. w kwestii duetu Pet
Shop Boys, zaliczonego najpierw do
gatunku konfekcji pop-and-disco,
dziś wychwalanego jako przewrot­
na i wyrafinowana zarazem forma
„sophisticated rocka”). Inni, bez
zbytnich zachodów, zmieniają swoje
gusty z dnia na dzień.

Tak czy inaczej, spore grono ko­
mentatorów pop-sceny w Polsce zna­
lazło się w początkach roku 1988 w

dość kłopotliwym położeniu. Otóż,
ulubionym ich zajęciem było — jak
dotąd — dołożyć kiedy tylko można
i ile się da wykonawcom takim jak
Halina, Papa Dance, Ex-Dance, o

Jesse Cole’u. Alanie Michaelą czy
Petrze Kotvaldzie już nie mówiąc. Je­
śli tylko jakiś odzew wśród mło­
dzieży miała piosenka prosta, lecz
melodyjna, bez wszelkich „prze­
słań” i prawdziwych, lub domniema­
nych „podtekstów” — utwór ów na­
tychmiast trafiał pod ostrzał wy­
kwintnych ironistów, speców od am­
bitnych dzieł, tym ambitniejszych
im mniej znajdujących słuchaczy.

Od czasu wczesnych Czerwonych
Gitar i przez krótkie „pięć minut”

ją dla rówieśników” od początku nie
były za dobre.

Z przymrużeniem oka przyjęto Na-
talkę (przypadek był istotnie niety­
powy), na straty spisano z góry Ex-
Dance, stworzono aurę dużej presji
psychicznej wobec zespołów Roxa i
MidiTM pierwszy z nich zdecydował
się na „korektę” stylistyczną swoje
go repertuaru, drugi po prostu roz­
pad! się pod ciśnieniem różnorakich
sił odśrodkowych. Jednakże energi­
czny ex-lider, wokalista i autor te­
kstów tego ostatniego zespołu, Miro­
sław Wiechczyński, doszedł do wnio­
sku, że kapitał popularności zdoby­
ty przez Midi nie powinien się zmar­
nować. W ten sposób powstał zespół
EX-MIDI: powstał i natrafił na bar­
dzo korzystny moment w rozrywce
światowej... MIDEM’88 rzuca hasło
„Young is beautiful”!

Na styczniowym spotkaniu twór­
ców rozrywki z 50 krajów zamiast
Ichnich „dinozaurów” — na scenie

Pałacu Festiwalowego w Cannes po-
. jawiają się: 15-letnia Vanessa Para-

dis z Francji, o rok tylko starsza

Tiffany ze Stanów Zjednoczonych,
mówi się wiele o Alanie Michaelu z

Holandii, Saibrinie z Włoch, Beat

Boyu z RFN, Paulu Reinie ze Szwe­
cjiTM Wszystkich tych wykonawców
łączy metryka: żadne z nich nie u-

kończyło jeszcze 20 lat!

Aleksander Olaszewski, dyrektor
Polskich Nagrań i Maria Wilk, sze­
fowa Arstonu, po powrocie z Can­
nes nie mają najmniejszej wątpli­
wości, że brzmienie i wizerunek Ex-

Midi (i innych podobnych grup w

Polsce) „to jest to!”... Utwory
„Symbole miłości” i „Szpan” trafiają
błyskawicznie) na singla Arstonu.
Polskie Nagrania decydują się na

wydanie dużej płyty pt. „Próba sił”.

Telewizja zaprasza Ex-Midi na ko­
lejne programy m. in. w „Antenie”
i w katowickim programie regio­
nalnym. Nina Terentiew gotowa jest
wystąpić jako sponsor wideoklipu
„Miłość mojego życia” (utwór ten

trafia wcześniej na listy przebojów,
Co dowodzi, że można u nas wylan-
sować hit także bez wideo!)... Po­
trzebny jest jednak krąg zapalonych
fanów, potrzebne są koncerty, waż­
ny jest sprawnie działający impre­
sariat.

Wszystko to jest szczęśliwie udzia­
łem zespołu, działającego w składzie:
Mirosław Wiechczyński, śpiew, lider;
Roman Wierciński, Marek Hytkow-
skl i Robert Grzywacz, instrumenty
klawiszowe. Grupa Ex-Midi, bardzo

aktywnie działająca w studiu i w sa­
lach koncertowych, ma mecenasa w

Krakowskim Domu Kultury „Pałac
pod Baranami”, przewiduje w najbliż­
szym czasie — bo już 4 marca —

dwumecz koncertowy z współlaurea­
tem plebiscytu „Panoramy” w kate­
gorii „Talent roku 1987”, śląskim ze­
społem Niue, przymierza się do u-

działu w programie TV „Od Opola
do Opola” oraz do pierwszych kon­
certów zagranicznych — w ZSRR i

w Grecji. Moda na „Teen Wave”

przyszła później od samego zespo­
łu, ale niewątpliwie powinna pomóc
mu „złapać wiatr w żagle”!

ZYGMUNT KISZAKIEWICZ

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. TACY SAMI — Lady Pank
2. AUTOSTOP — Papa Dance
3. ODEJŚĆ BEZ POŻEGNAŃ —

Lombard
4. MIŁOŚĆ MOJEGO ŻYCIA —

Ex-Midi
5. MIĘKKO I CZULE — Urszula

Sipińska
6. PRZYZNAJĘ SIĘ DO WINY —

Obywatel G.C.

7. CZARNA MAGIA — Niue

8. TACY BYLIŚMY —Universe

9. STAN POGODY — Anna Jurk-
oztowicz

10. DZIECI DZIECIOM — Gayga 1

Zbyszek Foryś

ZAGRANICA:

1. HOT GIRL / SEXY GIRL —

Sabrina
2. ALWAYS ON MY MIND — Pet

Shop Boys
3. GANGSTER LOVE — Blue Sy-

ster

4.ISTHATYOU/NOWISTHE
TIME — Alan Michael

5. RENT — Pet Shop Boys
6. WONDERFUL LIFE — Black
7. I THIN WE’RE ALONE NOW -

Tiffany
8. GLASSES NAN — Ken Laszlo
9. MY LADY — Vanessa

10. FIRE — Radiorama
KALLA BALLA 2 — Francesco
Napoli (ex aeęuo)

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całej
Polski. Głosy nadsyłajcie pod adresem: „Panorama”, 40-098 Ka­
towice, ul. Młyńska 1.

VADEMECUM
OFERTY ■ PROPOZYCJE 0 SUGESTIE

RYSUNEK
W Galerii „Arkady” krakow­

skiego BWA prezentuje swoje
rysunki PAWEŁ WARCHOŁ.
Artysta (rocznik 1958) studio­
wał na Wydziale Grafiki w

Katowicach w filii krakow­
skiej ASP — dyplom w pra­
cowni Grafiki Książkowej w r.

1984 . Zajmuje się rysun­
kiem, malarstwem, projek­
towaniem graficznym. W
swoich pracach, rysunkach dą­
ży do absolutnej perfeKcji. do
czysto formalnych rozwiązań.
Mają one swój specyficzny
klimat, wywołują liczne skoja­
rzenia u odbiorcy. Jest to sztu­
ka pełna artystycznych niespo­
dzianek, zdominowana przez
metafizyczne zagubienie. Pisze
o tym w katalogu wystawy
Zbigniew T. Szmurło: ...7o-
stajemy wprowadzeni w inny
świat: dynamiczne formy or­
ganiczne, płaszczyzny nasyco­
ne czernią sąsiadują z ledwo

| co muśniętymi ręką twórcy
obszarami ciszy; tragiczne u-

kłady pnączy, zaułki, oczeki­
wania, porażenia i wybuchy, z

drugiej strony tajemnicze bu­
dowle, fortece, zamki, w któ­
rych być może kiedyś schronią
się nasze cienie...

W Krakowskim Domu Kul­
tury „Pałac pod Baranami”

czynna jest (jeszcze tylko dwa

dni) wystawa będąca plonem
konkursu plastycznego na ma­
skę tradycyjną i współczesną,
organizowanego rokrocznie, już
od lat 10 przez KDK. Galerię
„Lamus” w Pisarach oraz

Gminny Ośrodek Kultury w

Zabierzowie. Konkurs odbywa
się zawsze w dwu kategoriach:
na maskę tradycyjną, obrzędo­
wą. wywodzącą się z ludowych
obrzędów oraz współczesną,
gdzie tematyka, sposób wyko­
nania. materiały, są dowolne,
zależne od inwencji twórców.

Biorą w nim udział dzieci,
młodzież, dorośli, zarówno a-

matorzy jak i plastycy zawo­
dowi. W tym jubileuszowym
roku, około 30 osób prezentuje
ponad 200 prac — wszystkie
interesujące, na wysokim po­
ziomie, niektóre, w przypadku
masek współczesnych, z cie­
kawymi rozwiązaniami for­
malnymi.

TKANINA

Galeria „U Jaksy” w Mie­
chowie poleca retrospektywną
wystawę twórczości ILONY i
MAKSYMILIANA 8UCHOŃ-
SKICH. Oboje ukończyli Wy­
dział Włókienniczy krakow­
skiej ASP w roku 1952 1 za­
raz potem związali się — jak
się okazało na całe swoje za­
wodowe życie, obecnie są na

emeryturze — z pracą pedago­
giczną w wiśnickim PLSP.
Chociaż nie odnotowali wiel­
kich sukcesów artystycznych,
nie zdobyli wielkich nagród, u-

znanie i wdzięczność przynio­
sła im rzetelnie, uczciwie tra­
ktowana praca pedagogiczna:
wielu uczniów im zawdzięcza
późniejsze nawet i międzyna­
rodowe 1 aury. W życiu arty­
stycznym zawsze bardziej a-

ktywna bvła Tlona Suchońska
— w ciągu 35 lat uczestniczyła
w około 100 wystawach w

kraiu i za granicą. Obecna
ekspozycja ukazuje przemiany
zachodzące w lej twórczości —

artystka rozpoczynała od tka­
niny tradycyjnej potem skło­
niła się ku sztuce nowoczesnej.
Jak pisze w katalogu wystawy
Krystyna Olchawa (notabene
uczennica państwa Suchoń-

śkich) „zainteresowała się fa-

kturą. której bogactwo uzyska­
ła poprzez różnorodność splo­
tów i łączenie różnych surow­
ców. Bardzo interesujące są
jej tkaniny-rzeźby. które z du­
żym powodzeniem prezentowa­
ła wielokrotnie w krakowskim
BWA. na wystawach «Rzeźba
roku»”.

Zdjęcie: fotografia J. Edwarda.

FOTOGRAFIA

W krakowskiej Galerii ZPAF
otwarto niedawno wystawę
współczesnej fotografii brytyj­
skiej zatytułowaną „Obraz i
Poszukiwanie”. Znalazły się tu

prace pięćdziesięciu brytyj­
skich twórców, co daje możli­
wość orientacji w kierunkaclj
i tendencjach fotografiki tego
kraju Większość z nich zaj­
muje się tą dziedziną sztuki
od nie iawna, bądź ukończyw­
szy studia w okresie ostatnich
dziesięciu lat. bądź zdobywa­
jąc samodzielnie wiedzę foto­
graficzną; wszyscy kierują się
w swej twórczości bardziej
własnym gustem artystycznym
niż wymaganiami rynku.
Ekspozycja początkowo poka­
zana w Galerii Fotografików w

Londynie trafiła potem do
Pragi, Brna. Żiliny i Innsbruc-
ka, aby wreszcie rozpocząć
tournće po Polsce. Pejzaże
miejskie i wiejskie, portrety,
martwa natura, „komentarze
społeczne" — to najczęstsze te­
maty pokazanych tu prac.
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Propozycja zmian przebiegu
karier naukowych

Konferencja rzecznika prasowego MSZ
(DOKOŃCZENIE ZE STB. I)

Szeroka dyskusja na ten te­
mat zainicjowana została przez
Radę Główną pod koniec 1986
r., a jej efektem są wnioski i
opinie sformułowane przez
środowisko akademickie. W
jednej sprawie istnieje zgod­
ność — obecny system awansu

naukowego ma wiele ujem­
nych stron i wymaga zmian. Z

inicjatywy Wydziału Nauki, O-
światy i Postępu Naukowo-
-Technicznego KC PZPR zespół
specjalistów opracował kon­
cepcję zmian przebiegu karier
naukowych, uwzględniając
wnioski z dyskusji w uczel­
niach oraz innych placówkach
naukowych.

Proponuje się m. in. zmniej­
szenie liczby stanowisk i tytu­
łów naukowych z siedmiu do
czterech; skrócenie drogi do
doktoratu do 3—4 lat lub ma­
ksymalnie do 6 lat (obecnie
8—9 lat), rotacje i selekcję
pracowników naukowych aż

Ogłoszenia Ekspresowe
TYNKARZY,, murarzy, na do­
brych warunkach, chętnie caią
brygadę — zatrudni zakład bu­
dowlany. Oferty 8228 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

KUPIĘ obrabiarki do drewna,
frezarkę i wiertarkę poziomą. O-
ferty 8219 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

DZIAŁKĘ budowlaną, okolica Gó­
ry Marcina, Tarnowiec — kupię.
Oferty 4601 „Prasa” Tarnów, Kra­
kowska 12.

SPRZEDAM Fiata 126p, odbiór
Polmozbyt. Tel. 12-47 -52. g-8292

POSZUKUJĘ mieszkania w Kra­
kowie. Tel. 33 -54-71, po 16. g-8290
W NOWYM SĄCZU - poszukuję
lokalu na ciche rzemiosło (kra­
wiectwo). Tel. 261-37. S-1412

MASZYNĘ do pisania — kuplę.
Tel. 66-46-11 . g-8047

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
HYDROTECHNICZNEGO I RUROCIĄGÓW

ENERGETYCZNYCH

„ENERGOPOL-2” w Krakowie

odznaczone Orderem Sztandaru Pracy II klasy

zatrudni zaraz
na bardzo dobrych warunkach finansowych:

► KIEROWNIKA BUDOWY z uprawnień* ami i

praktyką w zakresie budownictwa mieszkanio­
wego — praca w Krakowie

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wynagrodzenie wg nowego Systemu Wynagrodzeń
— brygadowy system pracy (ajencyjny łącznie z

nadzorem)
— premie uznaniowe, specjalne i nagrody
— dodatki za wysługę lat i nagrody jubileuszowe
— uprawnienia wynikające z Karty Pracowników

Budownictwa
— wszelkie świadczenia socjalne: wczasy, kolonie w

ośrodkach własnych nad morzem i na terenach
górskich

— możliwość korzystania ze stołówki
— możliwość podnoszenia kwalifikacji, uzyskania

specjalności zawodowej
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Kadr i Szkolenia z siedzibą w Krakowie, ul. Włócz­
ków 7, pokój MS, tel. 22-36-66, wewn. 376 i 378.

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
Oddział w Krakowie

ZATRUDNI
■ murarzy
■ tynkarzy-sztukatorów (mężczyzn)
■ kamieniarzy
■ elektromonterów z uprawnieniami SEP
■ cieśli
■ stolarzy
9 robotników budowlanych
■ kierownika działu księgowości
■ księgowe
■ specjalistę ds. p.poż. w wymiarze 1/2 etatu
■ inż budownictwa lądowego t uprawnieniami ds.

przygotowania produkcji
■ specjalistę ds. rozliczeń i kosztorysów
ffl gońca
■ weryfikatorów:

— proj. organizacji robót w wymiarze 1/2 etatu
— kosztorysów budowlanych w wymiarze 1/2 eta­

tu
— kosztorysów elektrycznych w wymiarze 1/4

etatu
— kosztorysów sanitarnych w wymiarze 1/2 etatu
— proj konstr. zabezpiecz, bud. w czasie budo­

wy w wymiarze 1/2 etatu
■ rzeczoznawcę ds. bhp (do opiniowania projektów

prac projektowych i koszt, technologicznych) w

wymiarze 1/2 etatu

Oddział zapewnia wysokie wynagrodzenie wg Zakła­
dowego Systemu Wynagrodzeń oraz szeroki zakres
świadczeń socjalnych

Dla pracowników produkcyjnych zapewnia się bez-
Dłatne zakwaterowanie i posiłki profilaktyczne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
i Eksportu Kraków, ul. Miodowa 41, telefon 22-06-65.

Jaka będzie pogoda?

do stanowiska docenta włącz­
nie oraz jeden tytuł profesora,
zamiast dotychczasowych
dwóch. Ponadto proponuje się
by praca z najzdolniejszymi
studentami odbywała się w

powołanym w tym celu „dok­
toranckim studium przygoto­
wawczym” lub „asystenckim
studium przygotowawczym”.
W proponowanym systemie jest
jeszcze szereg słabych i kon­
trowersyjnych elementów, ale
jest to pierwsza konkretna
propozycja zmian w tym za­
kresie — podkreślił T. Poręb­
ski. Niezbędne są zatem dal­
sze konsultacje bądź nowe su­
gestie,

’

aby wypracować opty­
malne rozwiązania.

Wielu członków, rady zwró­
ciło uwagę, że obecny system
awansu naukowego nie wyklu­
cza możliwości wcześniejszego
uzyskiwania stopni nauko­
wych. Nie można też obniżać
rangi habilitacji, a wymogi u-

zyskiwania tytułów nauko­
wych powinny być. iednolite.

SŁOMĘ, Siano — sprzedam. Wiel­
ka Wieś 152, tel. 21-35-68, wewn.

4, wieczorem. g-7940

RESTAURACJA „Beata” wznawia
działalność z dniem 1 marca. Ser­
decznie zapraszamy. g-8115
SPRZEDAM heblarko-grubościów-
kę (frezarka). Kielce, tel. 31-27-89.

WARTBURGA, nowego — zamie­
nię na nowego „malucha”. Kra­
ków ,tel. 37-23-06. g-8175
MECHANIKA samochodowego za­
trudni — Fiat Diesel Service, ul.
Zmujdzka 8, tel. 11 -27-53. g-8129

SUKNIĘ ślubną — sprzedam. Tel.
66-95-83 . g-7923

AGREGAT do zamrażarki typ 400
1. 220 V, obieraczkę do ziemnia­
ków, pompę hydrauliczną do płu­
ga spychacza — sprzedam. Tar­
nów. tel 21-07-15, 18—20. T-4606

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Polsce sekretarza generalnego
KC KPCz Miłosza Jakesza —

druga po jego pobycie w Mos­
kwie wizyta zagraniczna —

odzwierciedla szczególne zna­
czenie stosunków między Pol­
ską i Czechosłowacją oraz

związane z tym zainteresowa­
nie obu przywódców stałym
dialogiem.

S. Staniszewski nawiązał
też do oficjalnej wizyty
przyjaźni w ZSRR członka
Biura Politycznego KC PZPR,
ministra spraw zagranicz­
nych Mariana Orzechowskie­
go. Rzecznik MSZ zapowie­
dział, że w początku lata zło­
ży w Polsce oficjalną przyja­
cielską wizytę sekretarz ge­
neralny KC KPZR Michaił
Gorbaczow. Wcześniej, wio­
sną br. odwiedzi ZSRR pre­
mier Zbigniew Messner.

Rzecznik MSZ wyraził za­
dowolenie. że zarysowały się
obecnie perspektywy rozwią­
zania takich długotrwałych
konfliktów, jak nikaraguąń-
siki, kamrouczański, czy af-
gański. W tym ostatnim przy­
padku — powiedział — ogro­
mne znaczenie ma niedawne
oświadczenie M. Gorbaczowa
o rozpoczęciu wycofywania
wojsk radzieckich z Afgani­
stanu począwszy od 15 maja

Wycofywanie radzieckich rakiet
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wojskowego w pobliżu miasta Hranice na Morawach pod­
oddziałów wojsk rakietowych Armii Radzieckiej, uzbrojo­
nych w rakiety operacyjno-taktyczne. Jest to jedyna baza
rakiet OTR-22 (SS-12) na terytorium Czechosłowacji.

Rakiety i ich wyrzutnie zostaną przewiezione do ZSRR,
gdzie zakłada się ich zniszczenie po ratyfikacji układu
waszyngtońskiego z grudnia ub. r.

Czechosłowacja znów stanie się krajem bez broni jądro­
wej — oświadczył rzecznik Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych CSRS Duszan Rovensky, dodając, iż radzieckie ra­
kiety mogą być obecnie wycofane z terytorium CSRS bez
zagrożenia bezpieczeństwa tego państwa wobec realności
nadziei na wejście w życie układu waszyngtońskiego jesz­
cze w pierwszym półroczu br.

„Lot" uruchamia nowe połączenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

noczu, trzech nowych linii.
Łotewskie samoloty zaczna

latać z Warszawy do Barce­
lony. Wzrośnie rola lotniska
krakowskiego — będą starto­
wać z niego samoloty do Ko­
lonii i Londynu. Równocześnie
myśli się o otwarciu połączeń
z Singapurem, Japonią i Au­
stralią.

Spore korzyści ekonomicz­
ne przynoszą „Lotowi” rejsy
czarterowe. W ich ramach sa­
moloty odwiedzają dziesiątki
państw. Lądowały np. w To­
kio, Limie, Los Angeles, a w

tym roku, poprzedzając ewen­
tualne regularne loty, odwie­
dzą Australię.

Ruch międzynarodowy
kwitnie, natomiast perspekty­
wy połączeń krajowych są
kiepskie. W ub. roku zano­
towano tu dość poważny spa­
dek przewozów, m. in. wsku­
tek wyłączenia na pewien
czas niektórych lotnisk. W

tym roku pasażerów na tych
trasach ma być jeszcze mniej
— ocenia się że ok. 300 tys.
„Lot” przegrywa z koleją, któ­
ra nie jest uzależniona od
warunków atmosferycznych,
a poza tym uruchomiła w

Do Austrii i Jugosławii
można telefonować bezpośrednio

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
możliwość już od ok. dwóch
lat

Do ważniejszych miast w

wymienionych państwach mo­
żna się dodzwonić bezpośre­
dnio za pomocą następują­
cych numerów kierunkowych:
Austria: Wiedeń — 1, Graz
— 316, Innsbruck — 5222,
Linz — 732 i Salzburg — 662.

Jugosławia: Belgrad — 11,
Dubrownik — 50. Lubiana —

61 Rijeka — 5, Sarajewo —

71. Skopje — 91, Split — 58
i Zagrzeb — 41.

W krakowskim 2500 żółw drapieżny

będzie miał potomstwo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kać w USA. Kolumbii i E-
kwadorze. W Europie żyje
tylko w niewoli w ogrodach
zoologicznych. Na drodze ewo­
lucji systematycznie zanika
jego pancerz, co oznacza, że
zwierzę to praktycznie nie
ma już wrogów Stąd też na­
zwa drapieżny. Biologia tego
gatunku jest tak mało zna­
na. iż opiekunowie z krakow­

Z dalekopisu
CZY CICCIOLINA

STANIE PRZED SĄDEM?

(a) Przedstawiciel rzym­
skich władz sądowych
zwrócił się w czwartek do
parlamentu z prośbą o ze­
zwolenie na wszczęcie
sprawy sądowej przeciw
deputowanej Ilonie Staller,
znanej pod przydomkiem
„Cicciolina” gwieździe ka­
baretu porno, którą oskar­
ża się o współpracę ze świa­
tem przestępczym oraz o

nieprzyzwoitość. Często wy­
wołująca skandale Clccio-

br. i zakończenia go w ciągu
10 miesięcy. Uważamy, że

powstały przesłanki, aby rok
bieżący przyniósł zasadniczy
przełom w rozwiązaniu kwe­
stii afgańskiej. Polska wierna
zasadom swej pokojowej po­
lityki jest gotowa wnieść
wkład d$ tego procesu.

Dziennikarze zwrócili się
do rzecznika MSZ z wieloma
pytaniami. Jedno z nich od­
niosło się do ułatwień w ru­
chu osobowym między Pol­
ską a krajami ościennymi, w

tym zwłaszcza dla młodzieży.
Polska — odparł rzecznik

— jest zainteresowana po­
wrotem do sytuacji sprzed
kilku lat, jaka Istniała w

turystyce między Polską a

CSRS i NRD. W rozmowach
z przedstawicielami tych kra­
jów podejmujemy te sprawy,
licząc, że kiedyś to nastąpi.
Gdyby doszło do takiej sytu­
acji, to ułatwienia dotyczyć
będą oczywiście wszystkich
kręgów społecznych, nie tyl­
ko młodzieży. Jeśli chodzi o

współpracę międzynarodową
młodzieży to chcemy osiągnąć
bardziej kompleksowe roz­
strzygnięcia. Pracujemy nad
tym. W najbliższych miesią­
cach — jak sądzę — podpi-
szemy odpowiednie między­
rządowe porozumienia.

ostatnich latach naprawdę
szybkie ekspresy.

Tak więc „Lot” będzie się
przede wszystkim nastawiał
na obsługę ruchu zagranicz­
nego. Jego rozwój zaś wy­
maga szybkiej modernizacji
sprzętu. W najbliższych mie­
siącach ma być gotowa kon­
cepcja unowocześnienia par­
ku samolotowego. Ale lepszy
sprzęt nie wystarczy, aby
zachęcić podróżnych. Trzeba
uczynić wszystko — powie­
dziano 25 bm. na roboczej
naradzie gospodarczej PLL
„Lot” — aby standard obsługi
podróżnych był jak najwyż­
szy. Zapewnić się musi więk­
szą punktualność, pomyśleć
o wzbogaceniu jadłospisu po­
kładowego itp.

Na naradzie przedstawiono
program przygotowań do ju­
bileuszu 60-lecia PLL „Lot”,
który ma być obchodzony w

styczniu przyszłego roku.
W czasie spotkania kilku­

dziesięciu wieloletnich pra­
cowników przedsiębiorstwa
zostało uhonorowanych odzna­
czeniami państwowymi i od­
znakami resortowymi. Krzy­
żem Komandorskim Orderu
Odrodzenia Polski udekoro­
wano Franciszka Gołata.

Ogółem czynnych jest u

nas obecnie 19 automatycz­
nych połączeń telefonicznych
z abonentami w Europie.
Główny Urząd Telekomunika­
cji Międzymiastowej w

Warszawie chce w br. wpro­
wadzić podobne udogodnie­
nia w relacji: krajowa sieć
AOMM — Wielka Brytania i

Francja. Natomiast stolica nie

ma, jak dotąd, bezpośrednich
połączeń jedynie z posiada­
czami telefonów w Albanii,
Rumunii oraz RFN.

skiego »eo nie potrafią po­
wiedzieć, za ile dni wyklują
się małe żółwiątka. Okres lę­
gowy, określony przez facho­
wców, może wynosić od 90
dni do roiku.

Tak więc należy spokojnie
poczekać na pierwsze w świe­
cie potomstwo żółwia drapie­
żnika, które wylęgnie się w

warunkach niewoli w kra­
kowskim ogrodzie zoologicz­
nym. (ml)

ltaa jako deputowana ko­
rzysta z immunitetu. Może

go jednak stracić, jeśli po­
stanowi tak parlament.

Władze sądowe zamierza­
ją wszcząć postępowanie
wobec 36-letniej Ilony Stal­
ler w związku ze sprawą
wytoczoną jej menażerowi,
który ma odpowiadać za

produkcję i dystrybucję
pornograficznych wideoka-
set i magazynów.

W sprawie zawieszenia
Immunitetu wypowie się
komisja Izby Niższej parla­
mentu, która rozpatruje już
podobne wnioski władz są­
dowych innych miast wło­
skich.

Dziennikarzy interesowało
dlaczego na łamach prasy
polskiej nie można dostrzec
artykułów krytycznych wobec
polityki zagranicznej Polski.

Wynika z tego, że polska
polityka zagraniczna cieszy
się poparciem całego społe­
czeństwa. które niezależnie
od różnic występujących w

różnych jego kręgach, w

sprawach zasadniczych, doty­
czących polskiej racji stanu

jest stosunkowo jednolite —

odparł.
Rzecznik podał też najno­

wsze dane dotyczące liczeb­
ności Polonii w świecie. Po­
wiedział, że największym jej
skupiskiem — z 10 milionami
osób pochodzenia .polskiego —

są Stany Zjednoczone. W

Brazylii, Francji i RFN jest
po ok. 800 tys. osób polskiego
pochodzenia; w Kanadzie 400
tys. osób, w Australii — 150
tys., w W. Brytanii — 120
tys.. w Szwecji — 45 tys.
Według danych radzieckich,
w ZSRR mieszka 1.2 min o-

sób pochodzenia polskiego.
W Czechosłowacji jest ich 70
tys., wNRD—40tys., zaśw
pozostałych krajach socjali­
stycznych łączna liczba Pola­
ków nie przekracza kilkuna­
stu tysięcy osób.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

szej organizacji lesbijskiej
właśnie w tym uniwersytecie
i że czas teraz na chłopców.

Japońskie podarki

W Tokio odbyła się XXV
międzynarodowa prezentacja
wszelakich możliwych po­
darków oferowanych przez
wytwórców. Znakomitym pre­
zentem może być np. mały
pojemnik z tlenem (oferta nie
była kierowana do krakowian),
pistolet na kolorowy płyn,
po którym plama znika z

ubrania po kilku minutach,
najnowsze elektroniczne za­
bawki oraz lalki, które po
potrąceniu przepraszają wy­
lewnie po japońsku przez ok.
5 minut (oferta nie była kie­
rowana do pasażerów MPK).

Ośrodek

Rejestracji
Przeczuć

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

domość wyzwala się z oko-
wów myślenia analitycznego.
Ujawniają się wówczas cechy
osobowości tłumione w stanie
czuwania. Badacze zajmujący
się fenomenami z dziedziny
parapsychologii twierdza na­
wet, iż w każdym z nas drze­
mie pewien zasób „sił nad­
przyrodzonych”. który czeka
jedynie na sprzyjająca chwi­
lę, aby dojść do głosu.

O tym, jak wielu ludzi
wierzy, że sny, lęki lub nie­
zwykła intuicja potrafią o-

strzegać przed nieoczekiwany­
mi, niebezpiecznymi, a często
dramatycznymi wydarzenia­
mi świadczy np. funkcjono­
wanie w Nowym Jorku O-
środka Rejestracji Przeczuć.
Codziennie otrzymuje on mnó­
stwo telefonów, których treść
rejestruje się na taśmie, a

następnie analizuje za pomo­
cą komputera. Zgłaszając wie­
le zastanawiających faktów
i przeżyć, które trudno racjo­
nalnie wyjaśnić. mieszkań­
cy Nowego Jorku mogą prze­
de wszystkim wyzwolić się
z dręczących ich myśli i ob­
sesji.

(w)

Dożywocie za zabicie

dwóch pand
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gwałtownie, ponieważ na te­
renie Syczuanu od paru lat
trwa katastrofalne obumiera­
nie bambusa — jedynego po­
żywienia pand. Naukowcy
chińscy opracowali plan prze­
niesienia pand z Syczuanu
do liczących 30 tys. ha po­
wierzchni bambusowych za­
gajników w centralnie poło-
żonei prowincji Hubej.

Eksperci stwierdzili, że je­
śli ludzie nie pospieszą pan­
dom z pomocą, to w ciągu 3
dziesięcioleci tym rzadką
zwierzętom grozi całkowite
wyginięcie.

Mer. inż.

ZBIGNIEWOWI
CZUBERNATOWI

tastępey dyrektora Za­
kładów Rolno-Przemy­
słowych „Igloopol” w

Krakowie wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI
składają

DYREKCJA, POP
PZPR. RADA PRA­
COWNICZA, ZWIĄ­
ZKI ZAWODOWE

I ZAŁOGA

Fetisow i Kasatonow w „Diabłach"!
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
podobnie zgodę na grę w

Kanadzie w zawodowych
klubach NHL. Rozmowy na

ten temat toczą się także
teraz podczas Igrzysk i rąb­
ka tajemnicy uchylił „Calgary
Herald”, który pisze, iż w

przyszłym sezonie dwaj zna­
komici obrońcy reprezentacji
ZSRR Fetisow i Kasatonow
mają grać w zawodowej dru­
żynie NHL. ..Diabły” New
Jersey. Trener „Diabłów” po­
wiedział dziennikarzom, iż o-

znaczać to będzie poważne
wzmocnienie jego zespołu.
„Calgary Herald” pisze* da­
lej. że skorzysta tylko na

tym zawodowy hokej, bowiem
obaj, Fetisow i .Kasatonow,
prezentują najwyższą, jak
pisze gazeta, superklasę.

Jakby na potwierdzenie tych
słów Fetisow i Kasatonow
rozegrali znakomitą partię
przeciwko drużynie gospoda­
rzy. Podopieczni trenera Ti-
chonowa wprost zdeklasowa­
li Kanadyjczyków (5:0). któ­
rzy nie mieli w tym meczu

nic do powiedzenia. Gdyby
nie brawurowe interwencje
bramkarza kanadyjskiego
Burke’a wynik byłby znacz­
nie wyższy, nawet dwucyfro­
wy. Olbrzymie brawa zbierał
zresztą cały zespół radziecki,
prawdziwym majstersztykiem

Wielka trójka
turnieju hokejowego
Po wtorkowych spotkaniach

grupy finałowej hokeistów o

medale powinny walczyć ze­
społy Związku Radzieckiego,
Finlandii i Szwecji. Przema­
wia za nimi nie tylko dotych­
czasowa zdobycz punktowa,
ale rówinież coraz lepsza gra
(dotyczy to zwłaszcza Szwe­
dów). Jak już informowaliś­
my Szwecja wygrała z Cze­
chosłowacją 6:2 (0:1, 3:0, 3:1).
Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Bergąyist 25 min., P.

Witt się cieszy
Wyniki jazdy solowej pań po

figurach obowiązkowych (nie­
oficjalnie): 1. Kira Iwanowa
(ZSRR) 0,6 pkt., 2. Dębi Tho­
mas (USA) 1,2, 3. Katarina
Witt (NRD) 1.8. 4. Elizabeth
Manley (Kanada) 2,4, 5. Jill
Trenary (USA) 3,0, 6. Claudia
Leistner (RFN) 3,6.
- Wyniki rywalizacji w figu­
rach obowiązkowych są sukce­
sem Katariny Witt. Nigdy nie
była ona specjalistką jazdy o-

bowiązkowej, wprost przeciw­

Cztery złote medale na OSM
Na arenach XV Ogólnopol­

skiej Spartakiady Młodzieży
reprezentanci woj. nowosąde­
ckiego zdobyli cztery złote
medale. W slalomie gigancie
juniorów młodszych zwycię­
żył zawodnik Legii Zakopane
Maciej Kolasa — 1.35,53. W
biegach sztafetowych juniorek
i juniorek młodszych dwu­
krotnie na najwyższym po­
dium stawały zawodniczki
Maratonu Mszana Dolna. Dy­
stans 3x5 km wśród juniorek
Halina Nowak. Krystyna Li­
berda i Teresa Rusnarczyk
przebiegły w czasie 1:02.26.40.
natomiast wśród z juniorek
młodszych Krystyna Kaleta.
Bernadetta Pałac i Beata Ko­
wal uzyskały czas 1:07.01,00.
Czwarty złoty medal zdobyła
sztafeta. Jedności Nowy Sącz
na dystansie 3x10 km junio­

Bliżej
Kraków w Zimowych Igrzy­

skach w Calgary reprezentuje
jeden zawodnik, hokeista
Cracovij Roman Stobiecki. Za­
nosi się na to, że również
bardzo skromna grupa krako­
wian pojedzie do Seulu. O-
becnie najbliżej tego wyjazdu
jest klubowy kolega Stobiec­
kiego szermierz Ludomir
Chronowski. Szpadzista Cra-
covii ma już w swoim dorob­
ku srebrny medal olimpijski
z Moskwy, który zdobył w

turnieju drużynowym. W Seu­
lu polska drużyna również
może mieć nadzieję na medal,
Chronowski myśli także o u-

danym występie indywidual­
nym.

Kadra olimpijska szpadzi-
stów trenowana przez Miko­
łaja Pac-Pomarnackiego liczy
czterech zawodników t są to:
Mariusz Strzałka, Robert Fe-
lislak, Witold Gadomski oraz

Ludomir Chronowski. Nasze
władze sportowe uznały, że

podstawą do zakwalifikowania
do reprezentacji będzie uzyska­
nie minimum 100 punktów
w imprezach zagranicznych o-

raz w turniejach klasyfikacyj­
nych w kraju, uznano zara­
zem. że zdobycie 200 pkt. da-
je automatycznie olimpijski
paszport. minioną niedzielę

były w końcówce bramki
Krutowa (prowadzi w klasy­
fikacji kanadyjskiej) i Maka-
rowa, który w kapitalny spo­
sób ograł obrońców i bram­
karza. Siedzący koło mnie
dziennikarz z Calgary J. Star­
kę zdradził mi, iż czynione
są także starania, aby' miej­
scowy zawodowy klub Cal­
gary Flames pozyskał napa­
stnika Makarowa, inne kluby
chcą mieć u siebie Krutowa
i Łarionowa. Ale dopiero
kiedy ci zawodnicy przekro­
czą 30. rok życia (jak Feti­
sow i Kasatonow) istnieje
szansa na zrealizowanie kon­
traktów.

Czy ktoś w tym turnieju
może zagrozić jeszcze druży­
nie ZSRR? Odpadła . już Ka­
nada. która ma przeciętny
zespół i prawdopodobnie zo­
stanie bez medalu. Nie liczą
się także Czechosłowacy, pre­
zentujący kiepską formę, gra­
ją wolno, bojaźliwie, a w po­
jedynku ze Szwedami (2:6)
nie mieli nic do powiedzenia.
Właśnie Szwedzi oraz Finowie
wydają się najpoważniej­
szymi kandydatami do meda­
li. Szwedzi, choć grają bez
zawodowców, mają groźny,
wyrównany zespół, rewela­
cyjnie spisują się Fipowie,
którzy dali koncert gry z

drużyną RFN wygrywając
8:0. Wbrew wynikowi nie był

Andersson 27 min., Sand-
stroem 29 min., M. Anders­
son 41 min., Eldebrink 46
min. i Ekiund 57 min.; dla
CSRS Rużicka 11 min. i
Hascak 43 min.

W drugim spotkaniu grupy
finałowej Finlandia pokonała
RFN 8:0 (3:0, 3:0, 2:0). Bram­
ki zdobyli: Tuomisto 11 min.,
Keskinen 13 min., Ruotsa-
lainen 16 min., Laitinen 24
min., Susi 26 min., Jarvj 38
min., Laitinen 43 min. i
Lehtonen 51 min. Związek
Radziecki nie dał szans go­
spodarzom, wygrywając z

Kanadą 5:0 (0:0, 2:0, 3:0).
Bramki zdobyli: Jaszin 21
min., Byków 28 min., Mogil-
nyj 48 min., Krutow 57 min.
i Makarów 59 min.
1. ZSRR 3617—4
2. Finlandia 3514—4
3. Szwecja 3411—7
4. RFN 325—15
5. Kanada 313—10
6. CSRS 305—14

nie, musiała po nich zwykie
odrabiać straty. W Calgary
straciła do Thomas tylko 0,6
pkt. Zwycięstwo Iwanowej nie
jest niespodzianką, od lat jest
ona najlepsza w tej specjal­
ności, kreśląc znakomicie fi­
gury obowiązkowe. Później,
niestety z reguły spada. na

dalsze miejsce. Gorzej niż
można było się spodziewać po­
jechała natomiast druga ra­
dziecka solistka, wielokrotna
medalistka mistrzostw Europy
Anna Kondraszowa, która zaj­
muje 9 miejsce.

rów w składzie Jacek Ciula,
Wiesław Cempa i Marek Ba-
gnicki — 1:50.31,56.

Srebrny medal na średniej
skoczni w Lubawce zdobył
Kazimierz Nędza z Wisły-
-Gwardii Zakopane — 199,4
pkt. (66 m i 64,5 m), a trzeci
był Janusz Nowak ze Startu
Zakopane — 187,3 pkt. (63,5
i 62,5 m). Brązowy medal
zdobyła również sztafeta ju­
niorek Startu Zakopane w

składzie Józefa Fatla, Zofia
Gąsienica, Stanisława Patle-
wicz — 1:09.27,20.

Zakończyły się mecze eli­
minacyjne turnieju hokejo­
wego, o miejsca 1—4 grać
będą: Podhale Nowy Targ.
Zagłębie Sosnowiec, Naprzód
Janów i Stoczniowiec Gdańsk.

(Ja)

Seulu
na Monalu w Paryżu Chro­
nowski zaj^ miejsce 13—16 i
obecnie ma tych punktów już
około 140.

„Nie. tak dawno przeczyta­
łem w jednej z krakowskich
gazet — mówi LUDOMIR
CHRONOWSKI — że szczyt
formy mam już dawno za so­
bą. Piszący te słowa dzienni­
karz nie zna chyba jednak bli­
żej specyfiki walki na szpady,
tutaj jak nigdzie liczy się ru­
tyna. Czołówka św:atowa to

zawodnicy w wieku bliższym
trzydziestki albo nawet jesz­
cze starsi., Poświęciłem wszy­
stko w tym roku igrzyskom,
chcę przenieść na koniec ro­
ku ostatnie egzaminy na Aka­
demii Wychowania Fizycznego.
Czuję, że forma rośnie i stać
mnie na osiąganie dobrych
wyników w najpoważniejszych
imprezach”.

Pisząc o przygotowaniach
Chronowskiego do Igrzysk O-
limpijskich trzeba podkreślić,
że tym razem Klub Cracovia
wykazuje dobrą wolę ; poma­
ga zawodnikowi w przygoto­
waniach. Jeżeli przypomnimy
sobie wcześniejsze perypetie
jakie zawodnik przeżywał na

swoich „śmieciach” ten fakt
wydaje się godzien podkreśle­
nia. (JK)

to pojedynek do jednej bram­
ki, ale fińskiej strzegł zna­
komity fachowiec — Myllys.
Jest to dla mnie, jak na ra­
zie, najlepszy bramkarz w

turnieju. W każdym razie
piątkowy mecz ZSRR —

Szwecja i niedzielny ZSRR —

Finlandia zapowiadają się
szalenie ciekawie i one roz­
strzygną o kolejności meda­
listów.

My cieszyliśmy się 3 nie­
złej, lokaty Katarzyny Sza­
frańskiej w slalomie gigancie.
Po pierwszym przejeźdz;e
Polka była 29., ale w drugim
pojechała szybciej, a kilka
rywalek, w tym prowadząca
po pierwszym przejęździe Hi­
szpanka Fernandez-Ochoa

wypadło x trasy. Polka upla­
sowała się na 16. pozycji i

wyprzedziła m. in. Małgorza­
tę Tlałkę-Mogore, która była
29.

Matti Nykaenen już po raz

trzeci w blasku złota! Wraz
z drużyną fińską zdobył me­
dal w konkursie drużynowym.
Matti ma już na tych Igrzy­
skach trzy złote medale i
jest dla mnie gwiazdą numer

jeden Olimroiady. W kombina­
cji norweskiej niespodzianka;
liczono na złoty medal Nor­
wegów, tymczasem wracają
do kraju w ogóle bez medalu,
a wygrała drużyna RFN.

Trzy medale

dla ZSRR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wegii czy RFN. Wszystkie
medale zawodniczki Związ­
ku Radzieckiego rozdzieliły
między siebie. pozwalając
rywalkom powalczyć tylko
o punłU-Wane miejsca. Zwy­
ciężyła Timara Tichonowa —

55.53,6 przed Anfisą Riezcową
— 56.12.8 i we+eranka Raisą
Smietaniną — 57.22,1. Warto

dodać, że dla Smietaniny był
to już dziewiąty medal olim­
pijski!

Biegaczki Związku Radziec­
kiego zdobyły w czterech kon­
kurencjach w Calgary aż 8 me­
dali olimpijskich, w tym 3
złote.

nkt^w
Medalistki biegu na 20 km

(styl dowolny); 1. Tamara Ti­
chonowa (ZSRR) — 55.53,6, 2.
Anfisa Riezcową (ZSRR) —

56.12,8, 3. Raisa Smictanina
(ZSRR) - 57.22,1.

Wyniki slalomu giganta męż­
czyzn: 1. Alberto Tomba (Wło­
chy) — 2:06.37, 2. Hubert
Strolz (Austria) — 2:07,41, 3.
Pirmin Zurbriggen (Szwajca­
ria) — 2:08.39.

Dziś w Calgary
HOKEJ NA LODZIE: RFN

— Kanada — godz. 18.30,
CSRS — Finlandia — godz.
22.30 i ZSRR — Szwecja —

godz. 2.30.
NARCIARSTWO ALPEJ­

SKIE: slalom specjalny ko­
biet — godz 18.30.

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE:
bieg na 1000 mkobiet —

godz. 2.00.
BIATHLON: sztafeta 4x7,5

km — godz. 19.00.

Puchar „Sportu”
(j) Trwają rozgrywki hoke­

jowe o puchar redakcji „Spor­
tu” i Polskiego Związku Ho­
keja na Lodzie. Cracovia
wczoraj podejmowała na swo­
im lodowisku Polonię Bytom i
przegrała 2:5 (1:1, 1:3, 0:1).
Obie bramki dla gospodarzy
strzelił Baryła, a dla Polonii
bramki zdobył; Czerwiec 2 o-

raz Puzio, Kuzniecow i SyposZ
po 1.

W Tychach z tamtejszym
GKS grało Podhale Nowy
Targ. „Szarotki” wygrały 6:4
(1:1, 3:2, 2:1). Bramki dla Pod­
hala zdobyli Tomasik 3, Pod-
lipni, Wronka i K. Ruchała
po 1; dla GKS Gorazda 2
oraz Wilk i Worwa po 1.

Kurs sędziowski
Kolegium Sędziów KOZPN

organizuje kurs dla kandyda­
tów na piłkarskich arbitrów.
Warunkiem przyjęcia jest u-

kończenie 17 lat życia, dobry
stan zdrowia, niekaralność.
Podania wraz z życiorysem
przyjmuje sekretariat kole­
gium codziennie z wyjątkiem
sobót i niedziel w godzinach
17—19 w Krakowie, ul. Sto­
larska 7. II n. Kurs jest bez­
płatny, a zajęcia rozpoczyna­
ją się w pierwszych dniach
marca.

W kilku wierszach
♦ Zespół Francji zwyciężając

Węgrów 4:3 definitywnie za­
pewnił sobie pierwsze miejsce
w rozgrywkach superligi eu­
ropejskiej w tenisie stołowym
sezonu 1987/88. Francuzi pro­
wadzą w tabeli bez porażki
mając 6 pkt. przed Szwecją 4
pkt. oraz Polską, Jugosławią i
Bułgarią po 3 pkt.
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Zadania partii w pogłębianiu
reform

Drżenie do pełniejszego Co nam przeszkadza?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

powiedzialne za polityczną In­
spirację i kontrolę wykonania
każdego z konkretnych posta­
nowień, a także — w porozu­
mieniu z Radą Państwa i Radą
Ministrów — wskazało organa
państwa urzeczywistniające
przyjęte zadania;

— W I półroczu br. zostanie
powołany i zacznie działać z

inicjatywy partii zespół dla o-

praoowania perspektywicznych
kierunków rozwoju socjalisty­
cznej państwowości w Polsce.
Rezultaty prac zespołu będą
wykorzystywane dla wypraco­
wania w przyszłości praktycz­
nych rekomendacji politycz­
nych;

— Ugruntowywana będzie
nadrzędna rola organów przed­
stawicielskich wśród ogniw so­
cjalistycznego państwa. Klub
Poselski PZPR będzie działał
na rzecz wzrostu skuteczności
wypełniania władczych funkcji
Sejmu. Doskonalone będą
funkcje legislacyjne Sejmu.
Podjęte zostaną prace studial­
ne nad koncepcją powołania
drugiej izby parlamentu;

— Jeszcze w br. zostaną
wprowadzone istotne zmiany
zmierzające do umocnienia u-

strojowej roli rad narodowych.
Zmiany te będą kontynuowane
także w 1989 r. Podjęte będą
działania nad przygotowaniem
ustawy o powoływaniu i funk­
cjonowaniu własności komu­
nalnej;

— Systematycznie rozbudo­
wywane będą uprawnienia sa­
morządu terytorialnego. Prze­
prowadzona zostanie analiza
istniejących podziałów teryto­
rialnych wewnątrz woje­
wództw. Podstawą tych prac
będzie raport o stanie gmin
'wraz z programem ich rozwo­
ju w najbliższych 15—20 la­
tach;

— W ścisłym powiązaniu z

zamiarem zwiększenia roli rad
pozostają zmiany w ordynacji
oraz cele kampanii wyborczej,
w wyniku której zostaną w

1938 r. wyłonione nowe rady
narodowe szczebla podstawo­
wego i wojewódzkiego;

— Zintensyfikowane zostaną
przedsięwzięcia na rzecz zwię­
kszenia społecznej skuteczno­
ści administracji państwowej.
W I półroczu br. dokonany zo­
stanie przegląd aktów praw­
nych określających zasady re­
formowania gospodarki. Będą
kontynuowane posunięcia w

celu odformalizowania urzędo­
wych procedur, dla ułatwienia
I upraszczania czynności wy­
maganych w urzędach od oby­
wateli:

— Zwieńczeniem zmian w

strukturach i funkcjach admi­
nistracji państwowej będzie o-

pracowanie 1 przyjęcie do koń­
ca 1989 r. ustawy o Radzie Mi­
nistrów;

— Usprawnianiu i demokra­
tyzacji systemu politycznego
towarzyszyć będzie zwiększe­
nie rangi prawa 1 praworząd­
ności. W tym roku sfinalizo­
wane zostaną prace nad pro­
jektem ustawy o tworzeniu
prawa. Zostanie rozszerzona

sadowa kontrola decyzji admi­
nistracyjnych.

Uporządkowany zostanie
mechanizm kontroli w pań­

stwie i gospodarce. W br. za­
kończy się prace nad projek­
tem reformy prawa karnego;

— Jeszcze w tym roku bę­
dą zainicjowane prace nad

przeobrażeniami Konstytucji
PRL. Dyskusja doprowadzi do
skrystalizowania poglądów czy
polska ustawa zasadnicza wy­
maga tylko nowelizacji czy też

należy opracować nowy tekst
Konstytucji;

— Zostaną rozwinięte i
wzbogacone zasady polityki
kadrowej — otwartej, jawnej,
promującej efektywność, no­
watorstwo i umiejętność sa­
modzielnego działania. Dotych­
czasowa realizacja zasad tej
polityki zostanie rozpatrzona
podczas przygotowań i obrad
VII Plenum KC PZPR;

— Intensyfikowane będą
działania zmierzające do szyb­
szego osiągania równowagi e-

konomicznej, zwłaszcza pie-
niężno-rynkowej. W I półroczu
br. Rada Ministrów przeanali­
zuje plany inwestycyjne pod
kątem możliwości takich
zmian, które doprowadzą do
silniejszej preferencji inwesty­
cji służących m. in. poprawie
zaopatrzenia rynku konsump­
cyjnego;

— Wspólne posiedzenie Biu­
ra Politycznego KC PZPR i
Prezydium NK ZSL oceni rea­
lizację uchwały XI Plenum KC
i NK i określi sposoby dalsze­
go działania na rzecz rozwoju
produkcji żywności;

— Długofalowym celem spo­
łeczno-ekonomicznym pozosta­
nie tworzenie szerszego pola
dla przedsiębiorczości i inicja­
tywy w gospodarce socjalisty­
cznej. Raport o stanie organi­
zacyjnym państwa i gospodar­
ki przedstawiony zostanie na

II Krajowel Konferencji Dele­
gatów PZPR;

— W br. zostaną opracowa­
ne zasady tworzenia i funkcjo­
nowania własności komunal­
nej. Tworzone będą warunki
dla emisji obligacji przez orga­
na państwa i przedsiębiorstwa
państwowe. W I połowie br. o-

pracowany zostanie w spół­
dzielczości program jej zrefor­
mowania odpowiadający kie­
runkom II etapu reformy go­
spodarczej:

— Przedsięwzięte zostaną
dalsze kroki dla zapewnienia
równoprawności ekonomicznej
1 warunków działania dla
wszystkich sektorów gospodar­
czych. Partia udzieli poparcia
inicjatywie SD. aby konstytu­
cyjnie określić miejsce indy­
widualnej działalności ekono­
micznej w gospodarce narodo­
wej; , . ....

— Przedmiotem ciągłego za­
interesowania oraz aktywności
partii pozostaną zadania so-

clalne II etanu reformy gospo­
darczej. Do końca br. zostanie
dokonana ocena realizacji poli­
tyki cenowo-dochodowej na

najbliższe lata. Do końca I pół­
rocza br. Rada Ministrów
przedstawi Komitetowi Cen­
tralnemu koncepcie komplek­
sowych działań związanych z

rozwojem budownictwa miesz­
kaniowego. poprawa zaopa­
trzenia w leki i środki higieny
oraz polityką socjalna wobec
emerytów, rencistów 1 młodych
rodzin. Na Krajowej Konfe-

państwa
rencji Delegatów zostanie
przedstawiona długofalowa
koncepcja polityki socjalnej
państwa;

— Komitet Centralny rozpa­
trzy co najmniej raz w ciągu
roku sprawozdanie z realizacji
programu II etapu reformy go­
spodarczej. Bieżącą realizację
tego programu oceniać będzie
Biuro Polityczne KC. POP w

przedsiębiorstwach przynaj­
mniej raz w roku oceniać bę­
dą wdrażanie nowych zasad 1
rozwiązań ekonomicznych we

własnych zakładach;
— Koncentracji działalności

teoretycznej i popularyzator­
skiej marksistowskich uczo­
nych 1 organizatorów nauki
wokół priorytetowych proble­
mów badawczych służyć będą
III ogólnopolska partyjna kon­
ferencja ideologicznó-teorety-
czna (w II połowie br.) i II o-

gólnopolska partyjna narada
nauk społecznych (I półrocze
1989 r.);

— Zostaną rozbudowane
mechanizmy bezpośredniego
wpływu marksistowskich teo­
retyków na kształtowanie po­
lityki i pracy ideologicznej
partii. Przeprowadzony zosta­
nie przegląd treści i form e-

dukacji wewnątrzpartyjnej
pod kątem ściślejszego powią­
zania jej z realizacją najważ­
niejszych celów polityki odno­
wy. Umacniana będzie rola
wartościowej literatury społe­
czno-politycznej upowszech­
niającej dorobek nauki w naj­
ważniejszych dziedzinach for­
mowania sie wiedzy i postaw
społecznych;

— Procesowi edukacji oby­
watelskiej oraz rozwojowi ba­
dań i popularyzacji wiedzy
historycznej, wolnych od nie­
domówień i uproszczeń, po­
winny sprzyjać obchody donio­
słych dla narodu rocznic hi­
storycznych: 70-lecia odzyska­
nia niepodległości. 40-lecia zje­
dnoczeniu ruchu robotniczego,
70-lecia KPP, 50-Iecla wybu­
chu II wojny światowej. 45-
-lecia powstania Ludowego
Wojska Polskiego;

— Ideowym i politycznym
promotorem przyspieszenia od­
nowy jest partia. Wymaga to

przyspieszenia przemian w

partii ..tej samej, ale nie takiej
samej”, dostosowywania stylu
i mechanizmów realizacji jej
przewodniej, kierowniczej 1
służebnej roli do nowych wy­
mogów oraz warunków społe­
czno-ekonomicznych. W pracy
partyjnej silniejszy akcent po­
łożony bedzie na działalność
metodami politycznymi, na eli­
minowanie pozostałości admini­
stracyjnego dyrygowania, nie­
doceniania codziennego dialo­
gu z ludźmi, na aktywne roz­
poznawanie na co dzień opinii,
aspiracji i bolączek ludzi pra­
cy;

— Przed Krajową Konferen­
cją Delegatów przeprowadzone
zastana powszechne rozmowy
z członkami i kandydatami
PZPR;

— Dla zapewnienia pełnej
realizacji postanowień VI Ple­
num, zgodnie z decyzja KC,
POP, komitety zakładowe,
gminne. mieisko-gminne 1
miejskie określa swoje zadania
w realizacji uchwały plenar­
nej.

zaspokojenia potrzeb ludzi pracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

dzy dążeniem do relatywnej
równowagi za wszelką cenę a

dążeniem do dynaimizacjj i o-

żywienia gospodarki, nawet
za cenę przejściowych zakłó­
ceń równowagi. Opowiadamy
się za tym drugim. Dotych­
czasowa realizacja reformy —

zdaniem związkowców — nie
przyniosła niestety odczuwal­
nej społecznie poprawy pozio­
mu życia ludzi pracy. Przeci­
wnie — w ub. r. nie udało się
utrzymać osiągniętego pozio­
mu życia i realnych docho­
dów liudzi pracy. Z materia­
łów związkowych wynika, że

ogólny spadek wynagrodzeń
realnych wyniósł ok. 4 proc,
(z uwzględnieniem wpływu
cen alkoholu f tytoniu). Rów­
nocześnie 1987 r. jest przy­
kładem nasilającego się pro­
cesu głębokiego zróżnicowa­
nia dochodów ludności.

Wspólnie — mówił wice­
przewodniczący OPZZ — wło­
żyliśmy dużo wysiłku w ure­
alnienie emerytur i rent. To
jednak, co z takim trudem
zrobiono w ostatnich latach
dla społeczności emeryckiej,
zostaije niejako poddane we­
ryfikacji ostatnimi decyzjami
w sprawie polityki diochodo-
wo-cenowej i będzie powodo­
wało .powstawanie nowych
grup tzw. starego portfela. E-
meryci i renciści liczyli na

pełną rekompensatę kosztów
utrzymania poza ustawową
waloryzacją i rewaloryzacją,
traktując te ostatnie jako ro­
dzaj wyrównania krzywd z

lait ubiegłych.
Do pozytywów w reatlizaci1

decyzji kongresu mówca za­
liczył m. in. stworzenie .praw­
nych dokumentów dotyczą­
cych układów zbiorowych
pracy oraiz uzgodnienie z re­
sortem pracy projektu nowe­
lizacji ustawy o zakładowych
systemach wynagradzania.

Niezbędna będzie analiza po
I półroczu wzrostu kosztów
utrzymania i dochodów real­
nych, a w razie potrzeby pod-
jędie decyzji w sprawie do­
datkowych działań osłono­
wych.

W zakończeniu W. Marty­
niuk upomniał sie o podnie­
sienie wynagrodzeń w jedno­
stkach budżetowych i w dzie­
dzinie usług, odbiegających od
poziomu płac w produkcji.
Potrzebne ®ą tu decyzje po­
dejmowane na szczeblu cen­
tralnym.

Następnie Z. Szałaijda po­
wiedział m. in.: Intencje rzą-
diu i OPZZ są w pełni Zbieżne
w najważniejszej kwestii,
mianowicie w dążeniu do peł­
niejszego zaspokojenia potrzeb
ludzi pracy. Różnią nas nato­
miast — w pewnej mierze na­
turalnie — akcenty w ocenie
faktów, sytuacji gospodarczej,
kompetencjach i związanej z

tym odpowiedzialności.
Ocena wykonania „harmo­

nogramu...” w okresie między
naszymi wspólnymi posiedze­
niami łączy się ściśle z oceną
wyników ub. r. Jest ona zło­
żona.

Z. Szalajda wskazał na nie­
które elementy wykonania
..harmonogramu...” Zaliczył do
nich: opracowanie i uzgodnienie
programu realizacyjnego II e-

tapu reformy gospodarczej;
stworzenie podstaw pod ukła­
dy zbiorowe pracy; aktywną
politykę socjalną; działania
pobudzające rozwój budowni­
ctwa 'mieszkaniowego.

Mamy za sobą — powie-
diziai wicepremier — istotny
etap operacji cenowo-docho-
dowej. Jak wiadomo" pod­
wyżki cen żywności były niż­
sze od poprzednich założeń
.proponowanych w referen­
dum. W tym obszarze nie
różnicowano także istotnie
poszczególnych poziomów cen.

Ma to pewne, obciążające
znaczenie dla przyszłości. Rząd
spełnił podstawowy postulat
w tym zakresie; zrealizowano
siześciotysięczny dodatek do
wynagrodzeń. Widzieć jednak
trzeba również negatywne
skutki ekonomiczne, zwłasz­
cza niebezpieczeństwo spłasz­
czania wynagrodzeń i trudno­
ści niektórych zakładów w

wypełnieniu zobowiązań pła­
cowych. Negatywne konsek­
wencje widoczne są również
w sferze budżetowej. Sądzę —

stwierdził Z. Szalajda — iż
sami scibie udzieliliśmy tu

lekcji, z której konieciznie wy­
ciągnąć trzeba wnioski na

przyszłość, aby zapobiec fali
coraz to nowych żądań. Nie
jest Chyba dla nikogo tajem­
nicą, jż w sferze świadczeń
pieniężnych dopuściliśmy do
ogromnego przekroczenia, w

stosunku do zaplanowanych
na ten cel kwot.

Sądzę — podkreślił wice­
premier — że wykorzystując
dobre i złe doświadczenia w

realizacji harmonogramu 1
przy właściwej współpracy na

linii związki zawodowe —

OPZZ — rząd istnieją możli­
wości poprawy skuteczności
naszego współdziałania. Nale­
ży także ustawicznie siię sta­
rać. aby poprawiając stan o-

be cnych warunków życia i
pracy, zarazem widzieć je we

właściwych wymiarach po­
tencjału ekonomicznego kraju.

W dyskusji zabrało głos 14
związkowców. Różnie oceniali
oni przebieg realizacji ..har­
monogramu” w ciągu minio­
nego roku.

Za sprawę zasadniczej wagi
uznano wypracowanie m.eted

systematycznego współdziała­
nia między rządem a związka­
mi zawodowymi.

Przeważały jednak, co zro­
zumiałe, oceny krytyazne.
Kwestionowano niektóre sfor­
mułowania rządowego spra­
wozdania z realizacji „harmo­
nogramu”, zwłaszcza zaś takie
zwroty jak •.zwróciliśmy się”,
„zaproponowaliśmy”, „przygo­
towano”.

Głównym jednak źródłem
niepokoju związkowców jest
polityka cenowo-dochodowa i •

przewidywane jej skutki.
Na pytania, wątpliwości i

zarzuty związkowców odpo­
wiadali przedstawiciele rządu,
mWjgtroWie: finansów — Ba­
zyli Samojlik, zdrowia i opie­
ki społecznej — Janusz Ko-
mender, edukacji narodowej
— Henryk Bednarski oraz

nracy i polityki socjalnej —

Ireneusz Sekuła. H. Bednar­
ski powiedział m. in.. że prze­
widziane na br. w planie bu­
dżetowym podwyżki płac nau-

ozyciell akademickich zapew­
nią zrekompensowanie wzro­
stu kosztów utrzymania.

I. Sekuła poinformował, że

Prezydium Rządu postanowiło
skorygować zasady podwyżki
emerytur i rent przyznanych
w 1987 r., bowiem nie zapew­
niała ona wzrostu w wysokoś­
ci 36 proc, ani w kwocie 6
tys. ał, które to wskaźniki za­
gwarantowano jako 'minimal­
ne wszystkim emerytom i
rencistom. Min. Sekuła zapo­
wiedział również dodatkową
rewaloryzację w 1979 r. eme­
ryturirentz1983r.iwy­
równanie tym samym w spo­
sób systemowy dysproporcji w

poziomie ich świadczeń w

stosunku do pozostałych grup
weteranów pracy.

Polemizując z opiniami o

rzekomo rozbieżnych intere­
sach związków zawodowych i
samorządów pracowniczych A.
Miodowicz podkreślił, że w

samorządzie związki widzą
ważnego partnera w reformo­
waniu gospodarki.

Gospodarkę trzeba tak re­
formować — stwierdził prze­
wodniczący OPZZ — by lu­
dzie odczuwali, iż nie żyje im
się gorzej. Jednakże w br.
grozi nam poważna inflacja.
Wątpię, czy Ministerstwu Fi­
nansów uda się zatrzymać po­
goń płac za rosnącymi wciąż
cenami.

Trzeba się obecnie skoncen­
trować na uporządkowaniu
prawa pracy — kontynuował
mówca. Najlepszy jednak,
znowelizowany kodeks pracy
■nie zapewni nam automatycz­
nie dobrego funkcjonowania
gospodarki 1 dyscypliny pra­
cy. Sprawą pilną jest też no­
welizacja ustawy o zakłado­
wych systemach wynagradza­
nia,. która warunkuje zawie­
ranie nowych układów zbioro­
wych pracy.

Podsumowując spotkanie
Zbigniew Messner powtiodział,
że ocenia je bardzo pozytyw­
nie.

Założeniem wypracowania
nowych zasad współdziałania
rządu i związków zawodo­
wych — podkreślił .premier —

powinno być przekonanie, że
możliwości pełnego rozwiąza­
nia postulatów zgłaszanych
przez ruch związkowy i inne
siły społeczne zależą od wzro­
stu produkcji i dochodu naro­
dowego. Przekonanie, że „rząd
ma- ale nie chce dać” — jest
reliktem dawnego stylu my­
ślenia. z ępoki systemu naka­
zowo-rozdzielczego. Kluczem
do powodzenia k^],ęinvch kro­
ków reformy jest dziś dyscy­
plina płac. Na umacnianiu
funkcji motywacyjnej płac o-

rą-z na utrzymaniu związków
płacy z efektami pracy i sy­
tuacją finansową przedsię­
biorstwa powinny skoncentro­
wać się wszystkie siły społe­
czno-zawodowe działające w

zakładach.

Premier zapowiedział wspól­
ną, rządowo-zwiazkową ocenę
po I półroczu br. wpływu
podwyżek cen urzędowych na

koszty utrzymania.
Dla przyjęcia ustaleń spot­

kania powołany został wspól­
ny rządowo-związkowy zespół.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

blemów wsi i rolnictwa. Nie
można tego, niestety, powie­
dzieć o niezadowoleniu z dzia­
łalności handlowej i usługo­
wej tak w sektorze uspołe­
cznionym, jak i prywatnym,
które rośnie podobnie jak
negatywne reakcje na nie­
prawidłowości występujące w

sferze produkcji oraz w za­
kresie spraw pracowniczych,
wynikających ze stosunku
pracy. Do najczęściej wymie­
nianych przez obywateli, jako
przykłady złej roboty instytu­
cji i zakładów należą: wy­
działy spraw lokalowych u-

rzędów dzielnicowych. Spół­
dzielnia Mieszkaniowa „Hut­
nik”, Gminne Spółdzielnie
„SCh” w Sułoszowej, Słom­
nikach, Zabierzowie, Iwano­
wicach. PGM Śródmieście. U-

rząd Miasta i Gminy w Wie­
liczce, urzędy gminne w Czer­
nichowie 1 Zabierzowie, PKS
Kraków.

Tematyką tą zajęła się E-

gzekutywa Komitetu Krakow­
skiego PZPR, która na wczo­

rajszym posiedzeniu, pod
przewodnictwem sekretarza
KK Władysława Kaczmarka,
dokonała analizy listów i skarg
kierowanych przez obywate­
li do Komitetu Krakowskie­
go i instancji partyjnych
szczebla podstawowego w ro­
ku ubiegłym. Był to rodzaj
rocznego bilansu. Egzekutywa
bowiem w swojej bieżącej
działalności interesuje się
sposobami załatwiania wnio­
sków obywateli, podejmując
w tym zakresie stosowne de­
cyzje, podobnie jak Sekreta­
riat Komitetu Krakowskiego
PZPR, który na swoich coty­
godniowych posiedzeniach a-

nalizuje krytykę prasową i
reaguje na nią. Sposób zała­
twiania skarg i zażaleń przez
kadrę kierowniczą stał się
obecnie jednym z podstawo­
wych kryteriów oceny tej
kadry.

Kolejnym tematem wczo­
rajszych obrad Egzekutywy
była działalność partii w

środowisku klasy robotniczej
województwa krakowskiego.

(x)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11
nauczania początkowego oraz

filologii polskiej, a w latach
następnych ewentualnie in­
nych kierunków kształcenia.

Województwo świadczyć bę­
dzie pomoc na rzecz poprawy
bazy materialnej WSP, pro­
gramu komiDuteryzncji uczel­
ni. Studentom podejmującym

tematykę prac magisterskich
związanych z Tamowskiem
mają być zapewnione odpo­
wiednie bodźce materialne,
pomoc w organizacji praktyk
studenckich, a także umożli­
wienie korzystania z bazy wy-
poczynkdwej.

WSP oprócz reaktywowa­
nia wspomnianego punktu
konsultacyjnego ma przygo­
tować warunki do przekształ­
cenia go w wydział zamiej­
scowy WSP, zapewnić obsa­
dą kadrową, podejmować zle­
cone prace naukowo-badaw­
cze stosowne do potrzeb wo­
jewództwa, oraz objąć opieką
naukowo-dydaktyczną 1 i 2
Studium Nauczycielskie. (i)

Burmistrz Tallina

o wydarzeniach w mieście
MOSKWA (PAP). Mimo że

władze miasta nie wyraziły
zgody na przeprowadzenie w

Tallinie wiecu antyradzieckiego,
w środę wieczorem w centrum
miasta zebrała się grupa lu­
dzi. Zwróciło to uwagę mie­
szkańców i gości Tallina —

powiedział burmistrz tego
miasta Harri Łumi. Zebrani
rozpoczęli dyskusję na te­
mat aktualnych problemów i
historii Estonii. Ponieważ był
mróz oraz wiał silny wiatr
dyskutantom zaiproponowano,
aby rozmowę kontynuować w

pobliskich budynkach publi­
cznych. Tam też odbyły się
zaimprowizowane spotkania z

wybitnymi naukowcami estoń­
skimi i deputowanymi do ra­
dy miejskiej. Omawiano pro­
blemy rozwoju gospodarczego
Estonii, stosunków narodowo­
ściowych, ekologii, demokra­
tyzacji społeczeństwa.

Dyskusja odbywała się —

podkreślił burmistrz — w spo­
kojnej, poprawnej atmosferze.

Podejmowane przez propa­
gandę zachodnią próby spro­
wokowania wypadów antyra­
dzieckich i wywołania kon­
frontacji z przedstawicielami
władz nie powiodły się —

oświadczył H, Łumi.

Agencja TASS pisze, że w

związku z podżegającymi na­
woływaniami propagandy za­
chodniej i ingerencją oficjal­
nych przedstawicieli waszyng­
tońskich w sprawy wewnę­
trzne Estonii, w stolicy repu­
bliki odbył się w środę wiec
protestacyjny. Nawoływania
Zachodu do demonstracji w

Estonii wiążą się z kolej­
ną rocznicą proklamowania
burżuazyjnego państwa estoń­
skiego.

„Rewolucyjna" hipoteza etnografa
z Wybrzeża Kości Słoniowej

Więcej paszy w korytach -

więcej schabowych na stole
(CIĄG DALSZY ZE STR. I) Kraków otrzymuje dostawy

m. to: z Białegostoku. Toru-
dyrektor ZRP „Igloopoł" w nia, Zielonej Góry. Dlatego
Krakowie — Zdzisław Gasidło też naszym celem — powie-
prizedstawił im ofertę współ- dział K. Kotwica, jest zwlęk-
pracy. Dotyczy ona przede szenie hodowli w naszym wo-

wszystkim zwiększenia możli- jewódtztwie.
wości dostaw paszy. Zapropo-
nowano bogatą ofertę m. in.: Wszystkie bolącżki wy-
krew płynna, sangwinit. mlaz- Paktowane hod?wc6w'
gę kostną, sfcóifcf wieprzowe tafcie Jafc: kłoipoty x zakupem
oraz skwary suche i mokre maszyn rototozych i sprzętu
a także serwatkę. „Igloopoł” (parniiki), kłopoty z zaopatrze-
zobowiązał się również do nlem w materiał zarodowy i

■transportu (za odpłatnością) hodowlany, opieka weteryna-
wymienionych dodatków ; na hyjna j brak leków, zorganlizo-
mięjsce hodowli. W ramach wanfe odbioru tuczników od
kooperacji z prywatnymi, spe- producenta, sprawy uibezpie-
cjalistycznymi hodowcami czenia, zostaną poważnie roz-

,-igloopoł” chce zwiększyć ważone przez dyrekcję „Iglo-
sfcup tuczników od producen- opolu” ! odpowiednie instytu-
ta z 8 tysięcy sztuk do 16 ty- °3®- Wiele uwagi poświęcono
sięcy. W tej chwil- tylko 10. panującej jeszcze niekiedy
procent żywca pochodzi od biurokracji. .

prywatnych hodowców. naradzie wzięli udział m.

to. kierownik Wydziału Rol-
W czasie czterogodzinnej nego KK PZPR Czesław Stań-

dyskusji producenci poruszyli do oraz wiceprezydent Krako-
wiele istotnych trudności wa Wiesław Woda, który u-

związanych z hodowlą. Wszy- stosunkował się do wielu po-
stkie problemy przedstawione ruszonych przez hodowców
na wczorajszym spotkaniu bę- spraw, obiecując jak najdalej
dą stopniowo rozwiązywane, idącą pomoc od wła-dz miasta.
Dyrektor -naczelny ZRP — Wyróżniającym się produ-
Kazimierz Kotwica powie- dentom wręczono dyplomy za

dział, iż najważniejszym za- -największą ilość dostarczo-
daniem jest stworzenie part- ny«ch tuczników. I tak w ub.
perskich stosunków między roku Józef Talach z Zaga-cia
zakładem a prywatnymi ho- sprzedał 1052 tuczniki', Jan
dowcami. Województwo kra- Dobosz z Krakowa 861 a Sto­
kowskie nie jest saimowystar- fan Czekaj z Nowej Wsi Sria-
czalne w produkcji mięsa, dheckie] 479. (ml)

Ciekawostki

z krafu
■ (a) W Tatrach — ok.

1,5 metra Śniegu i sypie
dalej; w Beskidach od 40
cm do metra. Nareszcie
narciarze mają to, na co

czekali przez wiele tygodni.
*

■ W grudniu ub. r. in­
spekcja sanitarna przepro­
wadziła ok. 140 tys. kon­
troli, co przyniosło w efe­
kcie nałożenia ISO tys. man­
datów na osoby winne u-

chybieó w tej materii. 400
obiektów unieruchomiono
lub wstrzymano w nich pro­
dukcję. Ok. 1000 spraw
skierowano do kolegiów.

*

■ Do 1990 roku Warsza­
wie i woj. stołecznemu po­
trzeba — jak się szacuje —

140 tys. nowych miejsc na

cmentarzach. Obecnie jest
ich zaledwie ok. 60 tys.

Konferencja prasowa min. St. Zięby
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Jednym z tematów wczo­
rajszej konferencji była spra­
wa fundacji rolniczej pod
auspicjami D. Rockeffellera.
Min. Zięba powiedział, że nie
jest to bynajmniej żyła złota.
Amerykańskie środki zainwe­
stowane w polskie rolnictwo
muszą szybko procentować.
Pieniądze amerykańskie, ale
też amerykańskie wymaga­
nia. W pierwszym etapie bę­
dą to środki skierowane na

wysokiej klasy dodatki paszo­
we dla trzody. Spłacać bę­
dziemy szynką, która na ame­
rykańskim ryniku ma najwyż­
sze, obok szynki duńskiej, no­
towania. Tu nie wchodzą w

grę żadne odrzuty eksporto­
we. Normy amerykańskie do­
puszczają stosowanie polifo­
sforanów, które podobno pod­
noszą walory smakowe i este­
tyczne szynki. Z punktu wi­

dzenia przepisów polskich
stosowanie tych środków jest
niedopuszczalne, stąd wszel­
kie odrzuty powinny trafiać
do „Bacutilu”. Fundacja bę­
dzie zatem sprawdzianem mo­
żliwości polskiego rolnictwa i

przemysłu spożywczego.
Podczas wczorajszego spot­

kania minister S. Zięba ude­
korował wyróżniających się
aktywnością publicystów rol­
nych odznaczeniami resorto­
wymi. Odznakami „Zasłużo­
ny pracownik rolnictwa” wy­
różnieni zostali red. Wojciech
Taczanowski z „Dziennika
Polskiego” i red Henryk Wi­
śniewski z „Wieści”. Złotą
Odznaką „Zasłużony dla prze­
mysłu spożywczego" wyróż­
niony został red. Otto Link z

„Gazety Krakowskiej”. W
kuluarach wspominano sym­
patycznie postać redaktora
Czesława Maślany.

TOMASZ ORDYK

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

nień i poprawek do statu­
tu stronnictwa. Przyjęto
także projekty uchwały w

sprawie zagrożeń ekologicz­
nych oraz rezolucji w spra­
wie pokojowej współpracy
narodów i państw.

REPUBLIKA Południo­
wej Afryki odmówiła wpu­
szczenia na swoje teryto­
rium 186 zagranicznych
dziennikarzy w 1987 r. —

poinformował w parlamen­
cie minister spraw we­
wnętrznych RPA.

ZAŁOGA samolotu „boe­
ing 747” należącego do ka­
nadyjskich linii lotniczych
Air Canada z 218 pasażera­
mi na pokładzie w czwartek
rano na lotnisku Heathrow
niemal w ostatniej chwili
uniknęła groźnej kolizji z

innym lądującym samolo­
tem.

Źródła naukowe podają, że

wynalazek pisma przypada na

okres 4000—3500 Lait p.n.e
Odmienną hipotezę na ten
temat wysunął Georges Nian-
goran-Boie, etnograf z Wy­
brzeża Kości Słoniowej. Jego
zdaniem, wynalezienie pisma
miało miejsce dużo wcześnie]
— oik. 7000 lat p.n.e„ a pierw­
szymi autorami znaków-słów
byli Afrykańczycy.

W owych zamierzchłych
czasach plemiona afrykańskie
zamdesizkiwaly terytorium
dzisiejszej Sahary, którą po­
rastały gęste lasy tropikalne.
Później, kiedy klimat półno­
cno-zachodniej części konty­
nentu afrykańskiego stał się
pustynny, plemiona te wędro­

wały na północ — w okolice
dzisiejszego Maroka i Tune­
zji oraz na wschód — do E-

giptu.
Porównując znaki staroe-

gipskde z zachowanymi na

skałach Sahary napisami a-

frykańskimi- uczony doszedł
do wniosku, że to Egipcjanie
zapożyczyli od Afrykańczy-
ków pomysł ideogramów, a

nie odwrotnie, jak uważano

dotychczas. Przyznaje on, że

dysponuje na razie dbyt ską­
pymi dowodami na poparcie
swej hipotezy i że potrzebne
są odpowiednie prace wyko­
paliskowe, które przekonałyby
świat naukowy o jej słuszno­
ści.

(w)

PRACA USŁUGI

FIRMA komputerowa nawiąże
współpracę (korzystne warunki
płacowe) z projektantami — wdro-
żenloweaml 1 programistami —

wdrotenlowcam! znającymi syste­
my x zakresu administracji 1 za­
rządzania — także spoza Krako­
wa. Szczegółowe oferty 6984 „Pra­
sa” Kraków, WIŚlna ł.

SZTANDARY, proporce haftuję.
Kraków, tel. 66-31-87 g-7084

NAUKA

KOREPETYCJE — matematyka —

Szemberg, teł. 22-51-04. g-7264

KOMIS Sportowy przyjmuje arty­
kuły nowe 1 używane — sprzęt
narciarski krajowy i zagraniczny,
sprzęt techniczny: telewizory,
magnetowidy, komputery, maszy­
ny do pisania, sprzęt gospodar- e
stwa domowego 1 inne Zaprasza­
my — Zakopane, Tetmajera 17,
teł. 50-28, czynne 10—17, soboty 10
—1 4. Nasz komis potrąca tylko 10
proc, od ceny sprzedaży towaru.

KUPNO

CZYSZCZENIE dywanów 1 tapl-
cerkl — Sowińska, Tarnów. Ko­
ściuszki 60. T-47885

Przed rolnicza wiosna
w Nowosadeckiem

W Nowosą deckiem póź­
niej rozpoczynają tlę wio­
senne prace połowę ale
przygotowania do ich
sprawnego przeprowadze­
nia podejmuje się już w

zimie. I właśnie tej tema­
tyce poświęcona była wczo­
rajsza narada nowosąde­
ckiego aktywu rolnego oraz

naczelników miast i gmin

regionu. Omawiano także
wyniki produkcyjne uzy­
skane przez nowosądeckie
rolnictwo w minionym ro­
ku.

Naradę prowadził woje­
woda nowosądecki Antoni
Rączka a uczestniczyli w

niej również sekretarz KW
PZPR Witold Bogaty 1 wi­
ceprzewodniczący WK ZSL
Edward Nowak.

(W)

W przepełnionym jeszcze
przed rokiem Areszcie Śled­
czym dla kobiet w Myśleni­
cach są już puste miejsca.
Jedni mówią, że jest to ob­
jaw spadku przestępczości,
inni widzą w tym efekt libe­
ralizacji karania kobiet,
względem których częściej
stosuje się zawieszenie lub
odroczenie wykonania wyro­
ku. Na pewno w całym kra­
ju zmniejszyła się liczba ko­
biet osadzonych w aresztach
i zakładach karnych — obe­
cnie stanowią one 3,7 proc,
ogólnej liczby aresztowanych
i skazanych. Życiem tych,
które trafiły do Aresztu Śled­
czego w Myślenicach zainte­
resowała się Komisja Kobiet
1 Rodziny KK PZPR w cza­
sie wyjazdowego posiedzenia.

„Praca w zakładach, w któ­
rych osadzone są kobiety
jest trudniejsza nii w po­
dobnych placówkach dla
mężczyzn — mówi major
Ryszard Łetkiewicz z Działu
Penitencjarnego Okręgowego
Zarządu Zakładów Karnych
— wynika to z bogatszej,
bardziej złożonej struktury
psychicznej tej płci". Wiele
uwięzionych kobiet pełni ro-

Z Aresztu Śledczego w Myślenicach

Z czym wyjdą na wolność?
lę matek, żon, ich adaptacja
w warunkach izolacji przebie­
ga trudniej. Niełatwo też
rozwiązać problemy ciężar­
nych i rodzących odbywają­
cych karę. Odsyła się je zwy­
kle do Zakładu Karnego w

Grudziądzu, gdzie jest Od­
dział Położniczy, zaś w Krzy-
wańcu przy Zakładzie Kar­
nym dla kobiet jest Do; i
Maik; i Dziecka. Dość często
miłość macierzyńska jest z

dobrym skutkiem wykorzy­
stywana w procesie resocjali­
zacji.

W Areszcie Śledczym w

Myślenicach przebywają ko­
biety oczekujące na wyrok, a

także po wyroku, gdy bliskość
dzieci, czy inne ważne wzglę­
dy, uzasadniają ich pozosta­
wienie na miejscu. Pozostałe,
jeśli wyrok jest skazujący,
zostają przesłane do zakła­
du karnego. Przeciętny czas

pobytu w tej placówce wyno­
si sześć miesięcy. Są to oso­
by w różnym wieku, niektó­

re jeszcze nie mają 21 lat.
Większość z nich ma podsta­
wowe lub niepełne podstawo­
we wykształcenie, bardzo
rzadko trafiają tu kobiety z

cenzusem wyższej uczelni.
Najczęstsze przestępstwa: za­
garnięcie mienia, wyłudzenia,
handel alkoholem, włamania,
usiłowania zabójstwa, czy za­
bójstwo, dzieciobójstwo.

„Staramy się tak organizo­
wać czas ich pobytu, aby nie
był stracony dla resocjalizacji
i rozwoju osobowości" — za­
pewnia naczelnik aresztu

Wojciech Pietrzyńskl. Część
skazanych wyjeżdża codzien­
nie do pracy w cegielni — je­
śli lekarz wyrazi na to zgodę.
Inne — pracują nakładczo w

celach. Zarobione pieniądze
są wykorzystane m. in. na

pokrycie alimentów, zobowią­
zań finansowych, a część tych
kwot pozostaje w dyspozycji
osadzonych z przeznaczeniem
na artykuły żwwinościowe, pa­
pierosy, itp. Wyżywienie nie

jest złe, cele raczej ciasne,
piętrowe łóżka. Czysto.

Jedyna obecnie wychowaw­
czyni kpt. Marta Zwalińska
stara się przygotować te ko­
biety do podjęcia nauki za­
wodu w zakładzie karnym i
do życia po wyjściu na wol­
ność. Alkoholiczki są w za­
kładach karnych poddawane
leczeniu. W areszcie jest bi­
blioteka. telewizja, z tego ty­
pu rozrywek przebywające
tu kobiety mogą korzystać w

wyznaczonych porach. Ich
zdrowiem zajmują się: gine­
kolog, internista, stomatolog
1 psycholog w godzinach zle­
conych. Niektóre odsyłane są
do zakładu karnego w Lu­
blińcu. gdzie szerzej stosuje
się środki lecznicze 1 wycho­
wawcze.

Wydaje się jednak, że pra­
ca nad zmianą psychiki 1
osobowości tych kobiet jest
niewystarczająca, jedyna wy­
chowawczyni i „dochodzący”
psycholog niewiele przecież
mogą zrobić w tak trudnej
kwestii, jaką jest zmiana po­
stępowania człowieka, a prze­
cież do tego sprowadza się
problem 1 taki jest główny
cel tej placówki, (km)

PIEC gazowy c.o., atestowany —

kuplą. Tel. 43-30-94 g-7015

SPRZEDAŻ

AKCESORIA audio-video, wtyki,
redukcje, kable magnetowidowe,
wzmacniacze antenowe ltp. poleca
sklep, os. Tysiąclecia 71 (pętla
Mistrzejowlce). g-6634

skrzynię biegów do Stara 200
— kuplę. Kraków, os. Zielona
1/50. g-7703
FIAT 125p, 1300, karoseria do re­
montu, rok 1972 — sprzedam.
Mszana Dolna, ul. Orkana 36, tel.
405. g-7003
SPRZEDAM ciągnik C-360, 1982
oraz 10 t słomy jęczmiennej pra­
sowanej. Andrzej Nowakowski.
Żbik 1, 32-065 Krzeszowice, g-6916
SPRZEDAM ciągnik C-330, przy­
czepę wywrotkę oraz wóz ciągni­
kowy. Zofia ZgloblO, Pilzno, tel.
129. P-16

KONSERWACJA antykorozyjna
samochodów osobowych, dostaw­
czych. Kołaczek, tel. 78-25-87. 8—

16. g-7801

MEBLE1 skóropodobne
— narożnik)
— komplety wypoczynko­

we

1— sofy
— pufy

w róźnyeh kolorach
i

poleca ii ZAKŁAD
TAPICERSKI

4. Nowy Sącz li ul. Dunajewskiego 6
tel 204-25

RÓŻNE

nieruchomość:

BOCHNIA. Rozpoczęta budowa
domu — do sprzedania. Tel. 234-51.

g-8311

KUPIĘ kiosk kwiaciarski. Oferty
7609 „Prasa” Kraków, Wlślna t.

TARNÓW! Dom — sprzedam. O-
ferty: 397 „Prasa” Tarnów. Kra­
kowska 12.

ATRAKCYJNE oferty matrymo­
nialne Kraków ®5, skrytka 71.

SUKNIE ślubne, komunijne pole­
ca sklep galanteryjny. Kraków.
Floriańska 7. g-5075

TYSIĄCE aktualnych ofert matry­
monialnych. Adres: 30-960 Kra­
ków, skrytka 902. A-80

SAMOTNYCH kojarzy „Vlctorla**
Pabianice, skrytka 13.
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TYGODNIOWY program TV
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SOBOTA

PROGRAM I

7.05 TTR — fiz., sem. 4:
Widma fal i cząstek

7.35 TTR — prod. rośl., sem.

4: Uprawa roślin pastewnych
niemo tylk.

8.05 Program dnia
8.10 Tydzień na działce
8.40. Kino najmłodszych: „O

dzielnym kowalu” — film

prod. czechosł.
10.00 DT — wiadomości
10.10 Studio olimpijskie —

Calgary ’88: skrót wyd. dnia
poprz., hokej na lodzie

12.10 Telewizyjny koncert
życzeń dla honorowych krwio­
dawców

12.40 Antologia dramatu po­
wszechnego: August Strind-

berg „Panna Julia”, reż. Adam
Hanuszkiewicz; wyk.: Z. Ku­
cówna, M. Dmochowski, M.
Klejdysz

14.10 Filmy Ludwika Per­
skiego

15.10 Losowanie Dużego
Lotka
TELEWIZYJNA SOBOTA:

15.20 Klub muzyczny
15.50 „Telewizyjna prowin­

cja” — rep.
16.15 Gdzie są taśmy z tam­

tych lat
17.15 Teleexpress
17.30 Włączamy kanał 5
18.15 Hit ’88: Krystyna Gl-

żowska
19.00 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Cwirka”
19.10 Porozmawiajmy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Gorączka . sobotniej

nocy” — film prod. ameryk..
reż. John Badham; wyk.: John
Travolta, Karen Lynn Gornay

21.55 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.10 Studio olimpijskie —

Calgary ’88: slalom specjalny
mężczyzn, hokej na lodzie

1.10 DT — wiadomości

PROGRAM II

12.55 „W świecie ciszy” —

progr. dla niesłyszących
13.25 NURT: Wychowanie

dla pokoju
13.5'5 NURT: Główne idee

współcz. przyrodoznawstwa
14 25 NURT: Problemy

współcz rodziny polskiej
Sobota w „dwójce”:
14.55 Powitanie
15.00 5—10—15 — program

dla dzieci i młodz.
16 30 Spektrum
17.00 Promocje — program

muz.

17.30 Kronika (Kr.)
18.00 Studio olimpijskie —

Calgary ’88: slalom specjalny
mężczyzn, bieg mężczyzn na

50 km. bobsleje, przejazd
czwórek

20.30 Festiwal Muzyki Łań­
cut ’87 — recital klawesynowy
Władysława Kłosiewicza

21.10 „Mówią góry” — Fe-
siwal Filmów Górskich

21.30 Panorama dnia
21 55 „Napad z bronią w rę­

ku”, ode. 6 (ost.) — serial prod.
austral.

22.45 „Palma” — monodram,
reż. A. Kondratiuk; wyk.: K.
Chamiec

23.25 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.20 Telewizyjny kurs rol­
niczy (powt.)

7.20 Program dnia
7.25 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.50 Po gospodarsku — mag.

spraw wiejskich
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Goście”, ode. 2

10.00 DT — wiadomości
10.05 Studio olimpijskie —

Calgary ’88: skrót wyd. dnia
poprz.; łyżwiarstwo szybkie
1500 m

12 00 Wędrówki dalekie 1
bliskie: ..Longobardowie” —

film dokum prod. szwaje.
12.45 Teatr Młodego Widza:

Danuta Wawiłow „Dzikie ko­
mie”. reż. T, Worontkiewicz,
wyk.: A. Gornostaj, Z Suszyń­
ski, M Marcheluk, M. Małek

14.05 Wszystko albo nic
14.25 Telewizyjny koncert

życzeń
15.10 Wszystko albo Bie ­

cz2
15 30 Studio olimpijskie —

Calgary ’88: jazda figurowa
na lodzie — program dowolny
kobiet

17.15 Teleexpress
17.30 Wszystko albo nic —

cz. 3
18.00 Marek Sierocki za­

prasza
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Smurfy’
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Epizod Berlin—West”

— film fab prod poi., reż M.
Waśkowski. wyk : J Zakrzeń­
ski. E Szykulska, B Brylska

21.40 Studio olimpijskie —

Calgary ’88: hokej na lodzie
0.45 DT — wiadomości

PROGRAM n

8.15 „Prezentacje” — mag.
publicyst -informac (Kr.)

8.45 „Przegląd tygodnia”
(dla niesłyszących)

9.20 Film dla niesłyszących:
„Epizod Berlin—West” — film
fab. prod poi.

11 00 „Krótkofalowcy” —

wcisk program publicyst.
1130 Lokalny koncert życzeń
Niedziela w „dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice starego

Gdańska

12.15 Jutro poniedziałek
12.45 Rozrywki rodzinne
13.50 Kalejdoskop filmowy

„Kino—Oko” — w progr.
„Plączące popioły i uśmiech­
nięta ziemia” — film dok.
prod. franc.; „Pagedy Buddy”
— film dokum. prod. weg.

14.50 Rozrywki rodzinne —

cz. 2
15.25 Kino familijne:

„Wszystkie stworzenia duże i
małe”, ode. 2 pt. „Psie dni” —

serial prod ang.
16.15 Wideoteka
17.00 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Jedwabny szlak”,
ode. 21 pt „Przez stepy” —

serial dokum prod. jap.
17.30 Studio olimpijskie —

Calgary '88: hokej na lodzie;
bobsleje, przejazd czwórek

21.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic: Józef Klasa — sekretarz
generalny Towarzystwa Łącz­
ności z Polonią Zagraniczną

21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego

ekranu: ..Korzenie — następne
pokolenia”, ode. 8 — serial
prod. ameryk.

22.35 Adam Hanuszkiewicz
— czytanie Gombrowicza

22.50 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.29 Powt. przed maturą —

ściąga z matmy
1'5.50 NURT: Wychowanie

dla pokoju
16.20 Program dnia: DT .—

wiadomości
16 25 Dla młodych widzów:

„Latający Holender”
16.50 „Wszystkie żagle w gó­

rę”. ode. 11 — serial przygodo­
wy prod. rumuńskiej

17.15 Teleexpress
17.30 Studio olimpijskie —

Calgary '88: jazda figurowa
na lodzie — pokazy mistrzów

19.20 Dobranoc: „Jak Mikoł-
ka został bogaczem”

19 30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio olimpijskie —

uroczyste zamknięcie Zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich —

Calgary '88
22.00 Wokół wielkiej sceny
22.40 DT — komentarze
23.00 J. niemiecki, lek.18

PROGRAM II

16.55 J niemiecki, lek. 18
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 „Sponsor” -— teletur­

niej
19.00 Galerie świata: „Opo­

wieści witraży”, ode 1 pt.
„Witraże — księgi średniowie­
cza” — ang. serial dokum.

19.30 Zycie muzyczne: „Pro
sinfonica”

20.00 Stan krytyczny
20.30 Reformy i socjalizm
21.10 Exlibris „Dwójki”
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: ..Drogi wyg­

nania, czyli ostatnie lata Jana
Jakuba Rousseau”, ode. 3 —

serial prod. franc.
22 35 Wieczorne wiadomości

WTOREK

PROGRAM I

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.16 „Domator”: Encyklo­

pedia zakopiańska
10.20 „Jak zdobywano Dzi­

ki Zachód”, ode. 9 — serial
prod. ameryk.

11.45 „Domator”
12.00 J. pol„ ki. 4: Listy

pełne muzyki
12.50 J. poi., kl. 3 lic. Poe­

zja Młodej Polski
13.30 TTR — nasze spotik..

sem. 4: Kształć, ustawiczne
14.00 TTR — hist.. sem. 4:

Polityka samodzielności czy i-
zolacji

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy

15.15 Powt. przed maturą:
jeżyk polski

15.50 „Kim być?” — decy­
zje piętnastolatków

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

..Krąg” — mag. harcerzy
16.50 Dla dzieci: ..Wyprawy

prof. Ciekawskiego”
17.15 Teleexpress
17.30 Plebiscyt Piosenki O-

pole ’88
17.40 Wspólna Polska —

wspólne sprawy
18.10 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.30 „Diagnoza”
18.50 Dobranoc: ..Lunetka.

Marcin i... kucharz z lunety”
19.00 „Kram” — mag. kon­

sumenta
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Jak zdobywano Dzi­

ki Zachód”, ode. 9 — serial

prod. ameryk.
21.25 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
21.40 Telewizyjny film do­

kum.: „Żywot profesora Jo­
nasza Sterna”, reż. R. Kru-
szelnicka

22.10 Spory — Marzec ’68
22.40 DT — komentarze
23.05 J. angielski, lek. 18

PROGRAM II

16.55 J. angielski, lek. 18
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn ..102"
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Koniec imperium”,

ode. 6 pt. .Iran” — serial
dokum prod ang.

19.30 „Kolorowy zawrót gło­
wy” — mag. narciarski

20.00 Koncert z okazji rocz­
nicy urodzin Fryderyka Cho­
pina — transmisja z Akade­
mii Muzycznei w Warszawie

21.10 „Polak dorabia” —

rera.

21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Karoly Makka:

„Dom pod urwiskiem” —

— film fab. nrod. weg. w ro­
li gł.: Janos Gorbe

23.15 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

9.30 ..Domator”
9;35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 „Domator”: Szkoła dla

rodziców
10.20 „Tajemnica Złotej Gó­

ry” — film fab. prod. radź,
reż. Nikołaj Gusarow

11.30 „Domator”: Przyjemne
z pożytecznym

12.00 Biol. z hig.. kl. 4: Ko­
bieta matka

13.30 TTR — chemia, sem.

2: Weglowce
14.00 TTR — prod. zwierz.,

sem. 2: Wychów cieląt
14.30 Telewizyjny kurs rol­

niczy — wizyta Dolskich rol­
ników w RFN

15.10 Powt. przed matura:
Historia

15.40 NURT: Człowiek w e-

kosferze
16.10 Program dnia: DT —

wiadomości
16.15 Losowanie Express

Lotka i Super Lotka
16.25 Dla dzieci: ..Tik-Tak”
17.15 Teleexpress
17.30 Piłkarska kadra czeka
17.45 Telewizyjny film do­

kum.: ..Rzeka bez mostów”
reż. B. Hass

18.20 „Dawniej niż. wczoraj”
— Archiwum XX wieku

18.50 Dobranoc: ..Miś Usza­
tek”

19.00 „Wiecej władzy w re-

ce rad” — program publicyst.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio Sport: 1/4 Pu­

charu Europy w piłce nożnej:
Bayern Monachium — Real
Madryt

21.00 W przerwie meczu:

„Ociosywanie mały” — sootk
z K. Kożniewskim

22.00 Klub międzynarodowy
22.40 DT — komentarze
23.05 J. rosyjski, lek. 18

PROGRAM II

16.40 Studio Sport — wybór
soortowca miesiąca

16.55 J. rosyjski, lek. 18
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn ..102”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Studio Sport — wy­

bór soortowca miesiąca
19.00 Ojczyzna — polszczy­

zna

19.15 Zwierzęta wokół nas:

„Podaj łapę”
20.00 Program dokum.
21.00 Rafaella Cara w pro-

gramie ..Fantastico”
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino Studyjne .Dwój­

ki: „Opowieść o Effi Briest” —

film fab. prod. RFN. reż. Rai­
ner Werner Fassbinder, w roli
gł. Hanna Schygulla

0.05 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

Siać nas na szybkq reformę
Chciałbym zarazić Pań­

stwa swoim optymizmem,
chociaż znaczna część naszego
społeczeństwa nie wierzy w

powodzenie II etapu reformy
gospodarczej — tak zaczął
wczoraj swoje spotkanie z

krakowskim audytorium zgro­
madzonym w Klubie Między-'
narodowej Prasy i Książki w

Małym Rynku jeden z naj­
wybitniejszych .polskich eko­
nomistów prof. Józef Kaleta.

Sytuacja naszej gospodarki
wymaga radykalnych i sizylb-
ikich zmian, bo przecież rośnie
zagraniczne zadłużenie, lawi­
nowej dekapitalizacji ulega
majątek produkcyjny, niemal
z dnia na dzień Obniża się ja­
kość produkcji i pogłębia de­
wastacja naturalnego środo­
wiska. Dzieje się tak dlate­
go. że mamy wadliwy system
funkcjonowania gospodarki, w

którym nie opłaca się oszczę­
dzać, nie warto obniżać ko­
sztów, gdzie zysk; osiąga się
nie poprzez obniżenie praco­
chłonności i zwiększenie pro­
dukcji, a przez... podniesienie
cenyk To wszystko wymaga
natychmiastowej przebudowy.

To nieprawda, że na szybką
reformę nas nie stać, że spo­
łeczeństwo tego nie udźwig­
nie, że może trzeba lepiej roz­

Przed XII Wojewódzkim
Zjazdem LOK w Krakowie

Trwają przygotowania do
XII Wojewódzkiego Zjazdu
Ligi Obrony Kraju w Krako­
wie, w trakcie którego zosta­
ną wybrane nowe władze i

wytyczony nowy program dzia­
łania na lata 1988—1993. Wczo­
raj odbyło się ostatnie przed
zjazdem plenarne posiedzenie
Zarządu Wojewódzkiego LOK
Oceniono przebieg i wyniki
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w ogniwach podsta­
wowych 1 instancjach gmin­
nych LOK. Zwrócono uwagę
m. In. na coraz liczniejsze

Ciągły niedosyt obiektów kulturalnych
na nowych osiedlach

Nowe osiedla Krakowa czę­
sto są przysłowiowymi sy­
pialniami, Ó braku podsta­
wowych obiektów takich jak
szkoły, przedszkola, żłobki,
■pawilony handlowe mówi się
dużo. Na wczorajszym posie­
dzeniu Komisji Kultury i
Sztuki podjęto m. im. problem
związany z bazą kulturalną na

osiedlach. Okazuje się, że :iie
ma odpowiedniej ilości biblio­
tek, kin, klubów, tych wszy­
stkich obiektów, w których
■mieszkańcy mogliby spędzić
czas wolny po pracy. Uważa
się, iż na tym polu powinny
sprawdzić się spółdzielnie
mieszkaniowe budując obiek­
ty kulturalne w ramach kre­
dytów*1 przeznaczanych na bu­
downictwo mieszkaniowe. W
1987 roku w wybudowanym

PROGRAM I

9.00 Geogr.. kl. 8: Nasze rol­
nictwo

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 ..Domator” dla dzieci
10.20 „Dempsey i Makeoe-

ace na tronie”, ode. 2 Dt. „Wy­
cisk” — serial sensac. orod.
ang.

11.10 „Domator”: Co nowe­
go. co słychać?

11.55 Kalendarz historycz­
ny

12.00 Biol., kl. 8: Wrażli­
wość i reguł, hormonalna ro­
ślin

12.50 J. nol.. kl. 1 lic.: I.
Krasicki

13.30 TTR — mechan. roln..
sem. 4: Mechaniz. sortowania
i magazyn, ziemniaków

14.00 TTR — nrod. zwierzę­
ca. sem 4: Choroby inwazyj­
ne

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy: wizyta polskich rolni­
ków w RFN

1'5.20 Powt. przed matura:
J. angielski, lek. 23

16.00 Informatyka dla rol­
nictwa: inne metody progra­
mowania liniowego

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

.Kwant”
16.50 „Było sobie życie”,

ode. 10 pt. „Neurony” — se­
rial anim. prod. franc.

17.15 Teleexpress
17.30 „Patrol” — wojskowy

mas. publicyst.
17.55 „Refleksje” — mag.

państw socjalist.
18.20 Sonda: ..Jak się robi

rozum?”
18.50 Dobranoc: „Pudełko z

zabawkami”
19.00 „Teraz” — tyg. gospod.
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Dempsey 1 Makepea-
ce na tronie”, ode. 2 pt. „Wy­
cisk” —

' serial sensac. prod.
ang.

20.50 Pegaz
21.30 „Pierwsze spotkanie z

Lorą” — progr. rozr.

22.10 Kontakty
22.40 DT — komentarze
23.05 J. francuski, lek. 18

PROGRAM II

16.55 J. francuski, lek. 18
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wilno, Vilnius” —

rep.
19.00 „He-man i władcy

wszechświata” — serial anim.
prod. USA

19.30 Konsylium „Kliniki
Zdrowego Człowieka”

20.00 „Italo disco” — progr.
rozr.

20.20 Welcome Stasiu czyli
Stan Hugil w Krakowie

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 „Kiedy nadchodzi zi­

ma” — film fab. prod. iapoń-
skiej. reż. Yukio Fukamachi

23.15 Wieczorne wiadomości

Fałszywy milicjant okradał uczniów

Tak bardzo podobała mu

się praca w milicji? Nie wia­
domo. Wiadomo natomiast, że

był dobrym psychologiem u-

miejętoie przewidując reakcję
ludzi. Sam mechanizm oszu­
stwa był bajecznie prosty. Po
upatrzeniu ofiary, najczęściej
ucznia, zatrzymywał ją, przed­
stawiając się jako funkcjo­
nariusz MO i dokumentując
to rzekomo milicyjną legity­
macją w bordowej oprawie
(autentyk ma granatową o-

kładikę). Następnie żądał wy­
dania wszystkich pieniędzy,
by sprawdzić czy przypad­
kiem nie pochodzą z kradzie­
ży. W tym celu ..miliicjanit” u-

dawaił się po radiowóz i
wszelki słuch po nim ginął. Z
czasem oszust tak się rozzu­
chwalił, że postanowił na po­

Wypadki
W Krzeszowicach, w niezna­

nych okolicznościach uległ wy­
padkowi rowerzysta Andrzej
W., którego znaleziono na dro­
dze i w stanie bardzo ciężkim
przewieziono do szpitala. ♦
Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pomocy 110 pacjentom. ♦
Służba Ruchu Drogowego MO
interweniowała w 1 wypadku
i 4 kolizjach. (d)

• LAKIERY SAMOCHODOWE syntetyczne metalizowa­
ne i zwykłe acrylowe — jedno- i dwuwarstwowe.
Podkłady, szpachlówki. rozpuszczalniki, utwardzacze

FIRMY DU PONT
• LAKIERY DO STOLARKI BUDOWLANEJ, mebli, wy­

kładzin drewnianych, podłóg, do drewna twardego
i miękkiego, pólmatowe. niekryjące

• LAKIERY I FARBY kryjące, półmatowe, w połysku
o podwyższonej twardości do dekoracyjnego malowania
powierzchni zewnętrznych i wewnętrznych, drewna,
stali, metali kolorowych oraz blach ocynkowanych

• LAKIERY SYNTETYCZNE zal-cane do powierzchni
betonowych i cementowych oraz tworzyw sztucznych

FIRMY DORKEN

DO ZAKUPU ZAPRASZA

od 1 marca CHZ ARS POLONA w sklepie przy ul. Królo­
wej Jadwigi 224, w godz. 11—17, w soboty nieczynny

łożyć tp na 110 czy 16 lat. Bo

po pierwsze koszty reformy
rosną z każdym rokiem lawi­
nowo i późno oznacza nieste­
ty nigdy, a po drugie tp prze­
cież reforma ma służyć społe­
czeństwu — temu, żeby na

rynku było więcej, taniej, le­
piej i wcale nie musi wiązać
się z obniżeniem stopy życio­
wej, a wręcz przeciwnie, po­
winna oznaczać jej podniesie­
nie. Nie trzeba bać się kon­
sumpcji, konsumpcja nie jest
przecież żadnym grzechem —

to perspektywa lepszego mie­
szkania. dobrego samochodu,
no woczesnego sprzętu wideo,
nadaje sens zwiększonemu
wysiłkowi, wyzwała ambicje,
inicjatywy j przedsiębiorczość.
Jak dowodzi nasza najnowsiza
historia lata 1'946—49 i 1971—
75 gdy nasze inwestycje pod­
porządkowane były konsump­
cji — były jednocześnie naj­
lepszymi latami naszej powo­
jennej gospodarki.

Prof. Józef Kaleta jest zwo­
lennikiem pełnej demokraty­
zacji i swobody w gospodarce
— jak wykazują nawet kapi­
talistyczne doświadczenia, naj­
lepiej prosperują przedsię­
biorstwa o samorządowym sy­
stemie zarządzania.

(jb)

wstępowanie do organizacji
nowych członków, głównie
młodych ludzi. Warto w tym
miejscu podać, że w chwili o-

becnej krakowska LOK w 767
kołach i klubach zrzesza

57350 członków.
W trakcie plenum .poinfor­

mowano również o przygoto­
waniu do zbliżającego się zja­
zdu.

W posiedzeniu które prowa­
dził prezes ZW LOK Stani­
sław Gąciarz uczestniczył m.

in. wiceprezydent m. Krako­
wa Marian Kulig. (koż)

pawilonie w os. Wola Duchac-
ka — Wschód znalazł pomie­
szczenie Dzielnicowy Ośrodek
Kultury (3'14 m kw.) oraz bi-
błlioteka osiedlowa (162 m kw.)
W I półroczu 1988 roku prze­
widuje się zakończenie ,prac i
oddanie do użytku biblioteki
przy ul, Szafera Obiekty ta­
kie .powstają na podstawie u-

mów między Wydziałem Kul­
tury i Sztuki a spółdzielnią
mlteszlkaniową. Trzeba zazna­
czyć, iż nakłady przeznaczone
na tę inwestycje nie obciąża­
ją środków przeznaczonych na

obiekty kulturalne w ramach
planów społeczno-gospodar­
czych województwa. A więc
jest jakieś wyjście aby sypial­
nie Krakowa zmienić również
w miejsca kulturalnych roz­
rywek. (ml)

czątku lutego przeprowadzić
rutynowe przeszukanie w mie­
szkaniu Anny K., w wyniku
czego wzbogacił się o kolejne
12 tys. zł. I pewnie do dziś
żerowałby na ludzkiej naiw­
ności, gdyby nie skuteczna
interwencja funkcjonariuszy
DUSW Śródmieście, którzy
złąpali oszusta. Jest nim 31-
letni krakowianin Jerzy C.,
dorywczo pracujący jako ta­
peciarz, karany już za prze­
stępstwa kryminalne. Jak u-

stalono udało mu się okraść
14 osób na łączną kwotę po­
nad 50 tys. zł. Oszukanych za­
pewne jest znacznie więcej,
dlatego też DUSW Śródmieś­
cie apeluje o zgłaszanie wszy­
stkich takich przypadków. Ak­
tywność „milicjanta” musi
być właściwie oceniona, (koź)

• KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Ryinek Gł. 27): Spotkanie-
z T. Michalskim nt. wrażeń z

kongresu esperantystów w

Brazylii — 18; spotkanie z

red. Z. Kiszakiewiczem nt.
„MIDEM 88” — 18.

• Kabaret „Stańczyk” (Flo­
riańska 14): Program pt.
„Swojskie ostatki” — 22.

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

S. Wyspiański: Noc listopadowa
— 19. MINIATURA (pl. Ducha S):
J. Chmielnik: Romanca —

17. STARY (Jagiellońska 1):
Pedro Calderon de la Barca: Ży­
cie jest snem - 19.15. SCENA
Mała (Sławkowska 14): Z Hub­
ner: Ludzie cesarza - 17.30. BA­
GATELA (Karmelicka 6): Markiz
de Sade: Niedole cnoty — 18 LU­
DOWY (os. Teatralne 34): K. Dic­
kens: Opowieść wigilijna — 17;
NURT: R. Brandstaetter: Milcze­
nie — 10.15. OPERETKA (Lubicz
43): My fair lady —

19.15 (spektakl zamknię­
ty). GROTESKA (Skarbowa 2):
J. Wittlln, J. Rakowiecki: Królew­
na Śnieżka — 10, 12.15. MASZ­
KARON (Wieża Ratuszowa, Ry­
nek Gł. 1): A Gelman: Stuknię­
ta — 16; SCENA STUDIO (Boh.
Stalingradu 21, U p): z. Petan:
TV Śnieżka - 10. SCENA
SZKOLNA PWST (Warszawska
5): Samobójca — 19. STU (al. Kra­
sińskiego 16): S. Mrożek: Zabawa
— 17, 19.15. FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Koncert symfonicz­
ny (w ramach inauguracji obcho­
dów 100-Iecia Akademii Muzycz­
nej) w wyk. Ork. PFK pd. J. Ka-

tlewicza, L. Biel i S. Kamasa ]
19.30.

Pozostałe nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kro­
kodyl Dundee (austral. 12 lat) -

15.45; Most na rzece Kwai (ang.
15 lat) — 17.45 (przedprem.); Wiel­
kie żarcie (fr. 18 lat) — 20.45 (film
z pogranicza). KULTURA (Rynek
Gł. 27): Spokojnie, to tylko awaria

(USA 15 lat) — 10, 16; Ucieczka w

noc (USA 18 lat) — 11 .45, 18, 20;
Dziecinne pytania (poi. 15 lat) —

14. KSF MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Zycie wewnętrzne (poi,
18 lat) — 18; Pokazy specjalne:
Sezon potworów (węg. 18 lat) —

18; Prezent gwiazdkowy (wł.
18 lat) — 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
5): Niedzielne igraszki (poi. 15 lat)
— 16; Clenie śmierci (jap. 18 lat)
— 18, 20. PASAŻ BIELAKA: Nie

kończąca się opowieść (RFN b.o .)
— 12, 13.30; C. K . Dezerterzy —

cz.IiII(poi.18lat)—9.15,
15.30, 18.30. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Critters (USA 12 lat)
— 15. ŚWIATOWID — DUŻA SALA

(osiedle Na Skarpie 7); Wiel­
ka draka w Chińskiej Dziel­
nicy (USA 12 lat) — 16, 18.15;
Blue velvet (USA 18 lat) — 20.30

(przedpremiera). SFINKS — STU­
DYJNE (Majakowskiego 2): Crit­
ters (USA 12 lat) — 15;
DKF z cyklu — „Super-
stars” — 17, 19. TĘCZA
(Praska 52): E. T . (USA b.o.) —

16.30; Parls, Texas (RFN-fr.
18 lat) — 18.15. UGOREK

(os. Ugorek): Nieoczekiwana zmia­
na miejsc (USA 15 lat) — 15, 17;
Misja (ang. 15 lat) — 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Jak to się ro­
bi w Chicago (USA 18 lat) — 16.15,
18.30; Kaczor Hovard (USA 18 lat)
— 20.45 (przedpremiera) WANDA

(Waryńskiego 5): Labirynt (ang.
b.o.) — 10; Klasztor Shaolin

(Hongkong-chlń. 15 lat) — 12.15,
Łuk Erosa (poi. 18 lat) — 16, 18.15,
20.30. WARSZAWA (Stradom 15):
Pechowiec (fr. 12 lat) — 15.15;
Trzy kroki od miłości (poi. 15 lat)
— 17, 19; Bilitis (fr. 18 lat) - 21

(film z pogranicza). WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Wielka dra­
ka w Chińskiej Dzielnicy
(USA 12 lat) — 12.15; Mistrzyni
Wu-Dang (chiń. 15 lat) —

16; Butch Cassidy i Sundan-
ce Kid (USA 15 lat) — 10,
18.15; < Kopalnie króla Salomona

(USA 12 lat) - 20.30 . WRZOS (Za­
mojskiego 50): Cudowne dziecko

(poi. b.o.) — 15.30; Butch Cassidy i
Sundance Kid (USA 15 lat) — 17.30

(pożegn. z filmem); DKF: Heart

Burn, reż. M. Nichols ' 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Był jazz (poi.
15 lat) — 16; Purpurowa róża z

Kairu (USA 15 lat) — 18. 19.30.
VIDEO KDK (Rynek Gł. 27): Mi­
strzyni Wu-Dang (chiń.) — 11; W

kręgu zła (fr. 18 lat) — 13. WY­
POŻYCZALNIA VIDEOKASET —

(Dzierżyńskiego 86): (10—18).
GDÓW — Promyk: Powrót Jedi

(USA 12 lat); Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat). ALWERNIA —

Chemik: Orły Temidy (USA 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Macaro-
ni (wł. 15 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Mewy (poi. 15 lat).
SKAWINA — Piast: Gwiezdny
przybysz (USA 15 lat). SŁOMNIKI
— Czar: Wierna rzeka (poi. 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Nie­
śmiertelny (ang. 15 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Peggy Sue wy­
szła za mąż (USA 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

wystawy j
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE (10—15). DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE (9—15).
MUZUEM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wyst.: „Lenin w Polsce”, „Re­
wolucja — Socjalizm — Pokój”,
„Rewolucja Październikowa w pol­
skiej 1 radzieckiej sztuce plasty­
cznej (9—18, wst. wol.). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst. „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”; W Krakowie 1 na

I— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI. Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz, Lech Kmietowicz — sekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego, Wiesław Kraj, Wojciech Machnicki,
Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon Rajca,
Edward Wąsik — z-ca red. naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielo­
pole 1, III p. Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1. skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr teł. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu:
032-2491. 032-2492. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ. ul. Narutowicza 6.
II p. tel. 203-34, 203-54. 33-100 Tarnów, ul. Krakowska 12, tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul
Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul, Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju-Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie
ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz tin j • i
Redaktor wydania — Brunon Rajca Wydanie 1

Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Andrz ej Strutyński

.GAZETA^KRAKOWSKA

Podhalu; narady KC SDPRR
z działaczami partyjnymi (9—15,
wst. WOl.). MUZEUM HISTO­
RYCZNE „KRZYSZTOFORY” (Ry­
nek Gł. 35): Wyst. „Z dziejów
i kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: (nie­
czynna). JANA ltc Wysta­
wa — Militaria i zegary
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wyst. „Z dziejów kult

Żydów” (niecz.) . GOŁĘBIA 4: Wy­
stawa „Oficyna Introligatorska R.

Jahody” (10—14 po zgłosz. pod nr

tel. 22-53-98). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz. fauna polska (10—13, wst

wol.). MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 4): Wyst.: „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowej Huty", „Mumie egip­
skie w świetle promieni X", „u-
chronić od zniszczenia”; „Kultu­
ra tybetańska” (10—14). GALERIA

„KRZYSZTOFORY" (Szczepańska
2): „Obrazy z roku 1987” Je­
rzego Kałucklego (11—17).
BWA (plac Szczepański 3a):
Wystawa malarstwa J. Dob­
kowskiego, A. Gieregi, R. Hunge-
ra S. Kuskowskiego J. Przybyl­
skiego A. Styki i ln„ „Gra­
fika 1 collage Hansa D.
Vossa (RFN), „Figury” — wy­
stawa mai. Zbigniewa Kowa­
lewskiego (11—18). GALERIA AR­
KADY (pl. Szczepański 3a): Wy­
stawa rysunku Pawła Warcho­
ła (11—18). GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): (11.30—18). GA­
LERIA PLASTYKA (pl. Szczepań­
ski 5): (10—18). MUZ. NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—15.30).
MUZ. WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni­
cza 9): (10—15.30). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): (nieczynne). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 18): Wy­
stawa: ,,W 125 rocznicę powstania
styczniowego (12—17.30, wst. wol.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
„Galeria polskiej sztuki XX w.”

(niecz.); „Walery Rzewuski — fo­
tograf” (w 150. rocznicą urodzin)
(10—15.30). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLÓW-
KA” (Tetmajera 28): „Folklor
wsi podkrakowskiej" (niecz.).
TPSP (plac Szczepański 4):
Wystawa malarstwa S. Mazusla

(10—17). SALON WYSTAWO­
WY (al. Róż 3): (10—17) KLUB
MPiK (Mały Rynek 4). CZYTEL­
NIA: Wyst. rys. Zbigniewa Żup­
nika (10—20). GALERIA (13—18).
KLUB MPiK (plac Central­
ny). CZYTELNIA: (10—20).
GALERIA: (10—20). OŚRODEK
TEATRU CRICOT 2 (Kanonicza 5):
Wystawa rys. Tadeusza Kan­
tora — „Katedry barcelońskie”

(10—15). GALERIA ZAR (Bracka
13): Wyst. rzeźby Sławoja Ostrow­
skiego (11—19) GALERIA
AKADEMII (Bracka 4): Wy­
stawa plakatu M. Górowskiego
(11—17). WIELICZKA — ZAMEK
ŻUPNY (8.30—18). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH: (niecz.). KO­
PALNIA SOLI: (niecz.).

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): (8—21). MUZ. REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wyst re­
kwizytów kolędniczych ze zbio­
rów własnych 1 z muzeum w

Rabce (10—15). MIEJSKIE SA­
LE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja 1): Wyst malar­
stwa współczesnego ze zbiorów

własnych (10—14),

szpitale□YŻ URNĘ

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­
nika 21. CHIRURGII DZIECIĘ­
CEJ: Prądnicka 35. LARYNGO­
LOGICZNY: Na Skarpie 65. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38: URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18.
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Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy — tel 22-29-98 .

Centrala telefoniczna 22-36-00.

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
1) — tel. 66-69-99 Prokocim —

(Teligi 8) — tel. 55 -59-99. Lotnisko

(Balice) — tel. 11 -19-99. Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50) — wy­
padki — teł. 44-42-81 i 44-49-99 .

Krowodrza 1, Kazimierza Wiel­
kiego 117 - tel. 33-39-99, Kro­
wodrza II, Białoprądnicka 8, tel.
34-39-99 . Krzeszowice — tel. 99 i
206-20. Jerzmanowice — teł. 48
Proszowice — tel. 8 . Myślenice —

(Mickiewicza 39) — tel. 999 i
201-80 . Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4) .teł dla mieszkańców

999,. tel. miejski 76-14-44 . Wieliczka
(Powstańców Śląskich 8) — tel. 999
78-12-89 . Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09.

Iwanowice, teł. 99 oraz Izby Pizy-
jęć wszystkich szpitali wg re­
jonizacji.

INFORMACJA APTECZNA; tel.
11-07-65 (8—15).

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71 .

Długa 88 — tel. 33 -42-90 . Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87.

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50. Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01.
Nowa Huta: ul. A. Struga 36, tel.
44-06-90, Centrum A, tel. 44-17-36,
Centrum C, bl. 6, tel. 44-17-19.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 50)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach i Niepołomicach.

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21 .30).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
teł. 55-56-64 (9—20).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA (USG + pielęgniarki) —

tel. 66-30-00 (11—17).

fcy-PROGRAM
PROGRAM I

8.10 Przysposób. obronne,
kl. 8—1 lic.: Postępowanie w

okresie zagrożenia
9.00 Wokół nas. kl. 2—3:

Piszemy dla was

9.30 „Domator”
9.55 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Studio olimpijskie —

Calgary '88: Skrót wyd. dnia
poprzed.; jazda figurowa na

lodzie, program skrócony ko­
biet

12.00 J. poi., kl. 8: J. Iwasz­
kiewicz

12.50 J. poi., kl. 4 lic.: L.
Kruczkowski. „Niemcy”

13.35 TTR — mechan. roln..
sem. 2: Układy napędowe sil­
ników rolniczych

14.05 TTR — prod. rośl..
sem. 2: Zabiegi doprawiające
glebę

15.00 W szkole i w domu
15.20 NURT- Problemy

współczesnej rodziny polskiej
15.50 Program dnia: DT —

wiadomości
15.55 „Zdrowie” — wojsk,

program publicyst.
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Mieszkać” — wszech­

nica budowlana
17.50 Konkurs na dyrektora

domu kultury
18.50 Dobranoc: „Cudowny

talizman”
19.00 Monitar rządowy
20.00 „Bursztynowe serce” S

serii: „Na kłopoty... Bednar­
ski” — film TP. reż. Paweł
Pitera, w roli gł.: Stefan Frie-
dmann

20.55 „Czas” — mag. pu­
blicystyczny

21.30 Studio olimpijskie —

Calgary '88: slalom specjalny
kobiet, hokej na lodzie

0.40 DT — wiadomości

PROGRAM II

17.25 Prpgrąm. dnia
17.30 KRONIKA (Kr.)
18.00 „Mówią góry” — fe­

stiwal filmów górskich, cz. 2
18.15 Studio olimpijskie —

Calgary '88: slalom specjalny
kobiet, hoke iha lodzie

21.00 ..Brawo” — mag. mu­
zyczny

21.45 Ekranizacja literatury
światowej: „Kubuś Fatalista”
— film prod. franc. reż. Clau-
de Santelli. wyk.: Francois
Perier. Guy Trejean. Patrick
Chesnais

23.50 Rozmowy intymne
0.20 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.15 Ma-tel-ko — progr. dla
dizieci

9.55 „Rodacy” (2il>)
10.55 Gdy się powie A —

progr. rozrywk.
11.55 Informację z Calgary
15.10 O nauce i technice
15.55 Dzieło i osobowość
16.15 Jutro naukj j techniki
17.05 Informacje z Calgary
17.35 — Intersygnał — pro­

gram publicystyczny
18.20 Wieczorynka
18.30 Rolniczy rok
19.10 Notatnik ekonomiczny
19.20 Pogoda
20.00 Życie w przyrodzie
20.25 „Ośmiornica” — serial

włoski
21.3-0 Piosenki z ekranu
22.00 Informacje z Calgary
22.30 ..Czerwona kurtyzana”

— film NRD

PROGRAM II

16.45 Metronom — nowości
muzyczne

17.25 TV Klub Młodych
18.25 Igrzyska Olimpijskie:

slalom kobiet, mecz hokejowy
(gr. finałowa), biathlon 4X7,5
km

21.30 Aktualności
22.30 Igrzyska Olimpijskie:

mecz hokejowy (gr. finałowa)
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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